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Wstydliwa data 


(t.) Dnia 26 listopada b. r. minęła 
znowu pewna wstydłiwa data, której 
śladów napróżno byśmy szukali na ła- 
mach prasy endeckiej. A przecież dnia 
tego przed laty dwudziestu endecja 
zdobyła się na czyn jakże dla niej sym- 
boliczny. 

Było to w roku 1914. Od czterech 
blisko miesięcy świat pławił się we 
krwi. Wymodlona i od lat przez Pola- 
ków wyczekiwana godzina wojny po- 
wszechnej wybiła. Wojny, o którą 
w proroczem natchnieniu wołał nasz 
'wieszcz narodowy, Adam Mickiewicz, 
a której, nie mogąc się doczekać, Szereg 
pokoleń porywał się z bronią w ręku do 
nierównego boju i krwią własną doku- 
mentował, że Ta, co nie zginęła, wciąż 
jeszcze żyje... 

I w sierpniu 1914 roku garść mło- 
dzieży wyruszyła z Krakowa „starym 
ojców szlakiem“, idąc w bój o Polskę 
pod wodzą swego Komendanta, który 
życie strawił na przygotowywaniu się 
do tej wielkiej chwili. 

Jak ‘się zachowała podówczas naro- 
dowa demokracja, która swemi hasłami 
pojednawczej uległości politycznej wo- 
bec zaborców zdołała tyłe szkód naro- 
bić w zbiorowej psychice narodu, że 
znaczna jego część początek wojny. stra- 
wiła w biernem odrętwieniu? 

Przedewszystkiem odsądziła od czci 
i wiary „strzelców galicyjskich“, którzy 
przez swe nierozważne wystąpienie na- 
rażają na szwank „ideę zjednoczenia 
ziem polskich pod berłem cara rosyj- 
skiego”, a następnie właśnie 26 listopa- 
da 1914 roku zawiązała „Polski Komitet 
Narodowy”, składający się w większości 
swej z członków narodowej demokracji 
i z kilku bezżpartyjnych rusofilów. Ko- 
mitet ten zaczął przedewszystkiem ura- 
biać opinię społeczeństwa polskiego 
w myśl słynnej odezwy generalissimusa 
rosyjskiego, wielkiego księcia Mikołaja 
Mikołajewicza. 

W byłym zaborze rosyjskim komitet 
ograniczył swą aktywność tylko do wy- 
dania odezwy, w której stwierdził m. 
in, -że wobec zapowiedzi połączenia 
ziem polskich pod berłem cara „wszel- 
kie troski i cierpienia dnia wczorajsze- 
go odeszły w przeszłość”, ale za to na 
terenie Małopolski, zajętym przez woj- 
ska rosyjskie, rozwinął niezwykle oży- 
wioną:dziąłalność. 

I byłaby ta działalność prawdopo- 
dobnie dla ‘potomnych zaginęła, albo 
tylko słabe pozostawiła ślady, gdyby nie 
rewolucja rosyjska, dzięki której pewne 
dokumenty, trzymane zazwyczaj wsty- 
dliwie w ukryciu, zostały wydobyte 
z mroków archiwalnych. 


W wydanej przez bolszewików książ- 
ce p. t. „Stosunki rosyjsko-polskie 
w okresie wielkiej wojny“, znalazła się 
korespondencja, prowadzona pomiędzy 
reprezentantem „Polskiego Komitetu 
Narodowego* we Lwowie, prof. Stani- 
sławem Grabskim a wojennym generał- 
gubernatorem lwowskim hr. Bobrin- 
skim i gen. Januszkiewiczem. Dowia- 


"dujemy się z niej, że prof. St. Grabski 


zabiegał u Bobrinskiego: 


„0 pozwolenie na zwołanie do Lwowa, 
od czasu kiedy działania wojenne uczy- 
nią to technicznie możliwem, zebrania 
poważnych działaczy społecznych i poli- 
tycznych z powiatów i miast Galicji, w 
przybliżonej liczbie 100 osób łącznie z 
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Nota francuska 
w sprawie paktu wschodniego 


Wczoraj złożył ją ambasador Laroche na rece min. Becka 


Warszawa, 27. 11. (PAT). W dniu [ty do dotychczasowej wymiany zdań 
wczorajszym minister Spraw Zagr. p. | między Polską i Francją w tej sprawie 
Józef Beck przyjął ambasadora Francji | jest rzeczą oczywistą, że badanie tekstu 
Laroche, który mu doręczył odpowiedź | memorandum francuskiego będzie pro- 
rządu francuskiego na resume z rozmów | wadzone przez rząd polski w duchu zgo- 
polsko-franeuskich w sprawie projektu | dnym z przyjaznemi stosunkami, istnie- 
paktu o wzajemnej pomocy, doręczone- | jącemi między Polską i Francją. 
go francuskiemu ministrowi Spraw za- Należy się spodziewać, że jedna z naj- 
granicznych w Genewie w dn. 27 wrześ- | bliższych sesyj Rady Ligi Narodów da 
nia br. również okazję do bezpośredniej wymia- 

Niezależnie od tego, czy odpowiedź | ny zdań między ministrem Beckiem i 
francuska wniesie nowe istotne momen- | ministrem Lavalem. 


Wegry protestują 


przeciwko spełnianiu funkcji przewodniczącego Ligi 
Narodów przez Benesza 


Genewa, 27. 11. (Pat). Delegat węgierski Eckhard przesłał wczoraj sekre- 
tarzowi generalnemu Ligi Narodów pismo, w którem oświadczył, że widzi się 
zmuszony twierdzić, że funkcje przewodniczącego Rady wypełniane są obecnie 
przez reprezentanta państwa, będącego stroną w sprawie, którą Rada będzie 
musiała się zająć na swojej sesji nadzwyczajnej, rozpoczynającej się w przy- 
szłym tygodniu, a mianowicie Czechosłowacji. Istotnie w swojej nocie z dn. 
22 listopada br. Czechosłowacja przyłączyła się całkowicie do noty jugosło- 
wiańskiej i oświadczyła, że sprawa ta dotyczy ją bezpośrednio. W tych warun- 
kach delegat węgierski widzi się zmuszonym wysunąć pytanie, czy sytuacja ta 
nie nastręcza poważniejszych niedogodności i czy p. Benesz nie powinien już 
teraz zrezygnować ze swoich funkcyj przewodniczącego Rady. Benesz ze swej 
strony przed swoim wyjazdem z Genewy zawiadomił sekretarza generalnego 
‘Ligi Narodów, że jeżeliby Rada wpisałana porządek dzienny. sesji nadzwyczaj- 
nej apel Jugosławji, to na czas dyskutowania tej sprawy zrezygnuje z kiero- 
wnictwa. 


Poważna sytuacja na granicy _ ż 
jugosłowiarńsko-austriackiej 
Jugosławia zamknęła maly ruch graniczny — Austrja koncentruje wojska 


Berlin, 27, 11. (PAT). „Deutsche Allgemeine Ztg.* zamieszcza wiadomość 
o nagłem zamknięciu przez władze jugosłowiańskie w niedzielę wieczorem ma- 
łego ruchu granicznego z Austrją. Ze strony jugosłowiańskiej: przepuszczono 
tylko osoby, które mogły się wykazać specjalnemi przepustkami, wystawione- 
mi przez władze wojskowe. 

Według informacyj z tego samego źródła poufnego, w ciągu niedzieli mia- 
ły odejść z Wiednia, Lincu i Burgenlandu do granicy austrjacko-jugosiowiań- 
skiej zmotoryzowane oddziały wojska austrjackiego i Heimwehry. Dziennik 
dodaje jednak, że że strony urzędowej wiadomości te spotkały się z zaprze- 
czeniem. 


Konto czekowe P. KX. O. 205.192 


P. min. Tytus Komarnicki — dele- 


gatem Rzplitej w Genewie 

(o) Warszawa, 27. 11. (Tel. wł) Pan 
Tytus Komarnicki mianowany został 
ministrem pełnomocnym.  Równocześ- 
nie powierzono mu pełnienie obowiąz- 
ków stałego delegata Rzeczypospolitej 
przy Lidze Narodów. 


Polska wśród państw przodu 
iących w lotnictwie 


(o) Warszawa, 27. 11. (tel. wł.) Aeroklub 
Rzeczypospolitej w Warszawie komunikuje, 
że na zjeździe Międzynarodowego Związku 
Lotniczego (F. A. I.), który odbył się ostatnio 
w Waszyngtonie jednogłośnie przyznano 
Polsce prawo do czterech głosów. 

Jak wiadomo, Polska od r. 1927 jest stale 
reprezentowana w Związku i do roku 1930 
posiadała dwa głosy. Na kongresie w Kai- 
rze w grudniu roku 1930 przyznano Polsce 
trzy głosy. Obecnie Polska rozporządza czte- 
rema głosami, tj. największą ilością jaka 
może być przyznana jednemu państwu. Pra- 
wo do czterech głosów posiadają jedynie 
państwa przodujące w lotnictwie, jak Fran- 
cja, Niemcy, Włochy, Stany Zjednoczone 1 
obecnie Polska. 


Szkoła powszechna i dom 
ludowy w Zułowie 

(o) Wilno, 27. 11. (Tel. wł.) Ze Świę- 
cian donoszą, że zawiązał się tam komi- 
tet, który postawił sobie za zadanie wy- 
budowanie  trzyklasowej szkoły  po- 
wszechnej i domu ludowego w Żułowie, 
miejscu urodzenia Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Jak wiadomo, Żułów został ostatnia 
wykupiony przez Związek Rezerwistów, 
który za swój cel uważa doprowadzenie 
go do takiego stanu w jakim znajdował 
się za życia rodziców Marszałka. 


Aresztowanie ks. Sapieżanki 
w Czechosłowacji 

(o) Użhorod, 27. 11. (Tel. wł.) 23. bm. 
na granicy czechosłowacko-węgierskiej 
w słowackiem Nowemmieście policja 
czeska zaaresztowała księżniczkę Sapie- 
żankę, powracającą z Węgier przez Cze- 
chy do Polski. Na skutek interwencji 
zne jomych, po 12 godzinach księżniczkę 
wypuszczono na wolność, zatrzymując 
jej jednak paszport. Księżniczka Sapie- 
żanka zwróciła się wobec tego do kon- 
sulatu Rzeczypospolitej w Użhorodzie 
z prośbą o opiekę. ' 


przedstawicielami Komitetu Narodowe- 

go w Warszawie, celem podporządkowa- 

nia polskiej opinji publicznej w Galicji 

polityce tegoż Komitetu Narodowego." 

Na skutek tych zabiegów Bobrinski 
wystosował do Januszkiewicza pismo. 
w którem m. in. pisze: 

„..profesor Grabski przedstawił mnie 
załączoną do niniejszego pisma notatkę 
(„zapiskę*), w której pokrótce wyłożone 
są te prawa, z jakich korzystała lud- 
ność Galicji pod panowaniem austrjac- 
kiem i szkic projektu odezwy do Pola- 


pozwolić na obecność na takiem zebra- 
niu -dwom przedstawicielom polskiego 
komitetu w Warszawie, którzy zapropo- 
nowaliby zebranym akces do ich orga- 
nizacji, 2) żebym ja w odpowiedzi na 
wyrażone przez nich wiernopoddańcze 
uczucia wypow iedział słów kilka o za- 
mierzonej polityce rządu rosyjskiego w 
Galicji Zachodniej. Grabski życzy sobie, 
ażeby społeczeństw: polskiemu w Gali- 
cji Zachodniej byty ogłoszone w ogól- 
nych zarysach, nie wdając się w szcze- 
góły, utrzymanie tych praw, z których 
ono korzystało przy: rządach , austrj jac- 


ków przy wprowadzeniu zarządu wojen- kich...“ 
no-cywilnego w Galicji, którą — zda- Projekt odezwy: prof. Grabskiego 
niem Grabskiego — należy ogłosić, aże- | brzmiał: 


by ostatecznie utwierdzić wahających 
się Polaków. co do szczerości zamiarów 
rządu rosyjskiego. Z notatki dowie się 
Ekscelencja, że główne podstawy przy- 
szłego samorządu Polski, zdaniem Grab- 

` skiego, sprowadzą się do swobodnego 
używania języką polskiego, swobody 
wyznań oraz prawna - administracyjnej 
autonomji, dotyczącej wewnętrznego u- 
stroju Polski..." 


W innym liście Bobrinskiego do Ja- 
in, że prof. 


„Polacy! Zwycięskie wojska rosyjskie 
zajęły obecnie tę część Galicji, która we- 
dług słów zwierzchniego wodza wejdzie 
w skład odrodzonej i zjednoczonej pod 
berłem Monarchy Rosyjskiego Polski. 
Zostaliście spowrotem połączeni z 10-ma 
miljonami braci waszych, z którymi 100 
lat byliście rozdziełeni słupami granicz- 
nemi, ale z którymi zawsze uw ażaliście 
się za jeden naród. 

Po szczęśliwem, da Bóg, zakończeniu 


polityczny organizm i łącznie z nimi be- 
dziecie korzystali ze swobód i praw 
narodowych, które (w żadnym wypad- 


St. Grabski: 
„- prosi tylko o dwie rzeczy: 1) żeby, 


wojny będziecie z nimi tworzyli jeden 


ku) nie będą mniejsze od tych, jakię 

mieliście dotychczas: język polski w 

szkole, w życiu społecznem i w miej- 

scach urzędowych, prawodawstwo i ad- 
ministrącyjna autonomja we wszystkich 
sprawach wewnętrznej kultury, gospo- 
darczych i wewnętrzny ch urządzeń; 
„wolność w wierze, języku i samorzą- 
dzie“ Polski zapewniła wam Rosja hi- 
storycznemi słowami Jego Cesarskiej 

Wysokości Mikołaja Mikołajewicza.“ 

Z dokumentów tych jasno wynika, 
jak małoduszną, jak pozbawioną wszel- 
kiej wiary w siły narodu politykę 
w czasie wielkiej wojny prowadziła na- 
rodowa demokracja. 


Ta sama narodowa demokracja, któ- 
ra dzisiaj uzurpuje sobie prawo do prze- 
mawiania w imieniu narodu, która usi- 
łuje wmówić w ten naród, że tylko ona 
i nikt inny reprezentuje najbardziej mą- 
drą, najbardziej celową i najlepszą dla 
przyszłości Państwa linję polityczną. 

Jakże wymowne jest zawstydzenie 
naszych przeciwników i milkliwe prze- 


chodzenie do porządku nad ich „histo- 


rycznemi* datami, choćby jak powyże 
SZa, 
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Sytuacja gospodarcza Polski w październiku |. 


w oświetleniu 


Warszawa, 27. 11. (PAT). B. G. K. 
w następujący sposób charakteryzuje 
sytuację gospodarczą Polski w paździer- 
niku: 

W związku z sezonowem ożywieniem 
niektórych gałęzi produkcji, w okresie 
sprawozdawczym trwało nadal zwięk- 
szenie zapotrzebowania pieniężnego, 0b- 
jawiające się w spadku rachunków cze- 
kowych i wkładów bezterminowych w 
bankach. Do wzrostu popytu na gotów- 
kę przyczyniło się również wzmożenie 
zainteresowania rynkiem papierów lo- 
kacyjnych. Rozwinięta na tle transak- 
cyj pożyczkami państwowemi spekula- 
cja spowodowała w pierwszej połowie 
listopada przejściowe załamanie się 
kursów. Przypływ wkładek oszczędno- 
ściowych trwał nadal. Operacje kredy- 
towe naogół nie zwiększyły się, z powo- 
du małej podaży weksli do dyskonta. 
Wobec gromadzenia się wolnych fundu- 
szów banki spłacały swoje zobowiązania 
z tytułu redyskonta w Banku Polskim. 
Płatność kredytów rolnych pogorszyła 
się, powodując wzrost odsetek prote- 
stów wekslowych. Płatność weksli ku- 
pieckich pozostaje nadal zadawalająca. 


Sytnacja rolnictwa w okresie spra- 
wozdawczym kształtowała się nieko- 
rzystnie w związku z pewnym dość 
silnym spadkiem cen ziemiopłodów, jak 
iw mniejszym stopniu innych produk- 
tów rolnych. Obroty ziemiopłodami na 
rynku krajowym były niewielkie, eks- 
port natomiast zwiększył się nieco w 
porównaniu z wysoką kwotą wywozu, 
osiągnięta w miesiącu poprzednim. 


W produkcji górniczej nastąpił dal- 
szy sezonowy wzrost wydobycia i zby- 
tu węgla. Podobnie w przemyśle nafto- 
wym poprawiło się wydobycie ropy 
oraz produkcja i sprzedaż produktów 
naftowych. Stan zatrudnienia w hut- 
nictwie żelaznem zwiększył się. Sprze- 
daż wyrobów hutniczych na rynku we- 
wnętrznym wykazała niewielki wzrost, 
eksport natomiast był mniejszy. 

Utrzymujący się jeszcze w paździer- 
niku w związku z pomyślnemi warun- 
kami atmosferycznemi korzystny stan 
ruchu budowlanego przyczynił się do 
utrzymania sprzedaży w gałęziach, 
związanych z budownictwem, zwłaszcza 
w przemyśle metalowym. W przemyśle 
włókienniczym nastąpiło sezonowe oży- 
wienie obrotów. Stan produkcji w tym 
przemyśle utrzymuje się na poprzednim 
dość wysokim poziomie, natomiast spa» 
dek zatrudnienia zaznacza się jak zwy- 
kle o tej porze roku w przemysłach mi- 
neralnym i drzewnym. 
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W drodze na Jarmark 


zamordowano pod Opocznem troje 
kupców żydowskich 


Kielce, 27. 11. (PAT). Wczoraj rano na 
10-tym km. od Opoczna między wsiami 
Przymusowa Wola a Janowem znałeziono 
zwłoki Icka Mayera Kautmana, lat 25, kan- 
dlarza drobiem z Opoczna z raną post””1 
łową w lewym boku, dalej w odległości o- 
koło 350 metrów stał wóz zaprzężony w 
jednego konia. Na wozie znaleziono zamor- 
dowanego Benjamina Siiskinda, lat 48, han- 
dlarza skór z Opoczna z raną postrzałową 
klatki piersiowej i ciężo ranną matkę Kauf- 
mana — Mendlę lat 60, która w drodze do 
szpitala w Opocznie zmarła. Zamordowani 
jechali na jarmark do Żarnowca. 

Według informacyj mieszkańców wsi 0- 
kolicznych morderstwa dokonano przed 
godz. 7, gdyż w tym mniej więcej czasie 
słychać było cztery kolejno po sobie nastę- 
'pujące strzały. 

Policja zarządziła obławę. 
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8 miesięcy aresztu 
za niewłaściwe wyrażenie się 
o Marszałku Pitsudskim 


(0) Września, 27. 11. (tel. wł.) Sąd Grodzki 
we Wrześni skazał na 8 miesięcy aresztu i 
polecił natychmiast zaaresztować studenta 
Uniwersytetu Foznańskiego Kiwoka, który 
na zebraniu urządzonem przez Stronnictwo 
Narodowe niewłaściwie wyrażał się o Mar- 
szałku Piłsudskim: ` 


Poznańskie korporacje 
akademickie 
zawiesi? Senat Uniwersytecki 


(o) Poznań, 27. 11. (tel. wł.) Senat Uni- 
wersytetu Poznańskiego zawiesił na 4 mie- 
siące działalność 8 korporacyj akademi- 
ckich, z czego 7 należących do t. zw. zwią- 
zku międzykorporacyjnego. Zawieszone zo- 
stały; Poznania, Chrobria, Surma, Baltia, 
Masowia, Legja i niezwiązkowa Astrja. 


Banku Gospodarstwa Krajowego 


z zagranicą, dzięki czemu dodatni bilans 
utrzymuje się na poprzednim wysokim 
poziomie. 


Przemysł cukrowniczy rozpoczął w 
październiku kampanję, zwiększając 
produkcję w porównaniu z rokiem po- 
przednim. Pod wpływem czynników  sezono- 

Obroty handlowe na rynku we-| wych liczba zarejestrowanych bezrobot- 
wnętrznym ożywiły się. Zwyżka nastą- | nych wykazuje w drugiej połowie mie- 
piła również w obrotach towarowych | siąca niewielką zwyżkę. 


Grudka ziemi z Solury 


na kopiec Marszałka Piłsudskiego w Krakowie 


Bern, 27. 11. (PAT). W Solurze odbyła się tradycyjna uroczystość złoże- 
nia wieńca przez kolonię polską w Szwajcarji pod pomnikiem Kościuszki. 
Z inicjatywy towarzystwa polskiego w Bernie przy współudziale wszystkich 
organizacyj polskich w Szwajcarji przesłano do komitetu budowy kopca im. 
Marszałka Piłsudskiego w Krakowie grudkę ziemi z Solury, gdzie Kościuszko 
spędził ostatnie swoje lata. 


Widoki polsko-brytyjskiego 


porozumienia węglowego 


— zdaniem „News Chronicle: — så bardzo duże 


Londyn, 27. 11. (Pat). „News Chronicle“ donosi, że po rokowaniach, trwających 
z przerwami szereg miesięcy, prawdopodobne jest rychłe zawarcie polsko - angiel- 
skiej umowy węglowej. W kołach oficjalnych oczekują jej podpisania w połowie 
grudnia. Tę dobrą wiadomość minister górnictwa Brown ma zakomunikować parla- 
mentowi w dniu 27 bm. Min. Brown otrzymał raport od brytyjskich przemysłowców 
węglowych, którzy wskazywać mają na to, że osiągnięte porozumienie wystarczy, aby 
zaprzestać rujnującej obie strony walki konkurencyjnej. Na początku przyszłego tygo- 
dnia przybędą do Londynu polscy przemysłowcy węglowi dla sfinalizowania rokowań. 
Ministerstwo Górnictwa oczekuje, że następstwem umowy, której zawarcie zdaje się 
nje Wagar wanae będzie podrożenie ceny eksportowej węgla brytyjskiego o 2 
szyl. na tonie. 


Londyn tonie w powodzi dekoracyj 


i 


Radosne podniecenie w stolicy Anglji z powodu ślubu księcia Kentu 


z księżniczką Martyną 


Londyn, 27. 11. (Pat). Cały Londyn jest w stanie radosnego podniecenia z racji 
rozpoczynających się uroczystości, związanych ze ślukem księcia Kentu z księżną Ma- 
ryną. Jakkolwiek ślub odbędzie się w czwartek, to jednak już wczoraj Londyn przy- 
brał odświętną szatę. Główne ulice w śródmieściu, którędy wracać będzie orszak ślu- 
bny z opactwa westminsłerskiego toną poprostu w powodzi girland, kwiatów, kobier- 
ców i innych dekoracyj. Ulice śródmieścia zapełnione są publicznością, która z zain- 
teresowaniem oglądają dekoracje. W dniu samego ślubu ze wszystkich gmachów po- 
wiewać będą chorągwie, zaś wieczorem ulice będą iluminowane. 

Członkowie rozmaitych domów królewskich, którzy wezmą udział w uroczystoś- 
ciach zaślubin przybyli już do Londynu. Wozoraj rano przybył król duński Chrystjan 
z małżonką. Również przybył wielki książę Cyryl z małżonką. Król i królowa nor- 
woscy są już od paru dni w Londynie. 

Wczoraj wieczorem w pałacu buckinghamskim odbył się pierwszy uroczysty ban- 
kiet na cześć narzeczonych z udziałem wszyskich gości. W bankiecie wzięło udział 
78 osób, którzy są członkami rozmaitych rodzin królewskich z całego Świata. Dania 
podawane były na słynnych złotych łale rzach dworu brytyjskiego. 


Miejsce Ribbentropba zajmie baron 
von Lerener 


Hitler zmienia swego „wysłannika londyńskiego 


Paryż, 27. 11. (Pat). Według pogłosek, krążących w Londynie i jak donosi ko- 
respondent „Le Petit Journal* ma udać się wkrótce do Londynu nowy wysłannik kan- 
clerza Hitlera. Ma być nim już nie Ribbentropp, a baron von Lerener, który w roku 
1919 stanął na czele delegacji niemieckiej w Wersalu po ustąpieniu Brockdorff-Ran- 
tzau. Jak zapewniają w kołach politycznych — donosi korespondent — baron von 
Lerener nie złoży żadnej propozycji, lecz przybywa on w celu zasięgnięcia informa- 
cyj, ponieważ kwestje równości prawnej i powrotu Niemiec do Genewy nie bg- 
dą poruszane wcześniej jak po plebiscy-cie w Zagłębiu Saary. 


Sensacyjny proces w Paryżu 


Osławiony komisarz Bonny skarży „„Gringoire 


Paryż 27. 1. (Pat). Proces o oszcezrstwo, wytoczony przez komisarza policji Bonny 
tygodnikowi „Gringoire“ wywołał olbrzymie zainteresowanie. 

Po załatwieniu wstępnych formalności ł odczytaniu aktu oskarżenia redaktor 
„Gringoire“, deputowany Carbuccia zięć priekła policji Chiappa 
oświadczenie, zaznaczając, że „nie zamierza korzystać z przysługującego mu prawa nie- 
tykalności poselskiej, ale staje przed trybunałem. W ciężkich chwilach, jakie przeży» 
wa Francja trzeba mieć odwagę przyjąć nasiebie odpowiedzialność”. Od stycznia, br. 
„Gringoire* sygnalizował społeczeństwu, że w urzędzie bezpieczeństwa obok dzielnych 
urzędników są prawdziwi bandyci, którzy mącą życie publiczne kraju i życie jedno- 
stek. Fakty potwierdzają to zdanie. Wielu policjantów Surete Generale było zamie- 
szanych we wszystkich skandalach, jakie wybuchły w tym roku: w aferę Stawiskiego, 
Paid radcy Prince, w sprawę w Lille, w zabójstwo króla jugosłowiańskiego i ministra 
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Oświadczenie to wywołało duże wraże nie. E = 

Następnie przystąpiono do badania świadków. Proces potrwa kilka dni. Szereg 


świadków m. in. były minister sprawiedliwości Cheron, były premjer Tardieu, były 
premjer Chautemps nie zjawili się na sprawie. 
Praga — Wiedeń 
Tu antyniemieckie — tam antyczeskie demonstracje studenckie 
Praga, 27. 11. (P. A. T.) W po-niedziałek rano w gmachu  wydzia- 
łu prawnego uniwersytetu Karola odbył się olbrzymi wiece studentów czeskich, 


w którym wzięło udział ponad 6.000 osób. Omawiano głównie sprawę zwrotu insy- 
gniów uniwersytetu Karola przez uniwersytet niemiecki w Pradze. W czasie wiecu na- 
deszła wiadomość, że rektor uniwersytetu niemieckiego oddał insygnia ministerstwu 
oświaty. Po zakończeniu wiecu studenci wyruszyli na miasto, jednakże policja rozpę- 
dziła ich. Po południu tu i ówdzie w dalszym ciągu odbywały się demonstracje stu- 
dentów, mające charakter antyniemiecki i antysemicki. Policja stale w pogotowiu. 
Po południu ministerstwo oświaty uroczy-ście wręczyło historyczne insygnia uniwer- 
syteckie rektorowi. Drachowskiemu. 

) Wiedeń, 27. 11. (Pat). Demonstracje antyniemieckie w Pradze wywołały wraże- 
nie wśród studentów wiedeńskich. Dziś w południe w auli uniw/trsytetu wiedeńskiego 
doszło do burzliwych manifestacyj antyczeskich. Straż uniwersytecka wyparła studen- 
tów z gmachu. Wówczas zebrali się oni na Rinstr., gdzie jednak rozpędziła ich poi- 
cja. Pewna grupa udała się p:zed drukarnię Vernai, gdzie drukują się dwa dzien- 
niki cz-chofilskie „Der Tag“ : „Die Stunde“ i tu policja zdołała rozpędzić demon- 
strantów. Inna gruna udała się w kierunku gmachu poselstwa czechosłowackiego, ale 
policja zatarasowału wszystkie przejścia na piac przed noselstwo i wyparła studen- 
tów w boczne ulice. Dokonana kilkunastu swesztowań. 


złożył Sensacyjne 
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Kolonizacja wschodnich 


pohaci Rzeszy 
W tym roku — 10.000 nowych 
zagród wieśniaczych 


Kwidzyń, 27. 11. (PAT). Dalsza kolo- 
nizacja wschodnich połaci Rzeszy prze- 
widuje na r. 1935 wybudowanie i urzą- 
dzenie 10.000 zagród wieśniaczych. W 
związku z tem prasa tutejsza ogłasza 
interesujące cyfry stojące w związku 
z akcją kolonizacyjną. Wydatki na ten 
cel wyniosą około 68 miljonów marek. 
Zużytych będzie 200 miljonów cegieł, 
350.000 mtr? drzewa, 2,5 miljona ctr. 
wapna i cementu. W ciągu pół roku 
znajdzie zatrudnienie 12.000 murarzy, 
7500 cieśli, 1700 stolarzy, 15.500 robotni- 
ków, 1600 kowali, zdunów, blacharzy, 
3000 malarzy i dekarzy, czyli razem 
przeszło 40.000 ludzi, których zarobek 
wyniesie razem 32 miljony marek. 


Mała Ameryka 


Byrd odkrył 200 tys. mil. nowego 
i laddu 


Nowy York, 27. 11. (PAT). Admirał 
Byrd przesłał prezydentowi Roosevelto- 
wi depeszę z Małej Ameryki, w której 
zawiadamia go po powrocie z ekspedy- 
cji lotniczej, iż odkrył w imieniu Sta- 
nów Zjednoczonych 200 tys. mil. niezna- 
nego dotychczas terytorjum. 


Tuluza wysiedia 
nudystów miemieckich 


Tuluza, 27. 11. (PAT). Mer miasta 
Tuluzy odmówił przedłużenia. pozwole- 
nia na pobyt kolonji 50 nudystów nie-. 
mieckich, którzy zamieszkali w okolicy 
miasta. 


Zgon historyka ukraińskiego 


Moskwa, 27. 11. (Pat). Po ciężkiej cho- 
robie zmarł tu w wieku lat 68 Michał Hru- 
szewskij, znany historyk, członek Wszech- 
ukraińskiej i Wszechzwiązkowej akademii 
nauk. 

Hruszewskij przed wojną był profeso- 
rem historji na uniwersytecie lwowskim. 


Na cieżkie kary więzienia 


skazano w Kownie 12 zwolenni= 
ków Waldemarasa 


Berlin, 27. 11. (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Kowna: Litewski sąd 
polowy skazał na karę więzienia — od 4 do 
12 lat — siedem osób, oskarżonych o przy- 
gotowania do uwolnienia z więzienia by- 
łych sprawców zamachu na obecnego mini- 
stra spraw zagranicznych. Wśród skaza- 
nych znajduje się literat Szilejko, zwolen- 
nik Waldemarasa. 


Wybuch miny na niemieckim 
ekręcie wojennym 


Berlin, 27. 11. (Pat) . Niemieckie bluro 
informacyjne donosi, że przed kilku dnia- 
mi w czasie manewrów pierwszej półtlotyli 
poławiaczy min na Bałtyku połączonych z 
zastosowaniem materjałów wybuchowych, 
dwaj marynarze z załogi poławiacza min 
„M. 66“ odnieśli ciężkie rany. Jeden z nich 
zmarł w szpitalu wojskowym w Kilonji. 


Woda morska 
zalała kopalnię japońską 


Tokio, 27. 11. (PAT). W kopalni Macziszi- 
ma w prowincji Nagasaki wydarzyła się 
wstrząsająca katastrofa, w której zginęło 
kilkudziesięciu górników. W czasie przebi- 
jania korytarza podziemnego pod dnem 
morskiem sklepienie korytarza zostało prze- 
bite i woda wdarła się do wnętrza z niezwy- 
kłą siłą, zatapiając cały korytarz. 


Osierociła 236 potomków 


Lille, 27. 11. (Pat). W Roubaix zmarła w 
wieku lat 86 pani Teulemonde, żona zna- 
nego przemysłowca, pozostawiając w żało- 
bie 236 potomków w prostej linji, w czem 
160 prawnuków. Rodzina p. Toulemonde, 
należąca do najpoważniejszych sfer prze- 
miysłowych, jest często cytowana jako przy- 
kład i wzór rodzin północno - francuskich. 


Port fiński Kemi zamarzł 


Helsingfors, 27. 11. (Tel. wł.). Z powodu 
częściowego zamarznięcia port Kemi w Fin- 
landji został dla żaglowców zamknięty. Dia 
słabych parowców żegluga. jest utrudniona. 


„Łowcy głów” teroryzwią Batawię 
Panika wśród mieszkańców Nowej Gwinei 


Londyn, 27. 11. (Tel. wL). Donoszą z Ba- 
tawji, że na południowem wybrzeżu Nowej 
Gwinei wybuchły rozruchy krajowców. Ban 
dy t. zw. łowców głów teroryzują spokojną 
łudność w osiedlach nadmorskich. Szczegól- 
nie groźne rozmiary przybrały rozruchy w 
miejscowości Fak-Fak, gdzie banda, składa- 
jąca się z kilkuset łowców głów napadła na 
posterunek policji w Sile 15 ludzi. Władze 
wojskowe zarządziły karną ekspedycję na 
tereny, objęte rozruchami. Nie będzie ona 
jednak mogła dotrzeć na miejsce przed koń- 
cem miesiąca. Wśród mieszkańców połu-, 
dniowego wybrzeża Nowej Gwinei wybuchła | 
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KULTURA Z PRZED TYSIECY LAT. — „DOPÓKI ŻYJEMY NIĘMA ŚMIERCI, GDY PRZYCHODZI ŚMIERĆ TO NAS 
NIEMA". — WIARA W CZARY. — „HAYAHUASCA', — ŹLI I DOBRZE CZAROWNICY. — „PIRIPIRI* ZAPEWNIA PO- 
WODZENIE W POLOWANIU. — WIEDZA INDJANINA ZAMKNIĘTA CYFRA 5. 


Poniżej drukujemy drugą pracę dr. 
Zdzisława Szymońskiego, który przez 4 
lata był lekarzem kolonji polskiej w Pe- 
ru, a w r. 1930 odbył podróż wzdłuż całej 
Amazonki. W pracy tej omawia autor 
kulturę Indjan współczesnych. 

Red. 

Obecne ludy pierwotne stoją poza 
nawiasem współczesnej cywilizacji i 
kultury. Kulturę współczesną i kulturę 
Indjan dzielą okresy tysiącleci. 

Na przeolbrzymiej, boć niezmierzo- 
nej przestrzeni czasu dokonywała się 
ewolucja od istot najniższych do wyż- 
szych. Ewolucja ciągle dokonywuje się 
i na tem opiera się doskonalenie i po- 
stęp. Ewolucja trwa i trwać będzie i 
jest bardzo prawdopodobne, że stoimy 
przed możliwością dalszych przemian, 
które będą głębokie i zasadnicze. 

W tej ewolucji nie wszystkie rasy 
czy narody brały i biorą równomierny 
udział. 

Indjanie należą do ludów  pierwot- 
nych, które utknęły na szczeblu rozwo- 
jowym, który my zostawiliśmy za sobą 
kilka tysięcy lat temu. 

Przyjrzenie się życiu istniejących 
obecnie szczepów Indjan, żyjących w 
okresie dzikim, rzuca silny snop świat- 
ła, który ułatwia zrozumienie rozwoju 
kształtowania się pierwszych szczebli 
naszej dumnej cywilizacji. 

Ograniczę się do opisu dwóch szcze- 
pów: Czamas i Kampas. Religja, jako 
zagadnienie ustosunkowania się do 
Twórcy, do życia f śmierci u Indjan nie 
istnieje, jak również pojęcie Boga. 

Indjanom, jak dotychczas, nie jest 
wiadomem, że Bóg stworzył człowieka, 
nie jest im także wiadomem, iż czło- 
wiek stwarzał bogów. 

Kulty religijne, które przekształciły 
się u innych ludów na przestrzeni ty- 
siącleci w kierunku od wielobóstwa do 
jednobóstwa, u nich nie podlegają żad- 
nym przemianom, gdyż wogóle dla nich 
nie istnieją. Jeszcze nie dojrzeli, by nad 
temi zagadnieniami się zastanawiać po- 
wiedzą jedni; idą odmienną drogą, po- 
wiedzą drudzy. 

My nie zajmiemy stanowiska i mó- 
wimy: mniejsza o to. 

Jak Indjanie ustosunkowują się do 
śmierci oto pytanie, które mnie intere- 
sowało przez czas dłuższy. Rozmawia- 
łem z Indjanami dorzecza Amazonki, 
rozmawiałem z ich wodzami i sądzę, że 
ustosunkowanie się ich do śmierci da 
się ująć w jednem zdaniu: dopóki żyje- 
my niema śmierci, gdy przychodzi 
śmierć to nas niema. 

Ta obojętność w stosunku do śmier- 
ci, pogarda śmierci jakby przesadnie to 
określił człowiek kulturalny, jest wyso- 
ce filozoficzną, bowiem właściwie wszy- 
stko w świecie materji kryje w sobie 
życie i śmierć, 

Czy istnieją samobójstwa u Indjan? 
Nie, samobójstwa są nieznane, co wyni- 
ka zapewne z tego, iż nie mają oni wia- 
ry, iż „tam“ będzie lepiej. 

Charakterystyczną cechą plemion 
dzikich na pół koczujących jest to, iż 
nie mają zbyt dużego ładunku wierzeń. 
Tradycje są przechowywane raczej 
przez plemiona i narody osiadłe. 

Niewątpliwie ten zaobserwowany 
przezemnie fakt wpływał decydująco 
na kształtowanie się charakterów i oby- 


„czaji i zaciążył na kształtowaniu się 


kultury. 

Tam gdzie rolnictwo związane prze- 
cież z życiem osiadłem nie odgrywa 
większej roli, tam większe znaczenie ma 
myśliwstwo i rybołóstwo, które rzecz 
oczywista nie sprzyja nagromadzaniu 
się tradycji i wierzeń. 

Namiastkiem religji u Indjan jest 
wiara w czary. Wiara w czary jest 
wszczepiona głęboko w psychikę Indja- 
nina. Ludzi białych uważa sie za cza- 


rowników. Gdy białych nie było, wszy- 
stko było dobrze, nawet rzeka płynęła 
w obu kierunkach i w ten to sposób na- 
tura sprzyjała Indjaninowi, który mógł 
bez pracy wioseł przenosić się wdół lub 
w górę rzeki. s 


` Autor z żoną 


Indjanie szczepu Kampas uważają, 
że złym czarownikiem może być męż- 
czyzna i kobieta, zaś czarownikiem czy- 
niącym dobro może być tyłko mężczyz- 
na. Aby stać się czarownikiem — Kan- 
dydat musi dokonać studjów, w czasie 
których musi zachowywać dietę, jeść 
bez soli, nie wolno mu jeść mięsa i pić 
alkoholu, musi unikać towarzystwa ko- 
biet. Natomiast wolno mu się odżywiać 
bananami i rybami bez soli. Takie po- 
stępowanie rozwija siły, kandydat po- 
winien pić sok tytoniowy i używać nar- 
kotyku hayahuasca, który powoduje iż 
nerwy stają się nadzwyczaj wrażliwe. 


Hayahuasca jest to ljana, którą się 
tłucze i wygotowuje wraz z pewnemi li- 
śćmi; wypicie tego płynu powoduje ha- 
lucynacje wzrokowe i słuchowe. — Zwy- 
kle Indjanie narkotyzują się całemi 
grupami, siadają w koło i przy blasku 


wśród Indjan. 


księżyca piją, — nadchodzą  halucyna- 
cje, tańczą, śpiewają oraz krzyczą, wi- 
dzą zwierzęta, żmije, tygrysy, nagie 
kobiety. 

Indjanie przypisują tej ljanie włas- 
ności wywoływania jasnowidzenia. Za- 
pewniane mnie, iż Indjanie w chwili 
podlegania działaniu narkotyku opisu- 
ja z całą dokładnością rzeczy, których 
nie widzieli, np. życie uliczne miast, 
koleje, samochody i t. d. 

Tak czy inaczej, jest faktem niewąt- 
pliwym, iż hayahnasca jest narkoty- 
kiem, który powoduje iż u Indjanina 
pęka nić łącząca go z rzeczywistością. 


p e 


Tow. Naukowe Warszawskie 


uczciło pamięć genialnej Polki 


W niedzielę odbyło się w pałacu Staszica 
w Warszawie, doroczne uroczyste zebranie 
Tow. Naukowego Warszawskiego, połączone 
ze złożeniem hołdu pamięci Marji Skłodow- 
skicj-Curie, honorowego członka Towarzy- 
stwa. Na podjum ustawione zostało popier- 
sie znakomitej uczonej. 

Na posiedzenie przybyli wiceminister 
W. R. i O. P. prof. Chyliński, ks. kard. Ka- 
kowski, członkowie rodziny Ś. p. Marji Skło- 
dowskiej, pp. drowa Dłuska, Helena Sza- 
layowa i dr. Skłodowski oraz liczni przed- 
stawiciele świata naukowego. 


Zebranie zagaił prezes Tow. N. W. prof. 
W. Sierpiński, witając przybyłych przedsta- 
wicieli rządu, duchowieństwa i sfer nauko- 
wych. Mówiąc o trudnościach, z jakiemi 
zmaga się nauka polska wskutek ogólnego 
kryzysu gospodarczego, mówca dał wyraz 
zaniepokojeniu sfer naukowych projektem 
budżetu Państwa na rok przyszły, zmniej- 
szającym zasiłki na wydawnictwa naukowe 
oraz dla instytucyj naukowych w kraju o 
40%. Prof. Sierpiński wyraża jednak na- 
dzieję, że grożące nauce poiskiej niebezpie- 
czeństwo da się jeszcze odwrócić. 

Po przemówieniu prof. Sierpińskiego, Se- 
kretarz generalny T. N. W. prof. Edward 
Loth odczytał sprawozdanie z czynności To- 
warzystwa w-r. 1933/34. 

Po odczytaniu sprawozdania, w drugiej 
części uroczystego zebrania odbyło się Zło- 
żenie hołdu ś. p. Marii Skłodawskiej-Curie. 


Zabrał głos prof. Sierpiński, zaznaczając, iż 
celem uczczenia zasług znakomitej uczonej, 
będącej członkiem honorowym Towarzy- 
stwa, postanowiło ono — jako pierwsze swe 
zamierzenie — wybić medał pamiątkowy i 
wręczyć go członkom rodziny wielkiej na- 
szej rodaczki. Prof. Sierpiński wręczył na- 
stępnie trzy egzemplarze medali obecnym 
na sali siostrom Marji Skłodowskiej-Curie 


Gd lat 35 w służbie dziecka Puder Bebe dzopnana 


Tubylcy uważają, iż władzę czaro- 
dziejską potęguje posiadanie  posieka- 
nych liści trującego drzewa Kałagwy. 

. Technika czarowania bywa różno- 
rodna. Wśród Indjan Kampas zły czą- 
rownik wyszukuje kość z resztek poży- 
wienia człowieka, któremu chce zrobić 
krzywdę. Następnie kość tę rzuca w spo- 
sób niewidoczny tak, by znalazła się bli- 
sko tego, któremu pragnie zaszkodzić. 


Kampowie wierzą w te czary i w oba- 
wie przed niemi, zawsze zakopują po- 
zostałe kości swego pożywienia. 

Dobrzy czarownicy są lekarzami. 
Leczenie odbywa się w nocy. Czarownik 
kadzi bolące miejsce dymem  tytonio- 
wym, potem ssie je, udaje, że coś wy- 
ciągnął i powiadamia, że to powodowa- 
ło chorobę i że obecnie pacjent jest 
zdrów. Za leczenie płaci się tylko w tym 
wypadku, gdy ono się uda. Honorarjum 
dla czarownika jest wysokie, często 
przewyższa znacznie honorarjum leka- 
rza w Europie. 

Indjanie są przesądni i tak np., gdy 
wychodzą do lasu na polowanie, to aby 
mieć w niem powodzenie, żują liście 
piripiri“ i wypluwają je w lesie a śli- 
ną zwilżają swój łuk i strzały. Według 
ich przekonani do tak spreparowane- 
go łuku zwierzęta same podłatują i są 
zabijane z łatwością. 

Indjanie mają dużą wiarę w moc 
czarodziejską nocnych zwierząt. — Wie- 
rzą oni tak samo, jak i szetysi z dorze- 
cza Amazonki, że śpiew ptaka „tunczi* 
jest pewną oznaką, iż jeden z tych co 
słyszeli w najbliższych dniach umrze. 

Nauka, jako w pojęciu naszem wie- 

dza uporządkowana, dla nich nie istnie- 
je. Natomiast wiedzę nieuporządkowa- 
ną Indjanin posiada, jest ona powierz- 
chowna, fragmentaryczna i sprowadza 
się do wiadomości niezbędnych do naj- 
prymitywniejszej egzystencji. 
, Wiedzą Indjanina jest jego znaw- 
stwo  misterjów lasów tropikalnych. 
Zna on życie i zwyczaje zwierząt i roz- 
różnia je doskonale. Zna znakomicie 
gatunki drzew i ich własności, zna ży- 
cie dżungli i rzeki, zna rośliny i ich 
własności. 

Z arytmetyką u Kampów jest bardzo 
krucho. Umieją oni liczyć tylko do 
5-ciu: aparo, apite, mahua, apendaneri 
pirapendaneri, a wszystkie wyższe cy: 
fry określają mianem dużo — usiejki. 


paniom Dłuskiej i Szałayowej 
dr. Skłodowskiemu. 

Zkolei członek Towarzystwa prof. Cz. 
Białobrzeski wygłosił niezmiernie interesu- 
jący wykład p. t. „Życie i działalność nau- 
kowa Marji Skłodowskiej-Curie", w którym, 
przedstawiwszy piękny w swej prostocie, 
pełnej dostojeństwa, żywot tej „najsławniej- 
szej kobiety naszego stulecia”, i scharakte- 
ryzowawszy ją jako uczoną i jako człowieka 
zobrazował epokowe znaczenie jej odkrycia 
dla nauki oraz dla cierpiącej ludzkości. 


oraz bratu 
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Z podróży „Daru Pomorza” 


Fot. M. Simoa 


.szkuje w Toruniu, 
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$. p. Janina z Chełmickich Wybicka 
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Garść wspomnień z życia dobrej Polki 


Razem z śp. Janiną Wybicką odeszła 
jedna z tych kobiet polskich, które za 
czasów niewoli wysoko ceniły godność 
narodową i niejednokrotnie ją zadoku- 
mentowały. Śp. Janina Wybicka jako 
córka obywatelska wyniósłszy szlachet- 
ne tradycje z domu rodzicielskiego u- 
miała je wcielać w czyn, a poślubiwszy 
jednego z najlepszych synów Pomorza 
śp. Józefa Wybickiego wraz ze swym 
małżonkiem zawsze stała na straży 
ideałów polskości Ziemi Pomorskiej. 

Urodzona 24 sierpnia 1872 r. w Oka- 
lewie, już jako młoda panienka uczy 
dzieci języka ojczystego. Przeniósłszy 
się później do Gdańska jako żona leka- 
rza, zamieszkuje tam od 1900 roku po- 
cząwszy. Przez lat.20 bierze żywy udział 
w pracy społecznej. Czynną jest w „Ko- 
lonjach Letnich“, wysyłających dzieci 


gdańskie do dworów polskich. Pracuje. 


również w „Tow. Pomocy Naukowej". 

Po wybuchu wojny światowej za- 
kłada w Gdańsku „Komitet Niesienia 
Pomocy Ofiarom Wojny“. Niestrudzenie 
gromadzi odzież, przygotowuje niezli- 
czone wysyłki, zawsze służy najlepszym 
przykładem obowiązkowości i pracowi- 
tości, nie szczędząc także na pożyteczne 
cele środków materjalnych. 

Lata 1916 i 1917 spędza w Szwajcarji 
i kontynuuje tam pracę charytatywną 
w Komitecie „Pain des prisoniers". 

Powróciwszy do Gdańska, już za pol- 
skich czasów, pracuje w Tow. Czerwo- 
nego Krzyża, który trudni się zaopatry- 
waniem szpitala w Pucku. Ś. p. Janina 
Wybicka urządza własnemi środkami 
w Pucku również Kasyno Oficerskie. 
Podczas ofenzywy bolszewickiej otwie- 
ra szwalnię we własnem mieszkaniu, 
gdzie szyje się bieliznę dla wojska. I 
znów hojnie zasila tę pracownię włas- 
nemi funduszami. 

Po mianowaniu męża jej Ministrem 
b. Dzielnicy Pruskiej, zgłasza swe usłu- 
gi jako sanitarjuszka w szpitałach w 
Puszczykowie i na Wiłdzie. Z chwilą 
mianowania męża jej pierwszym Sta- 
rostą Krajowym Pomorskim  zamie- 
gdzie przez szereg 
lat dom ich stanowić będzie punkt 
zborny dla starszej i młodszej generacji 
Pomorza, gdzie każdy znajdzie radę i 
poparcie, czy to w poczynaniach społe- 
cznych, zawodowych, czy rodzinnych. 
W Toruniu zakłada śp. Janina Wybicka 
Towarzystwo Białego Krzyża, pracuje 
w Tow. Św. Wincentego i w Internacie 
Kresowym w Chełmnie. 


Poza oficjalną pracą społeczną po- 


maga bez rozgłosu wielu jednostkom z 


zubożałej inteligencji, oraz ludziom naj- 
biedniejszym. 

Po śmierci ukochanego Małżonka 
przenosi się do córki do rodzińnego 
Okalewa, gdzie ostatnie kilka lat życia 
poświęca pracy wśród ludu okalewskie- 
go, w Tow. Młodych Polek i Kobiet Ka- 
„tolickich oraz jako Prezeską Skwirl- 
neńskiej Akcji Katolickiej. 

KT TE E a a E 


Włosów, które wypadły 
odzyskać się nie da 


Włosów, które wypadły, odzyskać się w 
żaden sposób nie da. Takiego lekarstwa 
medycyna jeszcze nie zna. Można nato- 
miast opoźnić wypadnięcie pozostałych wło 
sów przez codzienne najdokładniejsze my- 
cie głowy przetłuszczonem mydłem i go- 
rącą wodą. 

Poza tem wskazane jest nacieranie gło- 
wy 3-procentową maścią siarkową. Wcie- 
reć ją należy trzy razy na tydzień dokła- 
dnie i mocno w owłosioną skórę głowy wcie 
rač trzeba tę maść nie we włosy, ale w sa- 
mą skórę, odgarniając włosy kępkami na 
boki. Najważniejsze jest jednak codzien- 
ne najdokładniejsze mycie skóry owłosio- 
nej dobrem mydłem i gorącą wodą, 


Niejednokrotnie zadziwiała wszyst- 
kich swym hartem duszy i nieugiętości 
w sprawach zasadniczych, niemniej też 
odczuciem i zrozumieniem dla spraw 
publicznych. Kto miał sposobność zet- 
knąć się bliżej ze śp. Ministrową Wybi- 
cką, poznać jej szlachetną duszę oraz 
jej gotowość do przysług przyjaciel- 
skich nigdy nie zapomni jej serdecz- 
nych odruchów i troskliwości. 


Wszytkim przyjaciołom ciężko było 
rozstać się ze śp. Janiną Wybicką na 
cmentarzu w Mszanie, gdzie spoczęła u 
boku swego Małżonka. Niechaj Ojczyz- 
na Boża zastąpi Jej tę ziemską której 
dobrą była córką. 


Marja E. K. 


Jeśli chcesz być piekną... 


Racionalna pielęgnacja cery tłustej 


Pielęgnowanie cery tłustej, mniej wraż- 
liwej i skłonnej do zmian i zmarszczek, wy- 
maga codziennego mycia twarzy wodą cie- 
płą, a raz na tydzień gorącą, lub okładów 
przemiennych. Ustawiamy dwa naczynia — 
jedno z gorącą, drugie z zimną wodą — na- 
stępnie maczamy ręcznik w jednej i drugiej 
naprzemian, szybko przykładając go na 
twarz. Zabieg taki należy stosować raz na 
dziesięć dni, najwyżej do 10 minut, zaczyna- 
jąc kolejkę na wodzie gorącej, a kończąc na 
zimnej. 

Przy bardzo dużych wydzielinach tłusz- 
czu dodajemy płaską łyżeczkę od herbaty 
boraksu, lub sody. Często stosowana woda 
ciepła czyni skórę elastyczną, podnieca po- 
wierzchowny obieg krwi i sprawność mięśni 
w skórze. 

Stosowanie parówki, jako środka kosme- 
tycznego do usuwania nieczystości, zalega- 
jących w porach skóry, może być zalecane 
tylko bardzo rzadko (najwyżej co dziesięć 


| dni) i ostrożnie, bo choć oddaje dobre usłu- 
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Światła i cienie hinduski 
Respekt zięcia przed teściową — Mąż za 5 groszy 


UXarło się zdanie, że kobiety indyjskie 
są niewolnicami. Gruntowniejsze zbadanie 
stosunków dowiodło, że mniemanie to jest 
błędne. 

Kobiety z południowej części Indyj pro- 
wadzą życie mniej zamknięte, niż ich północ. 
siostrzyce. Oddzielanie, strzeżenie od wzro- 
ku mężczyzn żeńskiej połowy rodziny nie 
jest w Intostanie zwyczajem rdzennie kra- 
jowym, lecz wprowadzili go muzułmanie. 

W okolicach Travankoru naliczyć moż- 

na cztery do pięciuset kast, z których każda 
ma swój ubiór, swe zwyczaje, obrządki i 
praktyki religijne. 
, Ciekawe są zwyczaje małżeńskie kasty No 
jarów, która w Travankorze była niegdyś ka 
stą wojowników, a obecnie należą do niej 
olbrzymie obszary ziemi. W tej kaście dzie- 
ci płci obojga łączone są w pary małżeńskie 
w śmiesznie młodym wieku. 

U plemienia Kanikarów, na zachodzie In- 
dyj południowych, z prośbą o rękę panny 


I 


zwracają się nie do jej ojca lecz do stryja. 

U  Puluyarów lub Polarów, kasty 
niższej zamieszkującej zachodnie pobrzeże 
Indyj południowych, panuje zwyczaj, który 
nam Europejczykom wydaje się wysoce ko- 
micznym: polega on na tem, że zięciowi nie 
wolno zbliżyć się do teściowej, musi on 
zawsze uważać, aby ich dzieliła odległość 
conajmniej 15 metrów. 

Przy zawieraniu małżeństwa w Indjach 
narzeczony ofiarowuje rodzinie narzeczonej 
koszyk zawierający dwa bałwanki, orzech 
kokosowy, ryż, szafran, orzech areki i betel. 

U rybaków na wybrzeżu narzeczona o- 
fiąrowuje takie same podarki rodzinie na- 
rzeczonego, którego sobie kupuje w dosło- 
wnem tego słowa znaczeniu. Nabytek ten 
nie kosztuje wiele: za mężczyznę płaci jed- 
ną rupję, (około 5 groszy), jest to więc arty- 
kał na którego kupno łatwo sobie pozwo- 
ić. : 


Ubranka naszych „milusińskich 


Nieodzownemi warunkami mody dzie- 
cięcej są: prostota, wygoda, praktyczność i 
higjena. ; 

Sukienki i ubranka dla chłopców robić 
będziemy z materjałów, które zaliczyć trze- 
ba do rodzaju „porowatych*, a więc z try- 
kotu, tweedu, diagonalu i z wełnianej kre- 


py. 

Chociaż już nastały chłodne i dżdżyste 
dnie, jednak dla dzieci (mówię tutaj o dzie- 
ciach niebędących jeszcze w wieku szkol- 
nym), robimy ubranka w kolorach jasnych 
pastelowych. Gdy ktoś chce zaoszczędzić 
częstego prania, może wybrać kolory ciem- 
niejsze, jak granat, zielony, bronz. 

Tak praktyczne dla dzieci pidżamki bar- 
dzo ładnie wyglądają z kolorowej, barwnej 
flaneli o prześlicznych wzorach. Są one nad- 
zwyczaj praktyczne, doskonale się noszą i 
piorą, a przedewszystkiem są ciepłe. 


| 


Na ubranka domowe najlepiej przezna- 
czyć welwet, również doskonale piorący się 
i dość trwały. Krój takich ubranek będzie 
luźny, wygodny, niekrępujący ruchów. U- 
lubiony jest krój reglanowy. 


Strojniejsze sukienki małych dziewczy- 
nek szyjemy z wełen miękkich, tafty, lub 
aksamitu. Przybiera się je białemi kołnie- 
rzykami i mankiecikami, barwną kokardą. 
albo jakimś ładnym paskiem lub szarfą. 


Dla chłopców strojniejsze ubranko be- 
dzie składało się z ciemnych, krótkich spo- 
denek z wełny lub aksamitu, które się przy- 
pina do jasnej bluzki wełnianej. 

W żadnej garderobie dziecięcej, czy to 
skromnej, czy obficie wyposażonej, nie mo- 
że brakować ani ciepłych rajtuzów, ani cie- 
płego swetra, szala, czapeczki i rękawiczek. 

Gena. 


gi, gdy chodzi o „oddechanie* skóry, która 
wskutek gorąca, otwierającego pory łatwo 
wydziela wszystkie nieczystości „lub w wy- 
padkach, gdy cera jest bardzo tłusta, skłon- 
na do wągrów i pryszczy, albo szara, ziemi- 
sta lub anemiczna, jednak parówka stale 
używana (i nadużywana) chociażby z na- 
stępującem zmywaniem zimną wodą, dzia- 
ła w niedługim czasie niekorzystnie i upo- 
śledza jędrność skóry. 

Parówkę twarzy można urządzić w domu 
bez specjalnego aparatu w sposób następu- 
jący: przed rozpoczęciem zabiegu przygoto- 
wać prześcieradło kąpielowe oraz dwa krze- 
sla; na jednem umieszczamy miednicę śre- 
dniej wielkości, drugie przeznaczone do sie- 
dzenia umieszczamy naprzeciwko, aby mo- 
żna było wygodnie pochylić się nad miedni- 
cą. Po zagotowaniu wody w imbryku (o po- 
jemności najmniej trzech litrów), wlewamy 
wrzątek do miednicy, następnie pochylamy 
się nad nią nisko, zarzucamy na głowę 
prześcieradło, które musi szczelnie obejmo- 
wać miednicę, aby para nie wydostała się 


na zewnątrz. Parówka powinna trwać naj-' 


wyżej 10 minut. 

Po skończonym zabiegu należy 
nie wytrzeć twarz watą umoczoeną 
kłej, czystej wódce 45 proc., która 
nia mięśnie oraz działa ściągająco 
szerzone wskutek gorąca pory. 7 

Przy nadmiernie tłustej cerze najwła- 
ściwsze są mydła alkaliczne. Przestrzegać 
należy przed samorzutnem stosowaniem 
mydeł leczniczych, bez porady lekarza. Dla 
cery mniej tłustej i normalnej zalecamy 
mydło przetłuszczone, aby równocześnie na- 
tłuszczało skórę, ponieważ działanie mydła 
jest połączone wogóle z pewnem nadmier- 
nem odtłuszczeniem i wysuszeniem. 

Dr. K. U. 
jn 
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Dział kobiecy w audycjach 
Polskiego Radja 


Inowacją w dziale audycyj Polskiego Ra- 
dja dla kobiet są audycje, wprowadzone w 
godzinach przedpołudniowych, przeznaczo- 
ne dla kobiet niepracujących zawodowe, 
pań domu, które po wyjściu męża do zaję- 
cia, dzieci do szkoły, o tej właśnie porze 
mają chwilkę wolną dla siebie i mogą słu- 
chać radja. Obok zwykłego programu, który, 
uwzględnia w tym dziale domoznawstwo, 
kulturę życia codziennego, współżycie człon- 
ków rodziny, wychowanie dzieci i t: p. wpro- 
wadzony został w programie zimowym cykl 
pogadanek dla młodych matek — wskazów- 
ki z zakresu higjeny dziecka do lat 7-iu. 
Cykl ten prowadzony jest przez lekarzy kli- 
niki dziecięcej w Warszawie. 

Od grudnia rozpocznie się cykl pogada- 
nek wychowawczych. W pogadankach tego 
cyklu omawiane będą najnowsze prądy wy- 
chowawcze, udzielane będą wskazówki ro- 
dzicom w sprawie samokształcenia, w za- 
kresie zagadnień wychowawczych, porusza- 
ne będą trudności wychowawcze dotyczące 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkolnym, 
ilustrowane przykładami z życia. 

W najbliższym czasie rozpocznie się rów- 
nież cykl pogadanek z dziedziny higjeny ko- 
biety oraz kosmetyki, prowadzóny przez le- 
karki specjalistki. 


Inna znów czarna, wizytowa suknia z | nia nietylko sukien, kostjumów, żakietów i 
marocainu, posiadająca kołnierz z błękitne- | płaszczów, ale nawet głowy. 


Co noszą warszawianki? 
(Korespondencja własna). 
Warszawa, w listopadzie. 

Kapryśna, jak zawsze, moda okazała się 
tym razem wyjątkowo względna i pozwoli- 
ła na stroje nietyle drogie, co efektowne i 
praktyczne. Elegancka warszawianka może 
mieć zaledwie kilka sukien, a wyglądać tak, 
jakby ich miała conajmniej kilkanaście. 

Od dwu lat lansowana w Paryżu moda 
spódniczek i bluzek, dostosowanych do każ- 
dej pory dnia i nocy, jeszcze nie prze- 
brzmiała, a już pojawiają się suknie wizy- 
towo-wieczorowe, wprawiające w zachwyt 
pomysłową i oszczędną wykwintnisię. Obok 
trzech spódniczek: wełnianej — sportowej, 
jedwabnej, półdłagiej — wizytowej i dłu- 
giej — wieczorowej, oraz pięciu bluzeczek: 
od skromnych — do strojnych z jedwabiu 
lub lamy — widzimy już wszędzie suknie 
kombinowane, które dzięki zręcznym mani- 
pulacjom, ulegają najprzedziwniejszym 
przeobrażeniom. 

Taka np. czarna z aksamitu suknia, de- 
monstrowana w jednej z firm, może być z 
równem powodzeniem wieczorową tualetą z 
trenem i długiemi rękawami, lub bez rę- 
kawów i bez draperji kołnierza, — albo su- 
knią wizytową, po zdjęciu spodu z trenu i 
fantazyjnei pelerynki. 


| 
| 


go crépe mat i długie, szerokie rękawy, pod- 
bite lśniącym jedwabiem, na poczekaniu 
robi się strojną — dancingową, gdy rękawy 
odwinąć i spiąć wysoko, obnażyć ramiona, 
a kołnierz odrzucić, ukazując spore wycię- 
cie sprzodu. à 

W raju sukien pozostawiona jest duża 
swoboda. A więc suknie w kolorach czar- 
nych, popielatych, gris-platine, zielonych i 
pervenche, obcisłe, konkurują z princeska- 
mi bez paska. Spódniczki z rzucającym się 
lekkim kloszem u dołu, bluski w jasnych 
kolorach z materji np. jedwabnej, niebic- 
sko- Szarej, przetykanej srebrnemi nićmi — 
moda jeszcze faworyzuje. 

Obok dawnych sukien. pod szyją i ma- 
łych wycięć, pokazują się jednak większe — 
nawet bardzo śmiałe, przypominające czasy 
dyrektorjatu. 

Do niezwykle pięknych kreacyj należą 
długie, powłóczyste, z lekkiej przezroczystej 
materji, oraz, krajowe na 'wzór antycznej. 
suknie z mory lub ciężkiego jedwabiu, w 
stylu sprzed pięćdziesięciu laty. Bardzo sze- 
roki np. klosz z czarnej tafty i stanik z bla- 
skinką w czarne i białe prążki oraz olbrzy- 
mia mw)  gronostajowa, tworzą śliczną 
tualetę wieczorową 

Vutro zresztą, noszone są jako nrzybra- |! 


Płaszcz trois-quart, o gładkich rękawach 
i prostym kroju, ze skóry żółtej pantery, 
wiązany pod szyją apaszką z lutrów, a do 
tego śliczny, krągły toczek czy turbanik 
(escarget), a nawet kołpaczek również z lu- 


trów — dają trochę ekscentryczną leez 
piękną całość. 
Do najmodniejszych przybrań  futrza- 


nych należą wspomniane lutry, karakuły i 
całe kołnierze z rysi i lisów. 

Rękawiczki warszawianki noszą zamszo- 
we, z glazurowanej skórki a nawet weluro- 
we (do wieczorowych sukien) — wszystkie z 
długiemi mankietami. Często spotyka się 
mankiety zdobne w naszycia pendant do to- 
rebek i pantofli. 

Pantofle najwięcej kłopotu sprawiają 
pięknej pani. Jaszczurka ustępuje z mody, 
pozostają krokodyle, renifery i różne zam- 
sze. Rewelacją natomiast są czarne futerka 
cielęce, z których bucik wygląda, jak z ak- 
samitu. Fasony — sportowe o szerokich no- 
skach, na słupkach, popołudniowe i wieczo- 
rowe na bardzo wysokich obcasach. 

Warszawianki zastanawiają się obecnie 
nad tem, czy nie nosić, na wzór paryżanek, 
do balowych sukien na gołe nóżki sandał- 
ków ze złotej i srebrnej skórki lub brokatu. 

Marthe. 


Reforma parlamentarna 


w Austrji — Tworzenie 


stronnictw i klubów bądzie zakazane 


„Wiener Zeitung" ogłasza regulamin 
obrad austrjackich ciał - ustawodaw- 
czych. Zamiast dotychczasowej nazwy 
„parlament“ otrzymają wszytkie ciała 
ustawodawcze zbiorową nazwę „izba 
ustawodawcza“ (Haus der Gesetzge- 
bung). 


Posiedzenia sejmu związkowego bę- 
dą jawne, natomiast czterech ciał do- 
radczych-tajne. Tworzenie, klubów i 
stronnictw będzie zakazane. Maksymal- 
ny czas przemówień wynosić będzie go- 
dzinę. Przewodniczący może skrócić ten 
czas do 10 minut. 


Poseł będzie mógł zabierać głos w 
jednym i tym samym przedmiocie tyl- 
ko dwa razy. Wnioski muszą być zgła- 
szane na piśmie. Wnioski, które obcią- 
żają budżet, mogą być poddawane pod 
obrady tylko, gdy będą zawierały pro- 
pozycje co do pokrycia. Przewodniczący 
może usunąć wnioski, które, zdaniem 
jego, opóźniają obrady. Odwołania od 
tej decyzji niema. 


Każde zaburzenie obrad karane bę- 
dzie przez przewodniczącego wezwa- 
niem do porządku, ewentualnie wyklu- 
czeniem z jednego lub więcej posie- 
dzeń. Ponadto dopuszezalne są docho- 
dzenia karno sądowe. Jeżeli poseł uka- 
rany nie opuści sali, pomimo trzykrot- 
nego wezwania przewodniczącego, traci 
swój mandat. 
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izba ustawodawcza zamiast parlamentu Un 


Jak już wezoraj donosiliśmy, trwa- 
jacy od 1 października proces przeciw- 
ko Samuelowi Insullowi, który poprze- 
dziła dramatyczna ucieczka zbrankru- 
towanego magnata na Morze Śródziem- 
ne i wydanie go władzom amerykań- 
skim, niespodziewanie zakończył się 
uniewinnieniem Insulla i jego 16 współ- 
oskarżonych towarzyszów. 

Wiadomość ta wywołała w Londynie 


Rocznica pogromu armji Denikina 


Radek podkreśla pokojowość ZSRR 


Z okazji jubileuszu zwycięstwa armii 
czerwonej nad Denikinem, aRdek pisze w 
„Izwiestjach', że ponowna interwencja mo- 
carstw jest niemożliwa, brak bowiem wew- 
nątrz Z. S. R. R. elementów, na których 
pomoc ewentualni interwenjenci mogliby 
liczyć. Zdaniem Radka, możiiwa jest jedy- 
nie regularna wojna grupy mocarstw prze- 
ciwko ZSRR, mająca na celu nie zmianę 
ustroju w Sowietach, lecz oderwanie części 
terytorjum. 

Woina taka musiałaby wywołać wojnę 


światową. Analizując sytuację rmiędzyna- 
rodowa, autor wątpi w możliwość sondxar- 
nego wystąpienia mocarstw przeciwko 3o- 
wietom, wyrażając przytem przypuszczenie, 
że ewentualnych napastników czeka prze: 
grana na froncie i rewolucja na tyłach. 

Ze swej strony autor z naciskiem pod 
kreśla, że wojna jest dla realizacji celów 
politycznych ZSRR zupełnie niepotrzebna i 
że ZSRR pragnie jej za wszelką cenę unik- 
nąć. 


iewinniony od zarzutu defraudacji 
150 milionów dolarów 
Samuel Insull z przestępcy staje sie chicagoskim bohaterem 


olbrzymie wrażenie. Insulła oczekują 
coprawda jeszcze dwa inne procesy, ale 
chodzi w nich już o sprawy nie tak do- 
niosłe, jak w procesie obecnym, w któ- 
rym Insułl oskarżony był o sprzenie- 
wierzenie depozytów swych  akcjonar- 
juszów na sumę 150 miljonów dolarów 
io narażenie akcjonarjuszów na straty, 
sięgające jednego miljarda dolarów. 
Ława przysięgłych, składająca się z 

12 członków, głosowała — jak donoszą 
— 8 razy zanim wydała jednomyślny 
werdykt uniewinniajacy W pierwszem 
głosowaniu 9 przysięgłych głosowało za 
uniewinnieniem a trzech przeciwko, w 
drugiem głosowaniu 11 było za uniewin- 
nieniem a 1 przeciw, w trzeciem głoso- 
waniu wszyscy 12 opowiedzieli się za 
uniewinnieniem. 

` Wyrok przyjęty został przez licznie 
zebraną publiczność entuzjastycznie (1) 
i Insull jest dzisiaj przedmiotem gorą- 
cych objawów życzliwości i sympatji ze 
strony całego Chicago, w którem cieszy 
Się on olbrzymią popularnością. 


Garnitur, czapeczka i szal z miękkiej barw- 

nej włóczki jest niezbędnem uzupełnieniem 

zimowego płaszczyka sportowego każdego 
dziewczęcia. 


a 


40 gości królewskich 
i przybyło już do Angliji na ślub ks. Keniu 


W uroczystościach weselnych księcia 
Kentu z ks. Mariną wezmą liczny udział 
przedstawiciele rodzin królewskich. Na 70 
zaproszonych gości królewskich przybyło 
już 40. Od czasu Koronacji króla Jerzego 
jest to pierwszy tak liczny zjazd gości kró- 
lewskich w Anglji. 


Rada ministrów Czechosłowacji uchwali- 
ła projekt ustawy o PRZEDŁUŻENIU CZA- 
SU SŁUŻBY WOJSKOWEJ z 14 miesięcy do 
2 lat. Projekt ten zostanie niewątpliwie u- 
chwalony przez parlament w ciągu bieżą- 
cego tygodnia. 

Czeski minister opieki społecznej, prze- 
mawiając w komisji budżetowej, oświad- 
czył m. in., że od roku 1928 zlikwidowano 
w Czechosłowacji 644 FABRYKI. Ogółem 
nie pracuje 1.158 fabryk. Ilość pracujących 
robotników wynosiła w r. 1928 — 1.005.000, 
a obecnie pracuje tylko 655.000. 

W toczących się od szeregu miesięcy pro- 
cesach. przeciw wielkiej BANDZIE PODPA- 
LACZY, działających w różnych okolicach 
Pomorza niemieckiego, skazano dotychczas 
42 osoby na kary ciężkiego lub zwykłego 
więzienia. Główny oskarżony Papenfuss 
skazany został na 32 lata ciężkiego więzie- 
nia. i 
Skutkiem obsunięcia się nasypu kolejo- 
wego WYKOLEIŁ SIĘ w pobliżu stacji Rei- 
chertshausen w Niemczech pociąg osobowy 
Ingolstadt—Monachjum. Dwa ostatnie wa- 
gony pociągu wywróciły się, przyczem 7 0o- 
sób zostało lekko rannych. 

Regent Horthy mianował PREZYDEN- 
TEM BUDAPESZTU dr. Eugenjusza Sipo- 
cza, dotychczasowego wiceprezydenta mia- 
sta. 

W Liege w Belgji w sklepach spółdzielni 
socjalistycznej z towarami włókienniczemi 
i galanterją wybuchł GROŹNY POŻAR. 
Wobec rozszerzania się ognia policja ewa- 
kuowała sąsiednie domy. Straty wyrządzo- 
ne przez pożar wynoszą kilka miljonów 
franków. 

Rząd włoski PODNIÓSŁ STOPĘ DYS- 
KONTOWĄ z 3 na 4 proc. a stoepe procen- 
tową z 3 i pół na 4 i pół procent., Nowe nor- 
my obowiązują od 26 bm, 

Zmarła nagle w Durazzo KRÓLOWA 
SADŻA, matka króla Albanji. Zwłoki królo- 
wej przewiezione będą do Tirany. 


ł 


Autożyro = Sal 


Przed 14 laty, jeden z czołowych: kon- 
struktorów hiszpańskich, inż. Joan de ia 
Cierva próbował swój nowy, olbrzymi sa- 
molot, przeznaczony dla lotnictwa bombar- 
dującego. Niestety, próba ta skończyła się 
wręcz tragicznie, gdyż samolot uległ całko- 
witemu rozbiciu, a konstruktor jego inż. 
Cierwa, który go oblatywał, niemal cudem 
uniknął śmierci. Przyczyną katastrofy była 
utrata szybkości samolotu na skutek wa- 
dliwego działania silnika. Katastrofa ta by- 
ła bodźcem dla Ciervy do dalszej pracy. ` 

Postanowił on wynaleźć tego rodzaju sa- 
molot, dla którego utrata szybkości nie gro- 
ziłaby katastrofą. Zadanie to było niezwy- 


| kle ciężkie, gdyż należało wyjść z zupełnie | dodatnim wynikiem. 


nowych założeń, a całą konstrukcję samo- 
lotu oprzeć na zupełnie innych zasadach. 
Kilka lat trwała praca, konstruktor prze- 
prowadził niezliczoną ilość doświadczeń, 
aż w końcu udało mu się całe zagadnienie 
pomyślnie rozwiązać. Cierva doszedł wresz- 
cie do takiej konstrukcji samolotu, który w 
locie nie przedstawia niebezpieczeństwa 
przy każdej szybkości poziomej. Utrata 
szybkości w locie i związane z nią katastro- 
fy zostały wyeliminowane. Inż. Cierva 
zbudował szereg samolotów, lecz dopiero 
piąty zkolei mógł swobodnie utrzymać się 
w powietrzu i przebyć wszystkie próby `z 


Wyspy pływające na Atlantyku 


bazami ruchu lotniczego 


Bleriot, jeden z twórców lotnictwa o komunikacji, 
powietrznej pomiędzy Europą i Ameryką 


Słynny konstruktor samolotów Bler- 
riot na śniadaniu wydanem na jego 
cześć przez Klub Amerykański w Pary- 
żu celem uszczenia 25-lecia przelotu 
nad Kanałem ła Manche oświadczył, iż 
marzy obecnie o rzuceniu lotniczego 
mostu między Paryżem a Nowym Jor- 
kiem przez stworzenie pływających 
wysp na oceanie. 

Mówca sądzi, że w tym kierunku te- 
chnika uczyniła już znaczne postępy 


tak, iż możliwe jest stworzenie zupełnie 
| bezpiecznych pływających wysp, co 
przyczyniłoby się do wzmożenia ruchu 
turystycznego między Europą a Amery- 
ką. Blerriot twierdzi, że z ruchu tury- 
stycznego możnaby osiągnąć dochód ro- 
czny, wynoszący około 80 miljonów fr., 
a z przewozu poczty 90 milj. fr. 
W śniadaniu tem jak donosi „Le 
Jour“, wziął również udział gen. Per- 
| shing. 


Misiaturowa tódź podwodna 


Na jeziorze w okolicy Chicago odbyte 
próby z nowowynalezioną minjaturową ło- 
dzią podwodną. Przypomina ona dużą me- 
talową rybę, długości 372 metra, wagi 500 
kg. Ta jednoosobowa łódź rozwija szybkość 


osiąga szybkość prawie 10 km na godzinę 


Se 


do 10 km. na godzinę, posiada zanurzenie 
ponad pięć metrów. We wnętrzu jej znajdu- 
je się miejsce dla kierowcy, który siedząc 
zupełnie wygodnie kieruje łodzią. (tr.) 


35 tysiecy kilometrów w ciasnych pantofelkach 


Oryginalne sposoby zarobkowania w Londynie ° 


W wiełkiem mrowisku ludzkiem, jakiem 
jest Londyn, istnieje cały szereg oryginal- 
nych i niezwykłych zajęć. Znany jest np. 
szeroko w kołach towarzyskich pewien gen- 
tleman, który otrzymuje rekordową ilość za 
proszeń na Śniadania i obiady, w których 
uczesiniczy jednak niezupełnie bezintereso- 
wnie. Rola jego polega na tem, że jest 14 
przy stole, gdy ilość gości wynosi fatalną 
trzynastkę. 

Pan ów należy do zubożałej rodziny ary 
stokratycznej i odznacza się wysokiemi za- 
letami towarzyskiemi. Prócz wynagrodzenia 


|w naturze, za jakie możnaby uważać zjedzo 
ne posiłki, otrzymuje on także 2 funty strl. 

Z pomiędzy innych oryginalnych profesyj 
wymienić należy zawód pań, których za- 
jęcie polega na rozchodzeniu nowych i tro- 
chę niewygodnych pantofli. Panie te cho- 
dzą po 20 km. przeciętnie dziennie. Rekor- 
dzistką w tym jedynym w swoim rodzaju 
zawodzie jest niejaka miss Roberts, która 
w ciągu 7 lat pracy przebyła 35.000 km. No- 
si ona przymocowany do nogi pedometr. ti. 
aparat miniaturowej wielkości, który refe- 
struje przebytą drogę. 


sa 
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Autożyro już swoim wyglądem bardzo 
się różni od normalnego płatowca, nie po- 
siada ono bowiem zupełnie skrzydeł, któ- 
re zostały zastąpione drugą śmigą. Dodat- 
kowa śmiga jest umieszczona navosi pro- 
stopadłej do osi podłużnej samolotu i w za- 
sadzie nie jest napędzana motorem. Skłą- 
da się ona z czterech ramion przytwierdzo- 
nych do swojej osi. lecz również i prosto- 
padle do niej. Jest to konieczne, gdyż w ten 
sposób okazało się, że najłatwiej można u- 
niknąć oddziaływania żyroskopowego, któ- 
re wprowadza pewne komplikacje. Rotor, 
to jest obsada z dodatkową śmigą porusza 
się samoczynnie naskutek ruchu poziomego, 


Pierwszy dystansowy lot autożyra. 


powodowanego przez silnik lotniczy zaopa- 
trzony w normalne śmigło. Poruszający się 
rotor powoduje wytworzenie się siły wy- 
poru, która utrzymuje autożyro w powie- 
trzu. 

Z chwilą, gdy szybkość lotu zmniejsza 
się, co w normalnym płatowcu mogłoby 
grozić katastrofą, śmiga rotoru zajmuje 
nieco inne położenie i autożyro lekko za- 
czyna opadać, nadal jednak utrzymując się 
w powietrzu i w locie. Z chwilą, gdy szyb- 
kość lotu zmniejszy się prawie do zera, 
czyli praktycznie rzecz biorąc, autożyro na- 
przód prawie, że nie będzie się posuwała, 
zacznie powoli opadać w dół, tak, jak spa- 
dochron, z szybkością daleko mniejszą, niż 
spadochron. Bezpieczeństwo więc jest kom- 
pletne. Olbrzymi stopień bezpieczeństwa i 
duża „nieczułość* na błędy pilota spowodo- 
wał, że prawie wszystkie szkoły lotnicze w 
Stanach Zjednoczonych zaopatrzone są w 
autożyra, zmniejszając w ten sposób wy- 
padki:spowodowane błędnem pilotowaniem 
do minimum 


Do dalszych zalet-autożyra należy nie- 
wrażliwość na podmuchy wiatru, prądy 1 
wiry powietrzne, gdyż dzięki specjalnemu 
umocowaniu śmigi rotorowej reakcia burz- 
liwego powietrza jest automatycznie kom- 
.pensowana. Szybkość narazie autożyro ma 
nieco mniejszą, niż nowoczesne samoloty z 
Kowlu większych oporów szkodliwych, ja- 
kie daje dodatkowa śmiga, ale wzamian za 
to mała, bo sięgająca do 25 km/godz. szyb- 
kość lądowania pozwala na dogodne siada- 
nie. Jeżeli jeszcze weźmiemy najważniejszą 
zaletę autożyra, a mianowicie prawie pio- 
nowe lądowanie, to otrzymamy taki efekt, 
że lądować możemy pośrodku miasta na 
małym placu otoczonym wysokiemi budyn- 
kami. A 
zj Autożyro początkowo budowane w po- 
staci małych samolotów, obecnie jest wyko- 
nywane jako samolot duży, przeznaczony, do 
celów komunik. Przy pomocy autożyra 
jest obsługiwana jedna z linij komunika- 
cyjnych w Niemczech. Doskonałe wyniki 
daje autożyro w zastosowaniu jako samolot 
sportowo-turystyczny, gdyż łatwy i bezpie- 
*czny w pilotażu pozwała oprócz tego na lą- 
dowanie w każdym niemal terenie. Wielkie 
zalety aerodynamiczne i duże bezpieczen- 
stwo lotu pozwalają przypuszczać, że z pie- 
giem czasu, gdy autożyro będzie mogło 
sprostać normalnemu płatowcowi w szyb- 
ikości. w komunikacji lotniczej i sporcie zaJ- 
anie ono pierwsze miejsce, ŚL 
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gospodarcze. 


Potworny wyzysk klasy robotniczej podstawą „dumpingu" japońskiego 


Oddawna już prasa europejska 
wskazywała na t. zw. „żółte niebezpie- 
-czeństwo”, mające polegać na zbrojnym 
zalewie Europy przez ludy mongolskie. 


Dzisiaj to niebezpieczeństwo przy- 
brało nieco inne formy, bardziej poko- 
jowe, ale w skutkach niemniej groźne. 
Wyraża się ono w rywalizacji na polu 
ekonomicznem, podjętej w sposób nader 
agresywny przez Japonję na wszystkich 
rynkach światowych. 


Wzrastająca wciąż ludność Japonii, 
będąc mało uzdolnioną do aklimatyza- 
cji w obcych krajach, nie mogąc liczyć 
na możność wyżywienia się z pracy na 
roli, zmuszona była wziąć się do inten- 
sywnej pracy w przemyśle, produkując 
przedewszystkiem na eksport. 


Rok 1929, który upamiętnił się w 
dziejach wybuchem niebywałego przesi- 
lenia gospodarczego na całym świecie, 
zaznaczył się w Japonji olbrzymim 
wzrostem produkcji, której 60 proc. lo- 
kuje na rynkach zagranicznych. W Eu- 
ropie ukazały się masowo japońskie wy- 
roby włókiennicze, zabawki, rowery, ze- 
garki, galanterja i t. p., a ceny tych wy- 
robów, mimo kosztów transportu i ceł, 
wytrzymują wszelką konkurencję. 


Jak nałeżało oczekiwać, podniósł się 
ogólny krzyk przeciwko „dumpingowi* 
japońskiemu. 

Wyraz ten należy do najbardziej 
dwuznacznych, w jakie obfituje żargon 
handlowy, zwykle służył on do określe- 
nia metody, polegającej na sprzedawa- 
niu produktów przemysłowych 
na rynkach zewnętrznych, niż wewnę- 
trznych, a nawet czasami po cenach niż- 
szych od kosztów produkcji. Dzisiaj 
mianem „dumpingu* określa się wszel- 
ką konkurencję, nietylko nielojalną, ale 
— nawet poprostu — zwycięską. 


Czy postępowanie Japonji 
można niełojalnem? 

Odpowiedź musi brzmieć: i tak i nie. 
Trzeba przyznać, że Japonja potrafiła 
jak nikt inny zorganizować swój wielki 
przemysł włókienniczy i metalurgiczny, 
a także uregulować swą nieprawdopo- 
dobnie różnorodną produkcję rzemieśl- 
niczą. Potrafiła ona lepiej, niż ktokol- 
wiek inny przystosować się do tej naj- 
liczniejszej kategorji spożywców, która 
poszukuje przedewszystkiem produktów 
tanich. Jeżeli zaś chodzi o rynki Chin, 
Indji i Australji to Japonja znajduje się 
tam w sytuacji uprzywilejowanej. 


Ale obok tych, nader szacownych 
czynników konkurencyjnych Japonja 
nie waha się stosować „dumping“ walu- 
towy i społeczny, przeciwko czemu moż- 
na i należy się bronić. Waluta Japonii, 


nazwać 


zdeprecjonowana od 1931 r. o 60 proc., 8 


stanowi premje dla eksporterów, dzięki 
zaś specjalnie przychylnym warunkom 
E mi. Ea S A 


Bezpośrednie dostawy dla woiska 
przez rofników-producentów 


Czynniki rządowe w celu przyjścia z po- 
mocą warsztatom rolnym dążą do nawiązy- 
wania bezpośredniego kontaktu handlowego 
pomiędzy intendenturą wojskową, a rolni- 
kami-producentami. 


Obecnie podano przypomnienie o warun- 
kach zakupu owsa przez intendenturę woj- 
skową. Owies dostarczany dla wojska mu- 
si być z ostatniego zbioru, zdrowy i niezezer 
niały. Intendentura kupuje nawet drobne 
ilości odpowiedniego owsa, począwszy juz 
od 100- kg. Przy nabywaniu do 1000 kg ow- 
sa wojsko pokrywa koszty opłat stemplo- 
wych. Większe iłości, począwszy od 15-tu 
ton producenci mogą sprzedawać: również 
bezpośrednio w  szefostwie intendentury, 
otrzymując przy tranzakcjach wagonowych 
do 80 proc. wartości załadowanego towaru 
za przedstawieniem wtórnika listu przewo- 
zowego, gdy reszta regulowana jest po od- 
biorze ładunku. 


taniej | 


japońscy importerzy surowców nic na 
tej dewaluacji nie stracili, gdyż ceny 
tych surowców spadły równocześnie i w 
tym samym stopniu, co jen. Nie należy 
przytem zapominać, że Japonja zdobyła 
sobie pierwszorzędny rezerwuar surow- 
ców w Mandżurji i Jeholu. 

Japoński „dumping“ społeczny pole- 
ga na potwornem wprost wyzyskiwaniu 
pracy kobiet i dzieci. Na warunki, w ja- 
kich one pracują, nie zgodziłby się ża- 


den robotnik europejski i dlatego kraje, 
które nie żałują wysiłków, by utrzymać 
na stałym poziomie swoją walutę, kraje, 
któryeh klasa robotnicza uzyskała przy: 
sługujące jej prawa, mogą i mają obo- 
wiązek bronić się przeciwko wtargnię- 
ciu na swoje rynki wytworów produkcji, 
opartej na zlekceważeniu najelementar- 
niejszych potrzeb człowieka pracują- 
cego. 
R. P. 


Polski eksport trzody, bydła, 
koni i baranów 


Według danych sekcji dla eksportu żyw- 
ca i mięsa przy Polskim Związku Eksporte- 
rów Bekonu i Artykułów  Zwierzęcych w 
październiku wywieziono z Polski żywej 
trzody chlewnej ogółem 12.510 sztuk wagi 
przeszło 1.800 tys. klg. i za ilość tę uzyska- 
no blisko 1.300 tys. zł. Natomiast w paź- 
dzierniku r. ub. wysłaliśmy zagranicę żywej 
trzody 12.121 sztuk, wagi 1.210 tys. klg. i 
uzyskaliśmy 883.709 zł. 

Jak wynika z tych cyfr, eksport żywej 
trzody wzrósł o 582.431 klg. pod względem 
wartości zaś o 402.000 zł. 

Bitej trzody wywieźliśmy w październi- 
ku r. b. ogółem 2.261 sztuk wagi 153.402 ki- 
logramy, uzyskując za tę ilość 101.278 zł. W 
październiku r. ub. natomiast wywieźliśmy 
2.023 sztuki trzody bitej, wagi 125.893 klg. i 
uzyskaliśmy 114.993 zł. W tej pozycji zatem 
przy wzroście wywozu nastąpił spadek war- 
tości i zysku. 

Bydła wywieźliśmy w październiku r. b. 


ogółem 656 sztuk, wagi 250.815 klg., uzysku- 
jąc ogółem 69.471 zł. W październiku r. ub. 
natomiast bydła zagranicę nie wywożiliśmy 
wcale. Rynkiem zbytu naszych cieląt bi- 
tych w październiku w r. b., zarówno jak i 
w paździesniku r. ub. była Austrja. Wywie- 
ziiśmy tam 177 sztuk bitych cieląt, wagi 
42.472 klz. za sumę 25.034 zł, podczas, gdy 
w październiku r. ub. eksport bitych cieląt 
wyniósł 882 sztuk, wagi 47.160 klg. i war- 
tości 40.307 zł. 

Rozwijał się również eksport baranów bi- 
tych, który.t wywieźliśmy w październiku 
r. b. do Austrji i.014 sztuk o wadze 17.750 
klg.. za ktżre uzyskano 5.700 zł. Do Franc'i 
w tym czasie wywieźliśmy 649 kwintali ba- 
raniny. 

Eksport koni żywych w październiku wy- 
niósł 889 sztuk, wartości 160.000 zł., z któ- 
rych 268 sztuk wywieziono do Austrji, 52 
szt. do /Jllgji, 151 sztuk do Danji, 310 sztuk 
do Holandji, oraz 37 sztuk do Niemiec. 


Krajowe 
RYNEK JAJ. 

Ceny jaj na naszym rynku krajowym w 
ostatnim czasie zwyżkowały przy małej po- 
daży i mocnej tendencji. Nieznaczna po- 
daż tłumaczy się wyłącznie charakterem 
naszej produkcji: znajduje się ona prze- 
ważnie w rękach drobnej własności, z na- 
staniem więc chłodniejszej pory silnie się 
kurczy. Z tego też względu towar gwaran- 
towanej świeżości jest b. poszukiwany i 
wysoko płacony, tak dalece, że bardzo czę- 
sto wywóz nie kalkulował się całkiem, gdyż 
w kraju można było uzyskać za towar do- 
bry ceny wyższe, aniżeli na rynkach zagra- 
nicznych. Zauważyć przytem należy, że 
jaj chłodzonych, wapnowanych, oraz „spe- 
kulowanych*, tj. przetrzymywanych przez 
samych producentów od czasu lepszej ceny, 
na rynku naszym jest dosyć. Poszukiwany 
jest natomiast towar świeży. 


NA BEKONOWYM RYNKU LONDYŃSKIM 
TENDENCJA MOCNA. 


Według wiadomości otrzymanych przez 
organizacje przemysłu bekonowego, na ryn- 
ku londyńskim panowała w ostatnich 
dniach znowu tendencja mocna na bekony, 
jednakże wobec zasygnalizowania więk- 
szych transportów z Kanady, notowania 
giełdowe nie uległy narazie zwyżce. Giełda 
londyńska notowała ostatnio za centnar be- 
konu w szylingach: polski — 81, szwedzki 
82—83, duński 82—86, holenderski 30—84, 
estoński 81—82, łotewski 80—81, litewski 


Wobec ożywionego zapotrzebowania na 
szynki peklowane ceny polskiego towaru 
znów zwyżkowały i osiągnęły cenę 80 szy- 
lingów za centnar. Za szynki w puszkach 
płacono po 15 pensów za 0,45 kg. 


REKORDOWY WZROST EKSPORTU 
Z POLSKI DO PALESTYNY. 


Według danych cyfrowych, Polsko-Pale- 
styńskiej Izby Handlowej, obroty handlowe 
między Polską a Palestyną rozwijają się 
pomyślnie. Eksport z Polski do Palestyny 
stale wzrasta i w ciągu 10-ciu miesięcy r. b. 
przedstawiał wartość 7.576 tys. zł, podczas 
gdy w tym samym okresie r. ub. wynosił 
4.637 tys. zł. Import polski z Palestyny w 
ciągu wymienionego okresu wynosił 904 
tys. zł, podezas, gdy w tym Samym okresie 
r. ub. przedstawiał wartość 516 tys. zł. 


10 MILIONÓW METRÓW TOWARÓW 
W ŁODZI ZAMROŻONYCH. 


Ożywienie na rynku włókienniczym Ło- 
dzi, wyrażające się znacznem zwiększeniem 
obrotów handlowych odbiło się korzystnie 
również i na sytuacji finansowej przemysłu 
i handlu włókienniczego. Z drugiej jed- 
nak strony niektóre fabryki oraz większe 
przedsiębiorstwa hurtowe posiadają bardzo 


tjach towarów łetnich. Według dość szcze- 
gółowych obliczeń w składach fabrycznych 
przemysłu włókienniczego oraz u większych 
hurtowników tej branży pozostało niesprze- 
danych około 250.000 sztuk towarów letnich. 
Stanowi tô ogółem około 10 miljonów mtr. 
tkanin, co stanowi sumę około 5 miljonów - 
zł Zamrożenie tej kwoty utrudnia wciąż 
jeszcze sytuację finansową włókiennictwa, 
której wyrazem jest stały brak płynnych 
zasobów gotówkowych. 


PRZEMYSŁ RADJOTECHNICZNY PRZY- 
GOTOWUJE WYTWORZENIE PUPULAR- 
NEGO ODBIORNIKA. 


Na terenie przemysłu radjotechnicznego, 
zrzeszonego w Związku Przedsiębiorstw E- 
lektrotechnicznych odbywają się od dłuż- 
szego czasu obrady nad wytworzeniem po- 
pularnego i przystosowanego całkowicie do 
warunków polskich radjoodbiornika. 

W pracach tych bierze udział pięć naj- 
większych wytwórni polskich. 

Nowy radjoodbiornik ma być skonstruo- 
wany wyłącznie z części, wytworzonych w 
kraju. Według projektu cena jego ma wy- 
nosić od 130—140 zł za radjoodbiornik dwu- 
lampowy, obliczony przedewszystkiem na 
odbiór stacyj krajowych i w pewnym stop- 
niu również stacyj zagranicznych. Inicja- 
torzy projęktują wytwarzanie już w pierw- 
szym roku zgórą 60.000 aparatów, w następ- 
nych zaś po 100.000. 


OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE PUTRZAR- 
SKIM W LIPSKU. 


Wobec rozpoczęcia Sezonu zimowego, Nna- 
stąpiło w lipskim przemyśle futrzarskim 
znaczne ożywienie zarówno w handlu hur- 
towym, jak i detalicznym. Największym 
popytem cieszą się skórki jagnięce, źrebce 
(także dobre imitacje), amerykańskie opo- 
sy, piżźmowce i skórki królicze, a poza tem 
srebrne lisy. Zainteresowanie innemi ga- 
tunkami jest nieco mniejsze. 

Wybitnie niekorzystnie przedstawia się 
natomiast dziędzina przemysłu uszlachetnia 
jącego, a to z powodu zupełnego braku za- 
mówień zagranicznych i prawie całkowite- 
go zaniku eksportu. 


EKSPANSJA ANGIELSKA NAD 
BAŁTYKIEM. 


W najbliższym czasie rząd angielski po- 
dejmuje na szeroką skalę propagandę kon- 
sumcji towarów angielskich w krajach nad- 
bałtyckich. W tym celu sformowana zo- 
stała ruchoma wystawa produkcji angiel- 
skiej w pociągu, złożonym z 20 wagonów. 
Pociąg-wystawa zatrzyma się przez dłuż- 
szy czas w Kownie, Tallinie i Rydze. Wy- 
stawa zawierać będzie w głównej mierze 
wyroby przemvsłu maszynowego oraz włó- 


poważne sumy, uwięzione w większych par- ! kienniczego, 
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Gieldy 
GIEŁDA ZBOŻOWO -: TOWAROWA 
w BYDGOSZCZY. 


z dnia 26 listopąda 1934 r. 


Żyto 13,75—14; Pszenica standartowa 
15,75—16,25; Jęczmień: browarowy 20,25— 
20,75; jednolity 17,25—17,75; zbiorowy 16— 
16,50; Owies 15,25—15,50 Mąka żytnia: gat. 
IA 0—55 prog. wł. w. 2125—22; gat. IB. 0— 
65 proc. wł. w. 19,75—21; gat. II 55—70 proe. 
15,25—16; razowa 0—95 próc. wł. w. 16,75— 
17; poślednią pon. 70 proc. wł. w. 13,25—14; 
Mąka pszenna: gat. IA 0--—20 proc. wł. w. 
28,50—30,50; gat. IB. 0—45 proc. wł, w. 26,75 
27,75; gat. IC. 0—55 proc wł. w. 25,75—26,75; 
gat. ID. 0—60 proc. wł. w. 24,75—25,75; gat. 
IE. 0—65 proc. 23,75—24,75; gat. IIA. 20—55 
proc. wł. w. 21,75—23,25; gat. IIB. 20—65 
proc. wł. w. 21,25—28,75; gat. IID. 45—65 prot. 
wł. w. 20,75—21,25; gat. IIF. 55—65 proc. wł. 
w. 16,25—-16,75; gat. IITA. 65—70 proc. wł. w. 
14,25—15,25; gat. IIIB. 70—75 proc. wł. w. 
11,75—12,25; razowa 0—95 proc. wł. w. 17,25 
—18,25; Otręby żytnie wymiał standart. 10 
—10,75; Otręby pszenne miałkie standart 


10-—10,50; Otręby pszenne średnie standart. 


10—10,50; Otręby pszenne grube 1050—11; 
Otreby jęczmienne 1150—12,50; Rzepak zi- 
mowy bez worka 38—39; Rzepik zimowy bez 
worka 37—38; Mak niebieski 36—40; Gorczy- 
ca 45—40; Siemie lniane 41—44; Wyka 24— 
26; Groch Wiktorja 42—44; Groch Folgera 
30—34; Tymotką 55—65; Lubin niebieski 7,50 
—8,50; Koniczyna: żółta, odłuszczona 72— 
80; biała 85—105; czerwóna 120—145; Ziem- 
niaki: jadalne pomorskie 4,25—4,75; jadalne 
nadnoteckie 2,50—8; fabryczne za kg. proc. 
0.13; Płatki ziemniacząne 11--12; Makuch: 
iniańy 17,50—18; rzepakowy 13,50—14; sło- 
necznikowy 17—18; kokosowy 15—16; Wy- 
tłoki suszone 8--9; Słoma żytnia luzem 3,50 
4; Siano nadnoteckie luzem 8—9; Śrut soja 
20,75—21,25. 


FIRMA ST. SZUKALSKI, BYDGOSZCZ 
nótowała w ostatnich dniach za 100 kg. 
złotych: : 


Koniczyna: ezerwoną 100—130; biała 70— 
110; szwedzka 190—230; żółta w łuskach 90 
—33; żółta odłuszczona 50—60; Przelot 60— 
70; Inkarnatka 115—125; Rajgrae angielski 
70—80; Tymotka 40—45; Seradela 9—11; Wy 
ka latowa 23—25; Peluszka 23%—25; Groch: 


Wiktorja. 40—43; zielony 30-33; polny 26— 
- Nzej 38 40; Rzepik letni 38- 
Mak niebieski 40—43; Mak ` 


28; Rzepąk zimowy 
—40; Len 44—48; 
biały 50—60; Tatarka 26—28; Lubin żółty 8 
—9; Lubin niebieski 7—8; Gorczyca 48. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 26 listopada 1934 r. 
Pszenica 15,75—16,25; mąka żytnia I gat. 


65 proc. 19,25—20,25. 
Ogólne usposobienie spokojne. 


GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
z dnia 27. listopada 1934 r. 

Pszenica 128 funtów kons. 10,25—10,%0; 
Żyto 120 funtów kons. 8,90—9; Jęczmień I 
jakości eksp. 12,20—12,75; Jęczmień średni 
według próby 11—11,60; Jęczmień 114/115 fun 
tów eksp. 10,50; Jęczmień 110/11 funt. ekśp. 
10.25; Jęczmień 105/106 funt. eksp. 9,70; O- 
wies eksp. 8—9,80; Owies kons. 9,80—14,40; 
Otręby żytnie 6.60—6,80; Otręby  pezenne 
6,80—7. 

Notowania powyższe rozumieją się w gul- 
denach gdańskich za 100 kg. 

Tendencją: słaba. 


GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA, 
Gdańsk, dnia 27 listopadą 1934 r. Na wczo- 
rajszej giełdzie pieniężnej notowano: złoty 
57,84—57,96; dolar 3.051/:—3,07; marka nie- 
miecka 107—110. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 26 listopada 1934 r. 
Dewizy. > 
Belgja 123.65, 123.96, 123.34; Berlin 213.0, 
214.30, 214.30; Gdańsk 172.25, 173.18, 172.32; 
Holandja 358.35, 359.25, 357.45; Kopenhaga 
117.90, 118.50, 117.30; Londyn 26.44, 28.57, 26.31; 
Nowy Jork telegr. 5.301/+, 5.33*/a, 5.274; Oslo 
132.85, 133.50, 132.20; Paryż 34.9336, 35,02, 
34,85; Praga 22.13, 22.18, 22.08; Sztokholm 
136.40, 137.10, 135,70; Szwajcaria 171,75, 
172.18, 171,32; Włochy 45.26, 45.38, 45.14. 
Tendencja niejednolita. 


Papiery wartościowe. 

3 proc. poż. budowlana 45; 4 proe. poż. 
inwest. 114—1144; 4 proc. poż. inwest. se- 
ryjna 118'/4; 7 proc. poź. stabiliz. 67—66,88 
—67,25; 4 proc. l. z. ziemśkie 44; Ahe proe. 
l. z. ziemskie 50—50/«; 5 proc. 1. z. m. War- 
sząwy 33 r. 58.88, 59,25—59,00; 5 proc. 1 z. 
Lublina 33 r. 43; 5 proc. 1. z. Łodzi 33 r. 51; 
10 proc. 1. z. Siedlee 5 proc. 33 r. 39,50; 6 
proc. obl. Warszawy 1926 r. VI em. 58.75: 6 
proc. obl. Warszawy 1926 r. VITI i IX em. 
57,05. , 
Tendencja dla pożyczek mocniejsza. 

Akcje. 

Bank Polski 93,50— 98,25; Warez. T. Fabr. 
Cukru 27,75; Węgiel 14; Lilpop 10,15; Ostro- 
wiec 20%4—-21; Starachowice 12,40. 

Tendencja mocniejszą, 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, uci- 
sku w okólicach wątroby, złem samopo- 
czuciu, drżeniu kończyn,  senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa działa szybko i ożyw- 
ezo na osłabione trawienie. 

(RE r ARARAT TOURNEE GENESE LEHORTE 


Projekt ustawy biblijo- 
tecznel 


Z Warszawy donoszą: Mię- 
dzy projektami ustaw, wniesionemi do 
Sejmu, znajduje się projekt ustawy bi- 
bljotecznej, która nakłada obowiązek 
utrzymywania bibljotek na miasta, wy- 
działy powiatowe i gminy wiejskie, któ- 
rych ludność przekracza 2000 osób. 


Most na przedmieściu 
w Krakowie 


wybudował oddział saperski 
związku Strzeleckiego 


Z Krakowa donoszą: W niedzielę, w 
południe odbyło się uroczyste otwarcie mo- 
stu na rzece Białusże, zbudowanego przęż 
oddział sapersko - wodny Związku Strze- 
leckiego. 

Most i odcinek nowej drogi wykonśji 
strzelcy własną pracą przy pomócy finan- 
sowej obywateli dzielnicy Grzegórzki. No- 
wootwarty most ułatwi komunikację po- 
między osiedlem oficerskiem i urzędniczem, 
które rozbudowują się obecnie w sżybkiem 
tempie w dzielnicy Grzegórzki na pograni- 
czu Krakowa. 

W uroczystości poświęcenia i otwarcia 
mostu wzięli udział przedstąwicićle władz, 
kompanja Związku Strzeleckiego z erkie- 
strą kolejową oraz liczna publiczność. 

Po przemówieniach prezydent miasta dr. 
Kaplicki przy dźwiękach Pierszej Brygady 
dokonał otwarcia mostu. 


Dom społeczno-turystycz- 
~ ny w Krzemieńcu 


Z Łucka donoszą: Dnia 25 bm. odbyło 
się w Krzemieńcu poświęcenie domu społe- 
czno - turystycznego, zbudowanego przeż 
Zjednoczenie organizacyj społecznych. Po 
poświęceniu domu przez miejscowego pro- 
boszcza przemawiał prezes Zjednoczenia òr- 
ganizacyj społecznych starosta Czarnocki, 
który podkreślił konsolidację  społeczeń- 
stwa krzemienieckiego na wszystkich od- 
cinkach pracy społecznej. Dom społeczno- 
turystyczny, wzniesiono kosztem 42.000 zł. 
Większą część tej sumy stanowi wkład or- 
ganizacyj społecznych. Po poświęceniu do- 
mu odbyło się otwśrcie wystawy prać mą- 
ops z udziałem artystów warszaw- 
skic 


Konsulat Portugalski w Gdyni 


Rząd Rzeczypospolitej Portugalskiej mija- 
nówał wicekonsuląatem portugalskim na o- 
kreg gdyński p. Jana Macka, dyrektora fa- 
bryki „Gościcino“. Kanceląrją wiee-konsu- 
latu mieści się w nowobudowanym domu 
A „Paged“ przy ulicy Ministra Kwiatkow- 

tego. 


Ważny etap w rozwóju polskich 
połowów śledzi 


(ż) Towarzystwo połowów śledzi ná 
morzu Północnem „Mewa* w Gdyni, 
idąc po linji swych zobowiązań, przystą- 
piło do solenia i przepakowywanią śle- 
dzi z beczek morskich do beczek solo- 
nych, ale już na terenie portu rybackie- 
go w Gdyni. Te wszystkie czynności 
dókonywano dotychczas w Holandji. W 
związku z tą inowacją, 70 polskich ry- 
haków, zatrudnionych obecnie przy po- 
łowach na morzu Północnem, powróci 
do Gdyni w roli instruktorów przy pa- 
kowaniu i soleniu śledzi. 


Ogółem przepakować się ma do 15 
tysięcy beczek morskich. Dziesięć ty- 
sięcy nowych beczek handlowych, wy- 
rabia się już we własnej wytwórni „Me- 
wy w Gdyni. 


Całkowite roczne połowy „Mewy“ 
zakontraktowano i sprzedano, co najle- 
piej świadczy o powodzeniu tych śledzi 
na rynku krajowym. 


Ruch w porcie rybackim w Gdyni 


(z) W ubiegłym tygodniu zawinęło do por 
tu rybackiego w Gdyni pięć statków ze śle- 
dziami importowanemi, solonemi w ilości 
1.126 ton, oraz jeden statek ze śledziami $o- 
lonemi z polskich połowów 316 ton. Z po- 
łowów przybrzeżnych i pełnego Bałtyku do- 
wieziono do Gdyni 27 ton świeżych ryb 
(szbroty, dorsze, flądry i śŚledziki). Śledzi 
świeżych w lodzie dowieziono statkiem z 
Anglji w ilości 211 ton. 


Razem obroty portu rybackiego wyniosły 
1.680 ton. Wysłano z portu rybackiego 71 
wagonów z rybami, w tem siedem wagonów 
na tranzyt i dwa do Gdańska. Z ogólnej 
ilości przypada ií wagonów—lodowni na 
śledzie świeże, a reszta na śledzie solone. 


Jakie są koleje „losu“ przesyłek pocztowych | : 
wysyłanych z Torunia? | 


EJ 


„Pozdrów serdecznie Henia i Helę, 
dla Ciebie łączę przyjacielski uścisk dło- 
ni — Twój Władek“. 

List skończony, — wkłada się go do 
koperty, naturalnie odpowiednio zaa- 
dresowanej, nakleja znaczek, a potem 
wrzuca list albo do jednej z ulicznych 
skrzynek pocztowych, albo też do 
skrzynki w Urzędzie Pocztowym. -- 
A co się później dzieje z listem? W ja- 
ki sposób dochodzi on do rąk adresata? 
O tem bardzo mało wiemy. 

W Toruniu 
3—5 razy dziennie wypróżnia się wszy- 

skie uliczne skrzynki pocztowe. 
Ze skrytek, znajdujących się w Urzę- 
dzie Pocztowym, wybiera się listy przez 
całą dobę, w odstępach 15-minutowych. 

W ten sposób zebrane z całego mia- 
sta listy wysypuje się na osobny stół w 


Pierwszą czynnością urzędników, prze- 
prowadzających odprawę, jest ostemplo- 
wanie listów. W pracy tej urzędnicy do- 
szli do nadzwyczajnej wprawy, — zby- 
teczne tu są wszelkie maszyny. Dobry 
urzędnik potrafi w ciągu minuty „wy- 
stukać“ swym gumowym  młoteczkiem 
stemple na kilkuset listach. Aby jego 
praca była jednak dokładna i nie ule- 
gała zbytecznym przerwom, potrzebny 
jest jeden mały warunek. Wysyłający 
listy powinni pamiętać, aby znaczek na- 
kleić w prawym górnym rogu wierzch- 
niej strony koperty. Stosująey sie dò te- 
go przepisu pomagają urzędnikowi, 
stemplującemu koperty, gdyż nie po- 
trzebuje on wówczas szukać znączka 
pocztowego na odwrotnej stronie koper- 
ty, tylko spokojnie, bez przerwy ostem- 
plowuje wszystkie prawe górne rogi ko- 


specjalnym pokoju, w którym odbywa | pert czy pocztówek. 


się t. zw. odprawa listów. 


Po ostemplowaniu znączków nastę- 
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Bizony kanadyjskie ofiarowane Panu Prezydentowi Rzpiitej 


Dwa z pośród czterech bizonów kanadyjskich ofiarowanych Panu Prezydentowi Rzpli- 
tej przez Polonję Amerykańską. Bizony zostały umieszczone w zwierzyńeu w SWO 
nictwie Smordzewice koło Spały. 


Harcerskie oddziały PW. 


W zwiążku z zezwoleniem Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego i Przyspo- 
sobienia Wojskowego na tworzenie harcer- 
skich oddziałów przysposobienia wojskowe- 
go, naczelnik harcerzy wydał specjalny roz- 
kaz w tej sprawie. 

Harcerskie oddziały przysposobienia woij- 
skowego zgłoszone mają być w b. r. szkol- 
nym najpóźniej do 30 bm. Przy każdym 
hufcu harcerskim powstać ma  przynaj- 
mniej jeden oddział przysposobienia woj- 
skowego. Oddziały PW składać się mogą 
z harcerzy z różnych drużyn, wówczas wy- 


ż 
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TRET wojskowe prowadzą w oddziale 
, pozostałą pracę harcerską zaś — w 
e SE drużynach. 

Każdy oddział harcerskiego PW posia- 
dąć powinien izbę harcerską, umunduro- 
wanie harcerskie, przynajmniej jednego in- 
struktora z cenzusem wojskowym, oraz jed- 
nego instruktora do prowadzenia wycho- 
wania obywatelskiego. Stan ćwiczebny od- 
działu wynosić ma conajmnièj 15 ludzi, 
przytem uczestnicy pod względem wieku i 
zdrowia odpowiadać mają ogólnym warun- 
kom przysposobienia wojskowego. 


ary w czerwonej 


CRUSŁTECZCEa:: 
Fortel oszustów, który kosztował bydgoskiego szyora 800 zł 


Czasy są ciężkie, to też nie dziw, że 
co zdelniejsi magicy „nie orzący, nie 
siejący, a żyjący”, których również do- 
brze „śŚcisło'* — wysilają się na coraz to 
nowe koncepty, by dobrać się do mniej, 
lub więcej niezgłębionej łatwowierności 
ludzkiej. Jedno tylko musi zastanowić 
człowieka: jak oni to robią, że z reguły 
zawsze trafiają do skóry kogoś, kto — 
nawet nie wygląda na takiego by miał 
coś do stracenia. Tym razem ofiarą 
nieznanych jak zwykle oszustów padł 
nie żaden chłop ze stosunkami miej- 
skiemi nieobeznany, lecz właściciel ber- 
linki, szyper, który już z niejednego pie- 
cą chleb jadł. Chodzi tu o 40-letniego 
Bernarda Lengowskiego, zamieszkałego 
w jednej z długiego sznurka berlinek 
zakotwiczenych na Brdzie. Onegdaj 
przybył do Lengowskiego jakiś osobnik 
i przedstawiwszy się za przedstawiciela 
firmy Bucholz oświadczył, iż firma za- 
mierza przetransportować do Gdańska 
większą ilość skór. W celu ostateczne- 
go porozumienia się co do szczegółów 
umowy — rzekomy przedstawiciel udał 
się z właścicielem berlinki na Stary Ry- 
nek, gdzie oczekiwać miał na nich „sam 
szef“. Szefa jednak nie było. Natomiast 
do „przedstawiciela* zbliżył się jakiś 


mu wymienić większej ilości dolarów 
amerykańskich na złote, gdyż „banki są 
już zamknięte”. Rzekomy przedstąwi- 
ciel wymienił swemu znajomemu dwa 
dolary, a nie mając więcej pieniędzy, 
zaproponował kupno dolarów szyprowi. 
Jak tu nie uczynić grzeczności dla fir- 
my zamierzającej dać zamówienie na 
transport? Lengowski z restauracji, w 
której się niebawem wszyscy trzej zna- 
łeźli, udał się do swej berlinki po pie- 
niądze. W niespełna pół godziny zna- 
lazł się już z „przedstawicielem* i jego 
towarzyszem w innej restauracji przy 
ul. Dworcowej, gdzie umówiono się na 
wspólne spotkanie. Szyper wyłożył na 
stół 800 zł, chowając do kieszeni — beż 
przeglądania, liczenia, a tembardziej 
przekalkułlowania otrzymane w czerwo- 
nej chusteczce „dolary“. Młodzieńcy 
niebawem znikli — pojedyńczo, po „ań- 
gielsku'. Szyper posiedział jeszcze pe- 
wien czas, wypił kilka kieliszków „„so- 
lo“, poczem powziąwszy nagle postano- 
wienie, udał się na dworzec kolejowy, 
gdzię zamierzał powtórnie wymienić 
dolary na polskie złote. I tam biedak 
przekonał się wreszcie, że w ehusteczce 
znajdowały się... wycinki z gazet. 
Natychmiastowe doniesienie do po- 


drugi mężczyzna i witając się z nim | licji niewiele go pocieszyła. 


poufale — zapytał się. czy nie mógľby 
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puje najważniejsza czynność przy od- 
prawie listów — sortowanie listów. Pra- 
tę wykonuje 4 listonoszów. Urżędniey 
ci są obowiązani bardzo dobrze znać ge- 
ograiję, zwłaszcza t. zw. 


geografję kolejową. 


Jest to zupełnie zrożumiałć. Urzędnik, 
sortujący listy, po przeczytaniu na ko- 
percie względnie na pocztówce, czy in- 
nej jakieś przesyłce, nazw miejscowoś- 
ci, w której zamieszkuje adresat, musi 
się odrazu zorjentować, przy którym 
szlaku kelejowym ta zadbać się 
znajduje. 
Cała Polska jest Mop na 


szlaki kolejowe 


i według tych szlaków urzędnicy sortu- 
ją listy. Każdy ze szlaków posiada swo- 
ją półkę, na którą wkłada się listy. Ró- 
wnież większe miejscowości posiadąją. 
swe śpecjałne półki. Natomiast listy, 
adresowane do mniejszych miejscowoś- 
ci wkłada się na półkę odpowiedniego 
szlaku kolejowego i dopiero później 


urzędnicy ruchomej poczty, 
która się znajduje w każdym: niemal po- 
ciągu, segregują listy na mniejsze miej- 
ścowości i wydają je na poszczególnych 
dworcach oczekującym tam na nie u- 
rzędnikom pocztowym. 

Piszemy naprzykład list do Plesze- 
wa. Urzędnik sortujący listy w Toruniu 
wkłada go na półkę szlaku kolejowego 
Toruń — Poznań — Katowice — Kra- 
ków. Urzędnicy ruchomej poczty, sortu- 
jąc listy w pociągu odkładają wszystkie 
listy skierowane do Pleszewa na specjal- 
ną półkę w wagonie pocztowym, a w 
Pleszewie wyjmują je i wręczają czeka- 
jącym na dworcu urzędnikom poczto- 
wym. 

Podobnie jak przy: stemplowaniu zna- 
czków, tak i przy sortowaniu listów, ka- 
żdy z pisujących listy może urzędowi 
pocztowemu pomóc w pracy, o ile bę- 
dzie zgodnie z przepisami adresował ko 
perty, najpierw umieszczał imię i na- 
zwisko adresata, później, z prawej stro- 
ny, grubo podkreśloną miejscowość, 4 
WET nazwę ulicy, numer domu i 
mieszkania adresata. Gdy ten porządek 
jest stosowany, wówcząs sortowanie li- 
stów nie sprawia urzędnikowi wielkie- 
go kłopotu. 


Urząd Pocztowy w Toruniu wysyła 
„gotowe do drogi* listy ną każdy po- 
ciąg, stosując zasadę, że bezwzględnie 
na to, czy to jest list zwyczajny, czy też 
ekspress, musi on jaknajprędzej „dojść“ 
do miejsca przeznaczenia. Np. list, wrzu 
cony do godz. 22 do skrzynki dwotco- 
wej, lub do godz. 19 do jednej ze skrzy- 
nek w mieście, zostaje nazajutrz przed- 
południem zaniesiony do mieszkania a- 
dresata w Krakowie, a po południu — 
w Zakopanem lub Krynicy. 


Listy, które przybywają do Torunia, 
również zostają segregowane. Sortuje 
się je na poszczególne ulice, Później 20 
listonoszy odbiera przesyłki pocztówe i 
idzie na miasto, każdy do swego rejo- 
nu, by wręczyć list adresatowi. Ile listo- 
nosz przy tej praey ma nieraz trudnoś- 
ci? Jeden nadawca podał fałszywy nmu- 
mer domu adresata, inny go wcale nie 
napisał. Często się okazuje, że panów 
X Y w danym domu jest kilku, komu 
więc wręczyć list? A przy tem wszyst- 
kiem mozolne, nieustanne chodzenie z 
parteru na czwarte piętro i z powrotem, 
potem znowu na trzecie piętro, — i tak 
w kółko. 


Jak wiadomo, w Toruniu mamy 
3 urzędy poczłowe, 
główny przy Staromiejskim Rynku, 2-gi 
na dworcu Toruń - Przedmieście i 3-ci 
na Mokrem. Wszystkie te urzędy 
wysyłają z Torunia codziennie od 15— 
20.000 przesyłek pocztowych 


i taką mniejwięcej ilość codziennie przyj 
muja dla miasta. Widać więc, że Toruń, 
posiadający 60.000 mieszkańców pisuje 
bardzo dużo. Są w naszem mieście pry- 
watne instytucje, które wysyłają. dzien- 
nie przeciętnie około 400 przesyłek po- 
cztowych. Istnieje taka firma toruńska, 
która w czasie sezonu płaci poczcie od 
25—30.000 złotychł 
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Okresowej 


W dniu 24 bm. odbyło się zebranie 
Okręgowej Rady Rolniczej okręgu Szko- 
ły Rolniczej w Chełmży w  Kończewi- 
cach, które zaszczycił swą obecnością 
Pan Wojewoda Pomorski, Kirtiklis. 

Przed pałacem w Kończewicach, sie- 
dzibą Stacji Doświadczalnej P. L R, 
skąd promieniuje kultura rolna nie tyl- 
ko na najbliższą okolicę, lecz i na całe 
Pomorze, zebrała się dziatwa szkoły po- 
wszechnej ze swymi opiekunami, mło- 
dzież pracująca w 2 zespołach przyspo- 
sobienia rolniczego, oddziały miejscowe 
Zw. Rezerwistów i Zw. Strzeleckiego, o- 
sadnicy, Kółko rolnicze i radcowie O. R. 
R., aby powitać Dostojnego Gościa. 


Przybyłego p. Wojewodę spotkał star. 
toruński, p. Skórewicz, a p. Skopiński 
wręczając staropolsk. zwyczajem chleb i 
sól, imieniem Kółka Rolniczego i mło- 
dzieży rolniczej powitał Gościa przemo- 
wą i okrzykiem na Jego cześć, owacyj- 
nie podchwyconym przez zebranych 
Zkojei  dziatwa szkolna odśpiewała 
pieśń powitalną i jedna z dziewczynek 
ze szkoły powszechnej, dziękując za za- 
szczyt, sprawiony dzieciom przez Pana 
Wojewodę, wręczyła mu wiązankę kwia- 
tów. 

Po przybyciu p. Wojewody na salę 
obrad, otworzył zebranie O. R. R. w obe- 
cności pp. prezesa P. I. R. Donimirskie- 
go, nacz. Wydz. Rolnego U. W. Cecenio- 
wskiego, dyr. P. I. R. Dykiera, starostów 
pow. toruńskiego, chełmińskiego i wą- 
brzeskiego, radców U. W. i Izby Rolni- 
czej, prezesów T. R. P. z trzech powia- 
tów, referentów rolnych przy staro- 
stwach i pracowników terenowych O. R. 
R. p. prezes Czarliński, który w zagaje- 
niu dał analizę stosunków rolniczych 
i organizacyjnych w okręgu Szkoły, po- 
sługując się mapami i wykresami szko- 
ły, któremi p. Wojewoda i obecnie żywo 
się interesowali. 


Następnie p. prezes Donimirski w 
głębokim i wszechstronnie ujmującym 
obecne zagadnienia gospodarcze refe- 
racie nakreślił obraz zmagań się dzisiej- 
szego rolnictwa ze złą konjunkturą, da- 
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Przedpłatę na miesiąc GRUDZIEŃ można uskutecznić 
w najbliższym Urzędzie względnie Agencji pocztowej, 
lub teź przekazać do Administracji naszego Wydawnictwa. 


Prosimy o dokładne I wyraźne podawanie adresów, telem uniknięcia pomyłek w wysyłce dziennika. moczu ke: a 
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Rady Rolniczej w Chełmży 


1935-36. 
Podkreślono przedewszystkiem dwa 
momenty działania: wychowanie praco- 


jąc zarazem wskazania co do kierun- 
ków pracy dla O. R. R. i czynników, w 
skład jej wchodzących. 

Po sprawozdaniach, wygłoszonych 
przez dyrektora szkoły i prezesów T. R. 
P. w okręgu z prac dokonanych, oraz po 
wysłuchaniu planu pracy na rok przy- 
szły, wyłoniła się żywa dyskusja, w 
której zabierali głos pp. nacz. W. O. P. 
I. R. Makowski, starosta pow. chełmiń- 
ski, Biały, radcowie Urz. Woj. inż. Hirsz- 
berg i Tollik, prez. Donimirski, radca 
Woziwoda, Pietrasowa, poseł Rząsa, | ganizowane w okręgu Szkoły Rolniczej 
dyr. Adamiec i dyr. Dykier. W wyniku | w Chełmży wkroczyło w nowy okres wy- 
dyskusji zaakceptowano przedłożony ; tężonej i planowej pracy, z której wy- 
plan pracy i budżet O. R. R. na rok | wiąże się ku ogólnemu pożytkowi 
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Przed wielkiem spotkaniem 
bokserskiem 


Prusy Wschodnie — Pomorze 


Pięściarstwo pomorskie przygotowu- 
je się do wielkiej batalji, do meczu mię- 
dzynarodowego, z Prusami Wschodnie- 
mi. Już w nadchodzącą niedzielę w ob- 
szernej sali Kleinerta w Bydgoszczy sta- 
ną do walki czołowi bokserzy Prus 
Wschodnich i Pomorza. 

Bliżej nieznany nam przeciwnik — 
reprezentacja Prus Wschodnich — któ- 
eD + 400 + WERE 

OSTATECZNA TABELA O MISTRZOSTWO NOWE REKORDY ŚWIATA. 
LIGI. Międzynarodowy Związek Łyżwiarski za- 

Ostateczna tabela o mistrzostwo Lisi oaz ia rekordy gaea 

rz . s ; s w jezdzie Sz 10 mitir. — 30, Sek. 
alkowy, dlę Gasdęmn 4 zecye dalem | Xiva Lie Norvógia, 1000 m 18) 

SE sek. Verne Lesche (Finlandja), 1.500 mtr. — 
2:40 sek. Blikken (Norwegja). 


wników — młodzieży w szkołach i w 
przysposobieniu rolniczem, starszych w 
Kółkach rolniczych i Kołach gospodyń 
wiejskich oraz potanienie i uszlachet- 
nienie produkcji rolnej. 

Obecność p. Wojewody i czołowych 
przedstawicieli instytucyj rolniczych na 
Pomorzu oraz ich żywe zainteresowanie 
się wsią daje ufność, że rolnictwo zor- 


ry posiada w swej ósemce naprawdę 
wartościowych pięściarzy, jest w każ- 
dym razie dla nas groźnym przeciwni- 
kiem. 

Boks pomorski stoi więc przed wiel- 
ką próbą. Wierzymy jednak w to, że 
kwiat naszego pięściarstwa nie sprawi 
nam zawodu. 


- gier: st. pkt. st. br. 

3 eat $ pz 36:8 20:29 VINES ZWYCIĘSCA TURNIEJU TENISI- 
3 ek F Ad: TRY STÓW ZAWODOWYCH. 

4) Garbarnia 22 25:19 49:36 W Londynie zakończony został między- 
5) Legja 22 24:20 37:30 | narodowy turniej zawodowych tenisistów, 
6) Pogoń 29 24:20 41:88 | w którym brały udział najlepsze rakiety 
7) Warta 22 22:22 50:44 | Świata. i ; 

8) ŁKS: 22 21:23 31:43 W ostatnim dniu turnieju Vines pokonał 
9) Polonja 22 18:26 30:47 | Tildena — 9:7, 7:5, 6:3. W klasyfikacji osta- 
10) Warszawianka 22 17:27 26:53 | tecznej pierwsze miejsce zajął Vines (bez 
11) Podgórze 22 15:29 37:53 | porażki), 2) Niisslein (jedna porażka do Vi- 
12) Strzelec 99 3:41 15:73 | nesa), 3) Tilden (dwie porażki: do Nitsslei- 

na i Vines). 
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Organizacja udziaiu rzemiosła 
w dostawach państwowych 


Związek Izb Rzemieślniczych podjął obe- 
cnie prace, mające na celu przygotowanie 
do podejmowania przez rzemiosło i wyko- 
nywania dostaw państwowych w szerszym 
zakresie. 

W tym celu Związek Izb przeprowadził 
szczegółowe badania zdolności wytwór- 
czych poszczególnych gałęzi rzemiosła oraz 
sprawności poszczególnych zakładów rze- 
mieślniczych z punktu widzenia możliwo- 
ści podejmowania większych terminowych 
zamówień. Poza tem Związek podjął akcję 
w kierunku organizowania rzemieślników 
w spółki dla wykonywania większych za- 
mówień. 


Filtrem dla krwi jest wątroba 


W wątrobie wytwarza się żółć i spływa 
do kiszek. SĘ 

Gdy wskutek zastoju żółci tworzą 
się w niej osady i zbijają się w twarde 
grudki (piasek żółciowy), gdy na grudkach 
osiadają sole wchodzące normalnie w 
skład żółci, — a na nich odkładają się wciąż 
nowe osady, — grudki stale powiększają 
się a w rezultacie powstają kamienie żół- 
ciowe. 

Kuracja ziołami Cholekinaza H. Niemo- 
jewskiego polega na pobudzeniu wątroby 
do normalnej czynności i regulowaniu 
przemiany materji. 

Skład Główny; Nowy Świat 5. Warsza- 
wa. Żądajcie VERET broszur wyja- 


śniających. 
Co? - Kiedy? - Gdzie? 
REPERTUAR TEATRU ZIEMI 
POMORSKIEJ. 


„Arleta i zielone pudła“ — we wtorek, 
27 bm, w Toruniu (premjera), w środę, 28 
bm. w Toruniu, w czwartek, 29 bm, w To- 
runiu. 

„Dziady* — we wtorek, 27 bm. popołu- 
dniu i wieczorem, w Kartuzach, w środę, 
28 bm. popołudniu i wieczorem, w Koście- 
rzynie, w czwartek, 29 bm. popołudniu i wie- 
czorem, w Chojnicach. 


Stan wody na Wiśle 


Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy- 
nosił w dniu 26 listopada o godz. 7 rano: 

W . Krakowie (2,28) 2,29; w Nowym SĄ- 
czu (Dunajec) (1,24) 1,22; w Zawichoście 
(1,90) 1,94; w Warszawie (2,01) 2,03; w Wy- 
szkowie (Bug) (0,75) 0,75; w Pułtusku (Na- 
rew) (1,04) 1,03; w Toruniu (1,48) 1,76; w For- 
donie (1,87) 1,82; w Chełmnie (1,73) 1,78; w 
Grudziądzu (1,95) 1,89; w Korzeniewie (2,17) 
2,10; w Piekle (1,62) 1,54; w Tczewie (1,68) 
1,58; w Einlage (2,54) 2,40; w Schiewenhorst 
(2, 68) 2,68. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura wody wynosiła w dniu 25 
bm. 3,8 st. C, a w dniu 26 bm. 3,7 st. C. 

Kierunek wiatru: zachodni. 


M. M. G. , EBERHARDT. 


OFIARA CH 


POWIEŚC SENSACYJNA 


Wpadłam do jego pokoju. Łóżko pu- 
ste. Nikogo. Nikogo w łazience. Siląc 
się na spokój, szukałam systematycznie: 
zajrzałam do kosza od papierów, ped 
moje łóżko polowe, za kaloryfer. Czego 
szukałam?.. W windzie trup.. trup z 
nożem w sercu... Czego szukałam? Coś 
mi kazało szukać. Ale co? W windzie 
leżał trup z nożem w sercu, moje buciki 
były unurzane we krwi... 

Resztka przytomności umysłu pchnę- 
łą mnie do łazienki, gdzie umyłam twarz 
i ręce w zimnej wodzie i oprzytomnia- 
łam. 

Wypadłam na Korytarz. 

Gdzie mój pacjent? 

Lillian Ash stała w drzwiach windy, 
'pochylona do środka. Na mój widok 
wyprostowała się, sepłeniąc prawie nie- 
dosłyszalnie: 

— To straszne — straszne.. Dr. Har- 
rigan.. on był zawsze taki pełen życia... 
taki... 

Nie wiem, czy ją dobrze zrozumia- 
łam. 

Na schodach zadudniły kroki, zjawi- 
ły się liczne twarze, wybuchł hamowany 
zamęt, 


właśnie. — Położył słuchawkę. — Tak, 
panno Saro, to morderstwo. Czy pani 
Harrigan już wie? 

A! Ina Harrigan! Zapomniałam o jej 
bytności w szpitalu. Drzwi od jej poko- 
ju były zamknięte pomimo upału, ale 
nad framugą nie gorzało czerwone, a- | 
larmowe światełko. 

— Pewnie śpi — rzekłam. 


|RURGA 


Kilka szczegółów z tych alarmowych 
chwil utkwiło mi w pamięci dość wy- 
raźnie. Pamiętam dra Kunce'a badają- 
cego ciało i pytającego nas ostro, w ja- 
kich okolicznościach zostało znalezione. | Wpierw przepędził rozczochraną, bladą 
Widzę jego garnitur wieczorowy, dziw - | STupę pielęgnarek i podkomendnych le- 
nie niestosowny na tle tego, co się dzia- | KATZY, gapiących się koło windy. Na je- 
ło i zielone światełka, odbijające się w | 89, cichy rozkaz panna Jones i pielę- 
czarnych, perłowych spinkach i poły- | gniarka od dzieci pierzchły na swoje sta 
skliwym białym gorsie koszuli. Pamię- | nowiska, a dwaj lekarze, potargani i 
tam również, jak szedł z ociąganiem do | CZęściowo tylko ubrani, stanęli na war- 
telefonu, żeby kazać telefonistce wezwać | cie koło otwartych drzwi windy. 


policję. W tym momencie dopadła go Nancy 
s zz ROR Page, z twarzą białą jak fartuch, z o- 

— Doktór sądzi, że to morderstwo? — H ; RY ASK i 
szepnęłam. czami czarnemi z przerażenia, z włosa- 


mi, wymykającemi się w nieładzie z 
pod przekrzywionego czepka, prosząc 
żeby zajrzał do Dione. Strzepnął nie- 
cierpliwie ręka, ale poszedł. 

Pamiętam trwożny pomruk, rozcho- 


Skinął głową i odparł cierpko: 

— A co, jak nie morderstwo? Położe- 
nie noża jest aż nadto wymowne. Zre- 
sztą dr. Hatrigan nie należy — nie nale- 
żał do ludzi, skłonnych do samobójstwa... dzący się po obudzonym szpitalu. Nowi- 
Tak, proszę zaraz wezwać policję. Niech | na rozeszła się wśród nocnych dyżur- 
pani powie, że w szpitalu Imienia Me- | nych z szybkością błyskawicy. Pacjenci, 
lady'ego zamordowano człowieka... (u-| jakby przeczuwając, co się stało, dener- 
słyszałam słaby pisk telefonistki, a twarz | wowali się i niepokoili. Sygnałowe 
dra Kunce'a pociemniała)... 
tem niech pani zaalarmuje dra Peat-| mi drzwiami. 
tie'go i członków zarządu szpitalnego... 
Żeby się zaraz tu stawili.. Tak, tak 


Telefonistka zadzwoniła, 
że policja i zarząd szpitala sa iuż w dro- 
| dza 


i 


Si 


Ellen Brody znalazłam w komórce z 
bielizną. Miała twarz koloru pigwy i 
krztusząc się, stała pochyłona nad kup- 
ką ręczników. 3 

Poszłam za drem Kunce'm do pokoju 
KODY która co chwila mdlała, i powie- 
działa mu, że mój pacjent zniknął. 
Spojrzał na mnie przenikliwie i wy- 
dawszy Nancy kilka urywanych pole- 


Dr. Kunce ruszył ku jej drzwiom, ale! ceń, wyprowadził mnie na korytarz. 


— Co pani mówi? Co to ma znaczyć? 

Powiedziałam krótko, co i jak. Przy- 
gryzł dolną wargę i zaczął gładzić pal- 
cami jedwabistą bródkę. 

— Więc nic więcej, tylko to, że Piotr 
Melady zniknął? To mi pani chciała po- 
wiedzieć? 

— Tylko to. 

— Gdzie on jest? 

— Czy gdybym to wiedziała, tobym 
tu stała i wbijała doktorowi w głowę, 
że zniknął? 

Oboje byliśmy tak podnieceni, że i ja 
zapomniałam o zawodowej etykiecie i 


on, bo tarmosząc bródkę, klął bezcere- 


monjalnie, tyłe tylko. Zdziwiłam się, że 
więcej się przejął zniknięciem Piotra 
Melady'ego, niż śmiercią dra Harrigana. 

Nim zdołaliśmy się rozmówić, po 
schodach wdarła się fala granatowych 
mundurów i zalała cały szpital. Do nas 


s 


Prędko! Po-| światełka wyskakiwały nad wszystkie- | podszedł wysoki podoficer i przedsta- 


wiwszy się energicznie jako sierżant 
Lam z głównej komendy policji, zapy- 
tal: (Ciag dalszy nastąpi) 


| praszają wszystkich członków Koła Oficer- 


Kalendarzyk rzynr.Kkat. 
Wtorek: Walerjana — Środa: Zdzisławy 


biazgów domowych. Poszkodowana nie mo- 
gła nawet zapodać nazwiska nieuczciwej 
służącej, ani rysopisu, gdyż nie zdążyła się 
ona jej nawet dobrze przypatrzeć. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 2 grudnia 
b. r. pełnią: Apteka na Bielawach, ul. Chod- 
kiewicza 22, tel. 14-67, Apteka pod Łabę- 
dziem, ul. Gdańska 5, tel. 204 i Apteka Sta- 
romiejska, ul. Długa 39, tel. 300. 


Z TĘATRU MIEJSKIEGO. 

| „Robinson Cruzoe* po cenach minimal- 
| nych od 10 do 99 gr. We wtorek ostatnie 
przedstawienie komedji Vulpiusa „Zwycię- 
żyłem kryzys“. 

'W pełnych próbach „Wiktorja i jej hu- 
zar“ operetka P. Abrahama w nowej, dos- 
konałej obsadzie pod batutą kap. Sillicha. 


RĘPERTUAR KIN. 
ADRIA: „Markiza Yorisaka“. 
| ĄPOLLO: „O czem śnią dziewczęta”. 
„AŁTYK: „Tajemnica limuzyny". 
KRISTAL: „Pieśń Kozaka“. 
REWJA: „Zabójstwo o świcie“. 


Jmformatot 


dia przyjeżdżających 
do Bydgoszczy 


odiazńh pociag. Z Giupdi ów SECZN 
(ważny od dn. 7. 10. 1934 r.). 

Moruń-—Warszawa: 2,37, 6,50, 8,05, 9,57 

M 15,30, 18,01, 19,58, 21,26, tranzytowy 
16. 

Tczew—Gdańsk—Gdynia: 0,40, (do La- 
'skowic), 3,56, 550 (do Laskowic), 7,35, 12,13, 
13,13, (do Laskowic), 47,17, 20,03, 20,10. 

Kościerzyna—Gdynia: 8,13, 15,45. 

Nakło—Piła: 0,01, 6,15, 10,49, 14,45, 19,46. 

Unisław—Brodnica: 4,50, 8,11, 13,45, 16,10, 
21,55. 

Inowrocław—Poznań: 2,21, 3,50, 6,20, 11,45, 
13,40, 18,10, 20,40, 22,25. 


Zawody ping-pongowe 


: Z polecenia Pomorskiego Okręgowego 
Związku Tenisa Stołowego przeprowadza 
K. S. „LEO“ — zawody kwalifikacyjne o mi- 
strzostwo miasta Bydgoszczy w grach poje- 
dyńczych i drużynowych, panów. Mistrz i 


Staraniem niedawno utworzonej, 
lecz bardzo ruchliwej i znanej już Sek- 
cji Muzycznej Koła Pracowników O- 
światowych w Bydgoszczy, odbył się ub. 
niedzieli w sali Resursy Kupieckiej po- 
pularny bezpłatny koncert. Impreza ta, 
już jedenasta zkolei, zgromadziła liczną 
publiczność, która wypełniła przestron- 
ną salę do ostatniego niemal miejsca. 

Na wstępie prezes Sekcji prof. Ma- 
łeczi wygłosił krótkie przemówienie, po 
którem nastąpiła część koncertowa, zło- 


| 


Równocześnie z uroczystem otwarciem o- 
środka w. f. w Toruniu — część sportow- 
ców bytigoskich obchodziła niemniej podnio- 
śle chwilę objęcia do użytku sportowego 
świetlicę K. S. „Lec“, mieszczącą się w sta- 
rym gmachu fabrycznym przy ul. Gdańskiej 
109. Świetlica, czysta i przytulna, posiada ró 


Wągrowiec—Poznań: 5,00, 10,32, 13,26, | wnież nieźle wyposażoną salę z ringiem i 
18,54. przyrządami do „suchego* boksu, stoły do 
Inowrocław — Karsznice — Herby Nowe: | PI18-Ponga i t. d. Szkoda tylko, że właści- 
2,21, 13,40. ! ciele realności pp. Weynerowscy noszą Się 


|z zamiarem sprzedaży dawnej fabryki obu- 
wia. 

Zebranie uroczystościowe Klubu zagaił 
założyciel K. S. „Leo“ i zarazem prezes p. 
| Krupa, witając w serdecznych słowach spor- 
towców,-przedstawiciela władz: miejskich i 


Bestauracie i Kawiarnie 


Restauracja I Cukiernia Berendt. Wyboro- 
wa kuchnia, wyśmienite ciastka, 


Z miasta. 


-~ Dowódca 1 Korpus Oficerski 62 p. p. za | SZONego z referatem kpt. Zarembę, przedsta- 


wiciela Policyjnego Klubu Sportt. p. pkom. 


skiego 62 p. p. na dancing-Bridge, który od- 
będzie się w sobotę dnia 1 grudnia rb. w ka- 
synie oficerskisam pułku. Początek o godz. 21. 

— Otwarcie świetlicy mczniowskiej w 
szkole im. Dąbrowskiego na Szwederowie 
„odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 16.00. 

— Komenda Obwodu Bydgoskiego Legjo- 
nu Młodych przypomina, iż nowy kurs kan- 
dydacki rozpocznie się w pierwszych dniach 
grudnia. Zapisy przyjmuje jeszcze Sekreta- 
rjat L. M. (ul. na'rsz. Focha 39) w godz. 
18,30 — 19,30. — Zebranie Oddziału I. w 
czwartek 29 bm. o godz. 19 w lokalu wła- 
snym L. M. 

— Walne Zebranie Koła Przyjaciół Har- 
cerzy V-tej bydgoskiej drużyny harcerskiej 
im. Zawiszy Czarnego odbędzie się w środę 
dnia 28 bm. o godz. 18-tej w Gimnazjum Kla 
sycznem (Plac Wolności nr. 9). 

— Walne zebranie „Caritas“, W przyszły 
czwartek, o godz. 6 po poł. odbędzie się w 
Domu Katolickim przy Farze roczne walne 
zebranie Bydg. Okręgu „Caritas“. 

— Wentę na rzecz dożywiania biednej 
dziatwy szkolnej urządza Zarząd Opieki Ro- 
dzicielskiej przy szk. im. Piramowicza 2B 
w lokalu szkolnym. Wenta odbędzie się w 
niedzielę, dnia 2 grudnia b. r. o godz. 16. 

— Jesienną zabawę taneczną urządza 
Oddział nr. 10 Bydgoszcz-Miasto Zw. Strze- 
leckiego (na Bielawkach) w sobotę, dnia 1 
grudnia b. r. w Resursie Kupieckiej o godz. 
19,30. Zabawa będzie urozmaicona Wystę- 
pami rewjowemi. 

— Organizacja P. W. Kobiet do Obrony 
Kraju. Walne zebranie dnia 28 bm. o godz. 
18 w auli Państw. Gimn. Klasycznego. 
razie braku quorum o godz. 18,80 zebranie 
w terminie ostatecznym. 

— Bydgoskie Tow. Wioślarskie. Roczne 
walne zebranie w środę dnia 28 bm. o godz. 
19,30 w lokalu Hotelu Lengninga, przy Ul. 
Długiej 37. 

Z kroniki policyjnej 


— Włamanie do biur „Impregnacji". Do 
znajdującego się przy ul. Chodkiewicza 15 
biura firmy „Impregnacja“ włamali się 3- 
„negdajszej nocy nieznani złodzieje. Spraw- 
cy dostali się do wnętrza biur przez nie- 
domknięte okno i już zdążyli uporać się Z 
kilkoma Szufladkami przy biurkach, gdy 
zostali przez stróża nocnego spłoszeni. Wła- 
mywacze zbiegli, nie zabierając nic ze sobą. 


— Nieaczciwa służąca. Zamieszkała przy 
ul. Wileńskiej 9 Juda Laufer zgłosiła poli- 
cji, iż przedwczoraj opuściła jej dom przy- 
jęta przed trzema dniami służąca, zabiera- 
jąc na „pamiątkę“ szereg cenniejszych-dro- 


Przechodząca onegdaj ulicą Melchjo- 
ra Wierzbickiego głuchoniema 37-letnia 
Kordula Michalak dostała się pod koła 
pędzącego — jak to leży w tradycji na- 
szych pp. masarzy — pojazdu rzeźnickie- 
go. Na szczęście nieszczęśliwa doznała 
tylko lekkich obrażeń cielesnych, tak, 


W. lecznicy miejskiej opatrzono wczo 
raj niejakiego Willego Hintza (zam. 
przy ul. Sienkiewicza 1), który w przy- 
Stępie energji nabytej pod wpływem 
zamroczenia alkoholowego zmierzył 
swe iły z tramwajem linji „A“ na ul. 
Dworcowej. W wyniku pojedynku pan 
Hintz odniósł poważnego guza powy- 


I tym razem składa się tak szczęśliwie, 
iż „wymieniona“ trójka (od bliższej znajo- 
mości, z którą, oby łaskawe nieba uchro- 
niły ciebie Czytelniku), nie tworzyła żad- 
nej spółki, która w takim wypadku musia- 
łaby się już nazywać technicznie szajką, 
ani nie byli też ze sobą w bliższym, czy na- 
wet bodajby dalszym kontakcie. Każdy bo- 
wiem z nich działał na własną rękę i ta- 
kież ryzyko, a jak działał — okazało się to 
przed surowem obliczem Temidy, przed któ- 
rem wszyscy trzej mieli możność znaleźć 
się przedwczoraj. 

Pierwszy z wymienionych, Mucha — nie 
jest ani potomkiem głośnego Swego ongiś 
imiennika, ani też nie jest Muchą bydgo- 
skim, gdyż miejscem jego działania było 
Strzelewo, co jak wiadomo, leży już w po- 
wiecie. W temże Strzelewie Mucha włamał 
się kiedyś do zagrody rolnika Feliksa Czaj- 
kowskiego, gdzie za jednym zamachem (tt. 
zn. za jedną wizytą) uśmiercił aż dwie świ- 
nie, które rzecz prosta usunął z miejsca 
zbrodni do swojej schedy. Sukcesu tego w 
swoim rodzaju rekordu byłby się niewątpli- 
wie Mucha nietylko przez samą skromność 
wyparł, gdyby podczas rewizji nie znalezio- 
no w jego ogrodzie, 


wicemistrz gry, pojedyńczej, 

drużynowy kwalifikują się do rozgrywek o 
mistrzostwo Pomorza. Wpisowe wynosi 
0.50 gr. (pięćdziesiąt groszy), 
klubów związkowych, a zł. 1.— od niezrze- 
szonych. Wpisowe od drużyny wynosi zł. 
250. Zgłoszenia przyjmuje się w świetlicy 
K. S. „LEO* (ul. Gdańska 109) codziennie od 
godz. 18-tej do 21-ej. Ostateczny termin zgło- 
szeń upływa w środę dnia 28 bm., ogólne ze- 
branie i losowanie w czwartek dnia 29 bm. 
Początek zawodów wyznaczony na dzień 2 
grudnia. 


lecenia prokuratora Sądu Okręgowego p- 


ten wywołał w mieście zrozumiałe zaintere- 


Koncert Sekcji Muzycznej Koła Prac. 
Oświatowych 


K. S. „Leo“ we własnej świetlicy 


Wydz. W. F. mgr. Zakrzewskiego oraz zapro | 
| rową kierownika sekcji p. Lewandowskiego. 


+++ 


Głuchoniema pod kołami wozu rzeźnickiego 


++ 


Potyczka pijanego z tramwajem 


Niedole i smutki z sali sądowej 


Mucha, Konecki i Pluskata 


dowcipnie i umiejętnie 
w ziemi zakopanei beczki, zawierającej czte- 


oraz mistrz 


Z życia strzeleckiego 
w Bydgoszczy 


W dniu 24 bm. odbyły się następujące ze- 
brania Oddziałów 
o godz. 17-tej odbyły się staraniem oddzia 
łu nr. 5 międzyoddziałowe zawody tenisu 
stołowego (ping-pong). Zwycięstwo w stosun 
ku 4:1 uzyskał oddział samochodowy Z. S. 
Nr. 12 przyczem w poszczególnych grach o- 
siągnięto następujące wyniki: 1) ob. Szum- 
ski — ob. Jasicki 2:0, 2) ob. Grupczyński — 
ob. Berend 2:0, 3) ob. Strupagel — ob. Siar- 
kowski 2:0, 4) ob. Kubera — ob. Wachowiak 
0:2, 5) ob. Puchalski — ob. Budziak 2:0. 
Dalszy ciąg zawodów, odbędzie się dnia 


zł 
od członków 


Sensatyjne aresztowanie 


ubiegłej soboty policja aresztowała z po- | 1 grudnia b. r. o godz. 7-mej. 
Sta- O godz. 19-tej odbyła się staraniem refe- 


Fakt | renta sportowego ob. por. Dobrowolskiego 
herbatka oddziału nr. 15 (K. S. Strzelec). — 
W herbatce wziął udział cały zespół bokser- 
ski K. S. Strzelec i zaproszeni goście. Oko- 
licznościowe przemówienie, podkreślające 
znaczenie podobnych zebrań w kierunku 
krzewienia i podtrzymywania życia koleżeń 
i skiego i towarzyskiego, wygłosili ob. dyr. 
Kłodnicki, ob. dr. Tomicki i ob. Dobrowol- 
ski. i 


Wieczőr listopadowy | 


Pocztowego PW. 


Pocztowcy bydgoscy, zrzeszeni w Szere- 
gach własnego PW. — nie poraz pierwszy 


nisława Sokołowskiego z Bydgoszczy. 


sowanie i — jak zwykle — liczne komenia- 
rze. Ze względu na dobro toczącego się śledz 
twa szczegółów sprawy i motywów areszto- 
wania p. Sokołowskiego zapodać nie może- 
my. $ 


żona z szeregu popularnych utworów w 
wykonaniu doskonałej orkiestry Kole- 
jowego Przysposobienia Wojskowego | zresztą i chyba nie ostatni dali ubiegłoj 
pod batutą kapelmistrza p. Schultza, | niedzieli widoczny i wymowny dowód, że 
dalej występy solowe, oraz popis chóru wychowanie obywatelskie stoi u nich na 
śpiewaczego „Lutni* pod dyr. prof. E. |pierwszym miejscu. O tem świadczyła Wy- 
Roeslera. W części solistów p. Wojta- pełniona sala „Pod Lwem“, gdzie odbył się 


A urządzony z okazji 16-tej rocznicy odzyska- 
lewicz odśpiewał szereg utworów Nos- |nia niepodległości państwowej „Wieczór li- 
kowskiego i Moniuszki, 


a p. Mizgajski |stopadowy". Sam zaś program uroczystości 
zareprezentował się jako wiolonczeli- był dowodem, iż organizatorzy wieczornicy, 
sta. Tak popisy zespołów, jak i solowe w tym wypadku zarząd i członkowie Qkrę 
publiczność oklaskiwała rzęsiście. 


gowej Sekcji Kulturalno - Oświatowej — 
umieją urządzić obchód uroczystości nie 
banalnie, stereotypowo, lecz zajmująco, a 
przytem pięknie i poważnie. Program :Þo- 
wiem składał się: z przemówienia wstępne- 
go, popisu chóru śpiewaczego, oraz ze A 
/ = > j i j. ienje wstępne wyglo- 
Fąferka, -oraz reprezentanta Redakcji „Dnia ki SAM EN San ANA A 
Bydgoskiego“. PE | krzyku na cześć Najjaśniejszej Rzplitej, Jej 
Ponieważ otwarcie świetlicy połączono ró | prezydenta i Marszałka Piłsudskiego, oraz 
wnocześnie z „obchodem rocznie listopado- po odegraniu przez orkiestrę pocztowców 
wych — zkolei p. kpt. Zaremba wygłosił o- | hymnu narodowego i marsza I Brygady wy- 
kolicznościowy, piękny referat. Na zakończe- | stąpił chór męski Okręgowej Sekcji, poczem 
nie nastąpiło rozdanie nagród za rozgrywki |zespół amatorów odegrał sztuczkę scenicz- 
klubowe, mianowicie za mistrzostwo klubo- |ną pt. „Jego Kapralska Mość“ Orwicza. 
we ping-ponga (Raciniewski, Czenszak, Gil), Amatorzy wywiązali się ze swego zada- 
za bieg 20 km. na rowerach (Szarfiński, 


Le : nia b. dobrze. 
Grzybek — w konkurencji senjorów, Pa- ` 


nek i Adamczyk —. za mistrzostwa junjo- Z życia Pocztowego Koła LOPP 
u 


rów). Żetony za wyścig kolarski otrzymali: 
Sybilla i Najdowski, Gadziński i Gruntow- W celu utrwalenia w pamięci pracowni- 
(za |ków pocztowo - telegraficznych świetnego 


ski (senjorzy) Adamczyk i Kowalski 
zwycięstwa, odniesionego w tegorocznych 


bieg młodzieży.) Poza tem p. mgr. Zakrzew 
ski, który dokonał rozdania nagród — wrę* | zawodach samolotów turystycznych przez 
kpt. Jerzego Bajana i st. sierż. Gustawa 


czył p. Stanisławowi Kotowi nagrodę hono- 
Pokrzywkę, odbyło się staraniem Zarządu 


Pocztowego Koła miejscowego LOPP. im. 
Żwirki i Wigury w Bydgoszczy w dniu 23 
bm. wyświetlanie przeźroczy Z przebiegu 
tych zawodów. Z historją zawodów Chalen- 
ge' owych R EEE. Rake 
aż 5 = opgaz. p. Jędrzejewski, udzielając ponadto 
iż o własnych siłach mogła się udać do | fachowych objaśnień wyświetlanych obra- 
swego obecnego miejsca zamieszkania | zów. 
— do przytułku dla bezdomnych. Nie- DONA popr A ORYCh: ea 
36 ; _ | pracowników pocztowo - telegraficznych od- 
toziunnę gaala przechodniów niebez- | iesionem zwycięstwem w Challenge'u 1934 
pieczną jazdą popisywał się tym razem 


SA r. była wypełniona po brzegi sala Świetli- 
Rychard Stencel, zam. przy ul. Bielic- | cy. 
|kiej 10. Policja spisała protokół. 


Nieprawdopodokny trick wyrafi- 
nowanei złodziejki 


Wykorzystała nieświadomość 
umysiowo-cherej i skradła 
jej odzież 


za RA eh przy ul * oaz 16 
Ę anisław Olszewski zgłosił wczoraj policji, 
chodnia z pod pomostu dalszy kurs na |i; córka jego, umysłowo chora 28-letnia Ha- 
Okole. lina padła ofiarą wyrafinowanej złodziejki. 
Po opatrzeniu czoła przez lekarza — | Gdy umyla chopa Palma O. ubrawszy 
er w ie do domu o (się w odświętną 0 zież wyszła na ulicę — 
BS, ch ko pda jakaś kobieta zwabiła ją do jednej z bram 
M ? wejściowych przy ul. Cieszkowskiego, gdzie 
namówiła ją do zamiany sukień i bielizny. 
Złodziejka następnie ubrała się w suknie 
nieświadomej swego postępku nieszczęśli- 
wej, pozostawiając ją w swoich łachma- 
nach. 

Podstępnie skradzione rzeczy przedsta- 
wiały wartość 100 zł, natomiast pozostawio- 
ne przez złodziejkę łachmany są zupołnie 
bezwartościowe. Wyrafinowaną złodziejko, 


żej prawego oka, natomiast tramwaj 
wyszedł z opresji bez szwanku, konty- 
nuując po wyciągnięciu upartego prze- 


ry połacie prima zakonserwowanej wieprzo- 
winy. Za niedozwolony ten „czarny ubój“ 
skazano Muchę na dziewięć miesięcy bez- 
względnego aresztu, jako, że wyrok ten nie 
był dlań pierwszyzną. która posiadała tyle cynizmu, by wykorzy- 
* stać upośledzenie nieszczęśliwej jest niejaka 
Konecki — jakby to można powiedzieć — | Sabina Bojarska. 


był tylko zwykłym kundlem wobec Muchy. 
Skradł on kiedys w Nowej Dąbrówce na| Jeszcze jedno dziecko padło 
ofiarą kradzieży na ulicy 


szkodę niejakiego Hugona Bernsteina kom- 
plet narzędzi kowalskich, jednak nie mając 
P. Władysława Kajna zam. przy ul. Ku: 
jawskiej 22 zgłosiła policji, iż córka jej Sta- 


sumienia robić osobiście „zranionemu* ko- 
walowi konkurencji — postanowił arsenał 
ten sprzedać. Ponieważ w okolicy miejsca 
kradzieży nie było popytu na narzędzia, 
więc przywiózł je do Bydgoszczy, gdzie 
jednak wpadł w chwili dobijania targu. 


Dostało mu się równych sześć miesięcy. 
*, o 


Piramowicza została zwabiona przez niezna: 
ną kobietę do bramy jednego z domów, 
gdzie nieznajoma zabrała jej teczkę skórza- 
X ną z przyborami i książkami. Wypadek ten 

Ostatni z wymienionych, Ludwik Plu- jest w krótkim czasie już trzecim zkolei; 
skata zajmuje w hierarchji złodziejskiej gdzie ofiarami oszustów i złodziei padają ną 
niższą jeszcze lokatę i mierniejsze miejsce ulicach dzieci. Policja w wypadkach takich 


od Koneckiego. I on „potknął* się o narzę- jest wprost bezsilna, gdyż o faktach dowia« 
dzia, które najzupełniej niepotrzebnie, gdyż duje się dopiero później, w drodze doniesie- 
również bez zamiaru zużytkowania ich we | nia poszkodowanych rodziców. Gdyby nato: 
własnem przedsiębiorstwie — wywindował miast sami rodzice, Oraz wychowawcy © 
z chlewa Katarzyny Barlik w Januszkowie | strzegli dzieci przed wdawaniem się w roz 
tut. powiatu. Wyrok: 7 miesięcy. mowy z nieznajomemi osobami — wypadki 
takie nie miałyby tak często miejsca» 


| 


z 


nisława wracając po lekcjach ze szkoły im 


Warszawa 


ZJEDNOCZENIE NOTARJUSZÓW R. P. 


W niedzielę 25 bm. odbyło się w Warsza- 
wie pierwsze konstytucyjne walne zgroma- 
dzenie „Zjednoczenia  Notarjuszów R. P.“ 
Zebraniu, w którem wzięło udział około 200 
notarjuszów z całej Polski, przewodniczył 
senator Walery Roman. 

Senator Roman, zagajając zgromadzenie, 


ŚRODA, 


||| Zcałegońraju | (mm Kraju 


stkie wiszące w przedpokoju ubrania. 
W sprawie tej prowadzone jest śledztwo. 


140 TYSIĘCY FAŁSZYWYCH BRYLAN- 
Tów SKONFISKOWANO NA DWORCU. 


` Na dworzec Główny w Warszawie zaje- 
chał kurjer międzynarodowy. Z jednego z 
wagonów wysiadł elegancki pasażer i roz- 
glądając się trwożnie ruszył do wyjścia. Za 
chowanie się jego zwróciło uwagę urzędni- 


podkreślił rolę powstającej nowej organiza- ków skarbowych. 


cji oraz wskazał jej znaczenie w życiu pu- 
bliczno-społecznem. 

Zgromadzenie dokonało wyboru władz 
zjednoczenia, przyczem zarząd ukonstytuo- 
wał się jak następuje: prezes — sen. Wa- 
lery Roman, wiceprezesi dr. Dunikowski i 
W. Włoskowicz, sekretarz J. Moldenhauer, 
skarbnik — Z. Neumann, członkowie: A. 
Rżewski, dr. S. Breyer, Nitarski. Górski, dr. 
W. Dąbrowski, dr. Jeszke, Choynowski i Mo- 
szyński. 

Zgromadzenie wysłało depesze hołdowni- 
cze do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Piłsudskiego oraz do pana mini- 
stra sprawiedliwości. 


DZIECKO ŻYWCEM UGOTOWANE 
W UKROPIE. 


W mieszkaniu kamasznika Lichtmana w 
Warszawie przy ul. Dzielnej 48 zdarzył się 
straszny wypadek. Dwuletnie dziecko Licht 
mana podczas kąpieli wpadło do miski z 
wrzącą wodą i poparzyło się na całem cie- 
le. Natychmiast zawezwano pogotowie, któ 
re przewiozło dziecko w stanie groźnym do 
szpitala przy uł. Kopernika. Dziecko zmarło. 


ZAMACH BOMBOWY TERORYSTÓW 
ŻYDOWSKICH. 

Pomiędzy właścicielem składu skór w 
Warszawie przy ul. Mławskiej 5, Szlamą 
Zylberwaserem a tajemniczą szajką terory- 
stów trwa już od dwóch miesięcy zatarg, 
który odbił się głośnem echem na łamach 
prasy. Mianowicie, teroryści żądają od Zyl 
berwasera, by przyjął powtórnie do pracy 
swego b. pracownika, Joska Rajcherta, któ- 
ry po powrocie z wojska nie ma środków 
na utrzymanie. Kupiec, nie chcąc skrzyw- 
dzić Rajcherta, oświadczył, że wypłaci mu 
odpowiednie odszkodowanie, przyjąć go do 
pracy jednak nie może, ponieważ interes 
kiepsko idzie. Rajchert propozycję swego 
b. szefa odrzucił i prawie jednocześnie przy- 
stąpili do działania teroryści. Telefonują 
oni stałe do Zylberwasera, grożąc mu zem- 
stą. 

W tych dniach wieczorem do mieszkania 
Zylberwasera zapukał ktoś. Nie zapytanie 
żony Zylberwasera: „Kto tam?“ — padła 
odpowiedź: „Swój, niech pani otworzy”. 

Wówczas Zylberwaserowa uchyliła zlek- 
ka drzwi, nie zdejmując łańcucha. W tej- 
że chwili tajemniczy osobnik, stojący za 
drzwiami, rzucił przez otwór bombę, zawie- 
rającą cuchnąco-źrący płyn. Żona kupca 
doznała poparzenia prawej ręki. Upadła 
na ziemię i zaczęła głośno wołać pomocy. Na 
alarm wybiegł jej mąż, który pogonił za 
uciekającym napastnikiem. Terorysta zdo- 
łał jednak umknąć ulicą Mławską i znikł 
z oczu Zyłberwasera przy ul. Sapieżyńskiej. 
Bomba z płynem zniszczyła częściowo wszy- 


— Proszę otworzyć walizki — oświadczył 
jeden z kontrolerów. — Rewizja celna, 
dodał, widząc pytający wzrok podróżnego. 

Podejrzenia urzędników okazały się słu- 
szne. W walizce znaleziono 140 tysięcy ka- 
mieni, imitujących brylanty. Sztuczne ka- 
mienie ułożone były w pudełeczkach po ty- 
siąc sztuk. 

Poza tem przemytnik fałszywej biżute- 


uz O A O R A 28 LISTOPADA 1934 R. 


sprawami gospodarczemi i społecznemi z 
wyłączeniem wszelkiej polityki. Następnie 
powołano prezydjum zjazdu, na którego cze 
le stanął prezes pos. dr. Jeszke. Poza tem 
do prezydjum weszli delegaci z poszczegól- 
nych miast województwa. jak Bydgoszczy, 
Gniczna, Inowrocławia itd. 

Skolci wygłoszono 3 referaty, poczem 
wyświetlono film, przedstawiający prace, 
wykonane z ramienia Funduszu Pracy. Na 
zakończenie wywiązała się dłuższa i oży- 
wiona dyskusja, w której wyniku uchwałlo- 
no szereg rezolucyj. 


Kraków 
PODJĘCIE NORMALNEGO RUCHU NA 
NOWEJ LINJI KRAKÓW — WARSZAWA. 
Dyrekcja PKP komunikuje, że z dniem 
26 listopada br. o godz. 0.01 podejmuje nor- 


rji posiadał w walizkach wielką ilość opra- |malny ruch pociągów pasażerskich i towa- 


wek do kolji oraz kilka tysięcy srebrnych i 

pozłacanych zapinek do kolczyków. 
Podczas dokonywania rewizji walizek 

przemytnik usiłował zamieszać się w tłu- 


rowych na nowowybudowaneq linji Kraków 
— Tunel — Radom — Warszawa. Jako 
pierwszy pociąg osobowy na tej linji został 
uruchomiony pociąg nr. 1924, odjeżdżający 


mie przechodniów i zbiec. Zatrzymano go |Z. Krakowa o godz. 9.45, zaś w drodze po- 


jednak. 
Jest to Icek Perkos z Wilna. Osadzono go 
w areszcie. Przemyconą biżuterję  skonfi- 


skowano. 
Łódź 
ECHA NADUŻYĆ W KEKO. 


Zakończyła się w Łodzi rozprawa o nad- 
użycia w KKO. powiatu łódzkiego przeciw- 
ko byłemu dyrektorowi KKO. Wiechowskie- 
mu, księgowemu Dynowskiemu i naczelni- 
kowi zarządu KKO. b. burmistrzowi Alek- 
sandrowa Andrzejakowi. Sąd skazał Wie- 
chowskiego na 1 rok więzienia, a Dynows- 
kiego na pół roku więzienia, Andrzejaka 
zaś uniewinnił. 


ZATWIERDZENIE WYBORÓW DO 


RAD MIEJSKICH. 


P. wojewoda łódzki zatwierdził wybory 
do rady miejskiej w Łodzi a także w Kali- 
szu i Piotrkowie. Wybory do zarządów tych 


wrotnej pociag nr. 1921, 
Krakowa o godz. 10,57. 

Szczegółowe rozkłady jazdy wszystkich 
pociągów pasażerskich na powyższej linji 
ujęto w służbowym rozkładzie jazdy. 


Kielce 
ŚWIĘTOKRADZTWO. 


Nieznani sprawcy dokonali włamania do 
kościoła parafjalnego w Luborczycy, powia- 
tu miechowskiego. Świętokradcy po zrabo- 
waniu 4 drogocennych kielichów i 5 złoco- 
conych patyn zbiegli. 


TABLICA PAMIĄTKOWA KU CZCI Ś. P. 
TADEUSZA HOŁÓWKI. 

W niedzielę, 25 bm. jako w dniu, poświę- 
conym wspomnieniu zmarłych członków zbo 
rów ewangelicko - reformowanych „Jedno- 
ty Wileńskiej" odbyło się w kościele tego 
wyznania przy ul. Zawałnej uroczyste od- 


przyjeżdżający do 


miast odbędą się na pierwszych posiedze- słonięcie tablicy pamiątkowej ku czci $. p. 
niach rad miejskich, które zwołane mają Tadeusza Hołówki. Na uroczystość tę przy- 


być w ciągu 14 dni od zatwierdzenia wybo- 
rów. W ten sposób pierwszego posiedzenia 
nowej rady miejskiej w Łodzi spodziewać 
się należy dnia 5 grudnia. 


PIERWSZY ZJAZD PRACOWNICZY 
Z TERENU CAŁEJ WIELKOPOLSKI. 


W niedzielę obradował tu pierwszy zjazd 
pracowniczy województwa poznańskiego, 
zwołany przez sekcję pracowniczą przy ra- 
dzie wojewódzkiej BBWR, oraz Związek 
Pracowników Umysłowych i Fizycznych. 
Celem zjazdu było omówienie aktualnych 
spraw pracowniczych oraz podjęcie inicja- 
tywy gospodarczej i społecznej na całym 
terenie województwa. W zjeździe wzięli 
udział delegaci wszystkich niemal związ- 
ków zawodowych. 

Obrady zagaił prezes rady wojewódzkiej 
BBWR w Poznaniu pos. dr. Jeszke, który 
omówił cele i zadania zjazdu i podkreślił, 
że zjazd ten ma się zajmować wyłącznie 


byli liczni przedstawiciele miejscowych 
władz cywilnych z wojewodą Jaszczołtem i 
wicewojewodą Jankowskim, władz wojsko- 
wych z gen. Skwarczyńskim, wielu posłów 
i senatorów wileńszczyzny oraz reprezen- 
tanci organizacyj społecznych. Obecna była 
również wdowa po śp. Hołówce, która przy- 
jechała na uroczystość żałobną z Warsza- 
wy. 
Sosnowiec 
SPŁONĄŁ SKŁAD KONFEKCJI. 
Spłonął tu największy w Sosnowcu skład 
konfekcji, należący do Wolfa Grajcara. — 
Straty obliczają na 130.000 zł. 


Q©ikusz 


ZWYCIĘSTWO BBWR. W WYBORACH 
DO RADY POWIATOWEJ. 


W dniu 23 bm. odbyły się na terenie po- 
wiatu olkuskiego wybory delegatów do rady 
powiatowej w Olkuszu — ze wszystkich 
gmin wiejskich i miejskich. 70 proc. wybra- 
nych delegatów należy do klubu BBWR. 


OBWIESZCZENIE 


Programy radiowe 
ŚRODA, DNIA 28. XI. 1934 R. 
Radjostacja Warszawska. 


= ży 


6,45 Audycja poranna. 12,10 Koncert Ze- 


= 


społu Ark. Flato. 13,00 Dziennik południo- 
wy. 13,05 Fragmenty z op. „Mignon“ Tho- 
mas'a (płyty). 15,35 Przegląd giełdowy. 15,45 
Fragment teatralny. 16,00 Koncert Zespołu 
Haliny Adamskiej - Grossmanowej. 16,45 
„Listy od dzieci“ — omówi p. Wanda Tatar- 
kiewicz - Małkowska. 17,00 Audycja Zwią- 
zku Młodzieży Ludowej (Chór z Sieradzkie- 
go i muzyka ludowa). 17,25 „Dlaczego nale- 
żymy do organizącyj kobiecych“ — wygl. 
p. Irćna Gombrowicz (Odezyt dla kobiet). 
17,86 Piosenki w wyk. Zofji Tucker (płyty). 
17,50 Poradnik sportowy. 18,00 „Skrzynka 
rolnicza“ — koresp. bieżącą omówi inż. Wa- 
cław Tarkowski. 
artystyczne stolicy“. 18,15 Recital skrzypco- 
wy Stanisława Tawroszewicza. 18,45 „Czy 
istnieją niczmierne prawa gospodarcze” 
wygł. dr. Kazimierz Studentowicz. Odczyt 
gospodarczy. 19,00 Arje i pieśni w wykona- 
niu Haliny Niedbałówny. (Transmisja z Po- 
znania). 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 U- 
twory na cytrze harfowej w wykonaniu A- 
leksandra Kopickiego. (Transmisja ze Lwo- 
wa). 1950 Wiadomości sportowe. 20,00 Mu- 
zyka salonowa w wykonaniu Okietu Squir'a 
(płyty). 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 „Jak 
pracujemy w Polsce“. 21,00 Koncert Chopi- 
nowski w wyk. Henryka Sztompki. 21,30 
„Sportowe rybołówstwo w Polsce“ — od- 
czyt w języku angielskim Bron. Romaniszy- 
na (Transmisja z Krakowa). 21,40 Koncert 
Chóru Dana. 22,00 Koncert reklamowy. 22,15 
Poz bo taneczna z restauracji „Gastronom- 
Ork. Wiesława Wilkosza. 


ja“ 


raien anG 
JECORÓL 


stosowany od lat przeszło 
35, smaczny i lubiany przez 
dzieci, * pobudza apełyt, 
„wzmacnia ogólnie, oddając 
rzetelne usługi wqłłym 
organizmom dziecięcym. 


JECOROL 


BUKOWSKIEGO»3 


EAB. CHEM- FARM, MAG.A.BUKOWSKE SUKC. AWARS ZAÑ 


18,10 „Życie kulturalne i_ 


T 


W sobotę, dnia 24 bm., zmarł po długich cierpieniach, opatrzony 
Olejami św., długoletni nasz członek, maszy nista:emeryt 


Jan Nowi 


przeżywszy lat 56. 


cki 


Zmarłlym tracimy wiernego Kolegę, sumiennego maszynistę oraz 


dobrego patrjotę Polaka. 


Niech Mu ziemia lekką będzie! 


Zarząd Koła Tczew 
Bezpart. Związku Zawodowego Maszynistów Kol. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w środę, 
Św. Józefa o godzinie 9:tej. 


Dnia 26 listopada 1934 r., zmarła po długich i cięż- 
kich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami £. p. 


Melena Lauerowa 


nasza ukochana matka i babcia. 


O czem donosi w smutku pogrążona 


3126 


Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy ulicy 
Klonowicza 37, w środę dnia 28 o godz. 3 po połudn. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 30 b. m. o godz. 10-tej przed poł. sprze- 
dam za gotówkę najwięcej dającemu: jadalnię: bu- 
ict, kredens, zegar stojący, stół, krzesła, dywany, 
sr cbra, obrazy część sypialni i wiele innych rzeczy. 
oszacowanych na łączną sumę 5971— zł. Zbiórka 
licytantów w Chełmży przy ul. Toruńskiej 13. 

Chełmża, dnia 24 listopada 1934 r. 

(—) Gramowski, komornik Sądu Grodzkiego 
w Ghełmży. 


Rep. 847, 1516, 1373, 914. 1119, 1160, 1776-34 9122 


dnia 28 bm. z kościoła 
9135 


MEBLE 


j| wszelkiego rodzaju w soli- 


dnem wykonaniu kupisz 
najkorzystniej 
w Fabrycznym Składzie 
Mebli 
Wincenty Gralewski 
Toruń, ulica Prosta 21 
Obłsuga rzetelna. 8794 


JUPY 


ubrania płaszcze; blu* 
zy robecze, spodnie 
kupisz najtaniej 
w firmie 


E. MELERSKI 


Teruń, Szewska 12. 
dom p. Araczewskiego 
Wielki wybór czapek, 

8637 


O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy 
V rewiru Stefan Jaroszyński mający kancelarję w 
| Bydgoszczy, ul. Zduny nr. 1 na podstawie art. 602 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
30 listopada 1934 r. o godz. 9-ej w Aleksandrowie 
powiat Bydgoszcz odbędzie się pierwsza licytacja 
ruchomości, należących do Antoniego Kaszewskie- 
go składających się z 1 konia, 3 krów, 2 źrebaków, 
1 bryczki na resorach i około 20 ctr. jęczmienia w 
słomie, który oszacowany zostanie w dniu przetar- 
gu, na sumę zł 580,—. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Bydgoszcz, dnia 26 listopada 1934 r. 

(—) Stefan Jaroszyński, komornik. 

Zlec. nr. 417-8-K 9140 
a 
Do akt nr. Km. 561-34-11. 9136 


OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II-go 
J. Penk zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 na zasa- 
dzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 29 listopa- 
da 1934 r. o godz. 11 w Gdyni ul. Śląska bl. I, 3 wej- 
ście mieszk. 34, odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 2 maszyny do szycia „Sin- 
ger“, oszacowanych na łączną sumę zł. 650,—, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzeda- 
ży, w czasie wyżej oznaczonym. Licytacja rozpocz- 
nie się od (7% ?/s) ceny oszacowania. 

Gdynia, dnia 26 listopada 1934 r. 

({—) Józef Penk, komornik. 

NK ZJOOONNNNNNnNNNNNna 
Do akt nr. IV. Km. 1589, 2959-34 9137 


i OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV. 
zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 601 K. P. C. 
ogłasza, że w dniu 28. 11. 1934 r. o godz. 10,30 w Gdy- 
ni ul. Stąrowiejska przed firmą Żelkonstrukt odbę- 
dzie się publiczna licytacja ruchomości a mianowi- 
cie: 1 wiertarka motorowa i 1 motor elekt. wato- 
ści 150,— złotych. 

o 'godz. 11,30 w Gdyni Kam. Góra przed willą 
Zgoda: 1 kanapa, 2 stojaki do kwiatów i 2 wazony. 


MYDROFUGE 
„CASTOR” 


zabezpiecza od: 
WILGOCI, „Īss . WODY 


J wstrzymuje ciśnienie 
we e Wera przypadkach, jako to: 


izolacji, rezerwoarów, murów kanałów, bases 
nów, tuneli, tarasów, fasad i fundamentów. 


Hydrofuge „CASTOR“ 


dodaje się do zaprawy cementowej. 


W LONDYNIE przy placu Picadilly Circus 
największa z kolei podziemnych została uszczel: 
niona hydrofuge „CASTOREM*, 


Posiada na składzie: 
Przedsiębiorstwo Budowiane 


MAURYCY KARSTENS 


WARSZAWA, KOSZYKOWA Nr. 7. 
Tel. 8-27-95, 
KRAKÓW — Biuro „KASTOR“. 
Rynek Kleparski Nr. 5. Tel. 102-18. 


WILNO — Biuro Handlowe M. Jankowski, 
9099 


-to Jańska 9. 
E A ZEEDKSE 


Sygnat. V 2040-34 
OBWIESZCZENIE. 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy 
V rewiru Stefan Jaroszyński mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Zduny nr. 1 na podstawie art. 602 
k. p. e. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
30 listopada 1934 r. o godz. 10-ej w Trzęsaczu po- 
wiat Bydgoszez odbędzie się pierwsza licytacja: ru- 
chomości, należących do p. Henryka Świnarskiego 
w Trzęsaczu składających się z 10 tuczników osza- 


Zlec. nr. 416-8-K 


oszacowanych na łączną sumę zł. 50,—, które mo-| cowanych na łączną sumę zł. 825, —, 


żna oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 
Gdynia, dnia 24 listopada 1934 r. 
(-) K. Błaszkiewicz, komorniń. , 


Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 441 
Bydgoszcz. dnia 24 listopada 1934 r. 
(-) Stefan Jaroszyński, komornik, , 
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STUIJA, DNIA 28 LISTOPADA 1934 R. 


14 


Brunio Popiel 
Rudolf Carl 


murarze. Mogą się zgłosić 
w firmie „Pedab* Toruń, 
Koszarowa 17. 9125 


Potrzebny: 


od ro.go grudnia młodszy 
urzędnik gospodarczy. Wy» 
nagrodzenie skromne. Wias 
«omość: maj. Niewierz, pos 
czta Małki, pow. Brodnica. 


9123 
Najkorzystniej !! 
kawę, herbatę, kakao i 


wszelkie towary kołonjalne 
i najtaniej tylko 

Araczewski, Toruń, 

Chełmińska. 9133 


75 śr. 
dobre białe koszulki dąme 
skie, 99 gr. pończochy je» 
dwabne z strzałką. M. J. Baz 
giński, Skład bławatów To» 
ruń, Szeroka 28. (9086 


Skórki 
kupuje zajęcze, lisie, tchóż 
rze, kuny i włosie końskie, 
Toruń, Prosta 16,1 p. (9030 


Za gotówkę 


kupuje meble pojedyńcze 

oraz całe komplety także 

zamiejscowe i płacę najs 

wyższe ceny. Dom Komi: 

sowy Toruń, Łazienna 9. 
8583 


9052 


Farby - 
_. Tapety 


a cały pokój z bortą od 
zi 5.85 


TA TYL 


w kolorach na wagę a kg 
zł 0.85 


Mydła 
rzadkie !/⁄, kg 0.43 
rzadkie białe */, kg 0.60 


Persil 


prawdziwy paczka tylko 
zł 0,70 


Nafta 


silnopłomienna I ltr. zł. 0,43 


Jan Kapczyński 
Toruńsul. Szeroka narożnik 
Mostowej, ul. Szczytna 15. 


Brodnica, ul. Hallera 7, 


Piece 


wszelkiego rodzaju, okucia 
budowlane, blacha cynko: 
wą i żelazna, gwoździe i 


wszelkie wyroby żelazne. |- 


Ceny niskie! 
„ZELAZOPGL' Toruń, 


Nowy Rynek 18, tel. 442 
186901 


Jan Zaremba, jej ojciec 
Hrabia Bolek Barański 
Jadwiga Kwasińskaja 
Wanda, jej córka 


w filmie 


olska krew“ 
(Polnische Blut) 


według operetki pod tym samym tytułem 


OSKARA NEDBALA 
w roli HELENY ZAREMBIANKI 


Oprócz tego 


ANNY ONDRA 


Żywa jak szampan, pełna sprytu, humoru oraz młodości. Tempo i we: 
Sołe atrakcje zapewniają tej operetce filmowej takie same powodzenie 
jak swego czasu na scenie. 


Od 27 XI. do poniedziałku dnia 3 XII. 1934 r. włącznie 


RATHAUS LICHYSPIELE 


GDAŃSK, Langasse 60-61 


polecamy w bogatym wyboe 
rze Płaszcze, ubrania 
męskie i dla chłopców 
Kurtki skórzane, futrza- 
ne i welurowe na ciepłej 
podszewce. Wszelkiego ros 
zaju epodnie, odzież 
zawodową i sportową. 
Płaszcze i mundurki 
gimnazjalne. Nasze 
niskie cony zdumiewa 
ją wszystkich. 


Bazar Toruński 
(dawn. Cz. Buza) 


Toruń, Wielkie Garbary. 
7699 


Pianina 
T. Bettinga sprzedaję 
na nader dogodnych spła: 
tach. Dla pp. wojskowych 
i urzędników szczególne 
ustępstwa. Turostowska, To7 
ruń, św. Ducha 14. 7917 


Pasy zapędowe 
troki, łączniki, wtłoki do 
pomp, kupuje się najtaniej 
u  Żygmunta Balcerowicza, 
skład skór, Toruń, Żeglare 
ska 21. 8031 


Wszyscy mówią, 
że najtańszy 


© 

G 
OJ 

© 


kupisz tylko wprost z fa: 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie 


Pośrednictwo 


kupna. sprzedaży. nierucho 
mości, wynajmu lokali, res 
dagowanie wniosków, Od: 
wołań sądowych (4829 


Stow. Właścicieli 
Nieruchomości, Toruń 
Most Pauliński 1. 


Pierwszorzedny 
GABINET 
KOSMETYCZNY 
„ KALOTECHNIKA” 


Wszelkie zabiegi w zakres 
sie nowoczesnej kosmetyki. 
Racjonalne pielęgnowanie, 
oumładzanie iudoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz» 
czek, wągrów, pryszczy, bros 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze: 
rzonych por, łojótoku, tras 
dziku, czerw. nosa i innych 
niedokładności cery. Radys 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 


*|it.p. Porady bezpłatnie. 1814 


TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5, 
mieszk. 3. 


Instalacje 
elektryczne 


dla siły i światła wykonuje 
tanio i fachowo zakład elek= 
tryczny. A. GOMOWSŚKI, 
"Toruń, Mickiewicza 88. 


Hans Móser 

Iwan Petrowicz 
Małgorzata Küpfer 
Hilda Hildebrandt 


Sygnat. 1021-34 9121 
. _ OBWIESZCZENIE 
; Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży Fran- 
oF ciszek Gramowski mający kancelarje w Chełmży ul. 
, Dworcowa nr. 8 uzupełniając obwieszczenie z dn. 
5 listopada 1934 r. ‘o licytacji nieruchomości Chełm- 
ża tom 30 karta 645 j Chełmża tom 42 karta 802 
wyznaczonej na dzień 13 grudnia 1934 r. o godz. 
,1030 w Sądzie Grodzkim w Chełmży podaje do 
publicznej wiadomości, że postanowieniem z dnia 
23 listopada 1934 r. ustawowe warunki licytacyjne 
zostały zmienione w ten sposób, że cena szacunko- 
wa nieruchomości Chełmża karta 645 i 802 wyno- 
si 29.475— zł, cena wywołania 22.106,25 zł., zaś rę- 
kojmia wynosi 2.947.50 zł. 
Chełmża, dnia 23 listopada 1934 r. 
(—) Gramowski, komornik Sądu Grodzkiego. 


Sygn. VI. Km. 527-34 9142 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy 
VI rewiru Józef Szubartowski mający . kancełarję 
w Bydgoszczy ul. Śniadeckich nr. 20 na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości 
że dnia 30 listopada 1934 r. o godz. 10,30 w Byd- 
goszczy ul. Chłopickiego nr. 1 odbędzie się pierwsza 
licytacja ruchomości, składających się z 1 bufetu, 
1 kredensu, 1 stołu, 6 krzeseł, 1 biurka, 1 krzesła 
do biurka, 1 biurko, 1 krzesełka do biurka, 1 stołu 
okągłego, 1 stolika małego, 3 krzeseł, 1 fotelu (go- 
belinowy), 1 postumentu do kwiatów, 2 małych po- 
stumentów do kwiatów, 1 szafy do książek, 1 kom- 
pletnego aparatu radjowego, 1 szaty do rzeczy, 1 
maszyny do pisania marki Adler i 2 nocnych sto- 

lików oszacowanych na łączną sumę zł. 1090,—. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 

miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Bydgoszcz, dnia 7 listopada 1934 r. 
(—) Szubartowski, komornik. 


9132 


sność Aleksandra i Zofji 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Nowem urzędu- 


jący w Nowem przy ul. Sądowej pod Nr. 8 na za- 
sadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 12 
stycznia 1935 r. od godziny 10 rano, w sali posie- 
dzeń Sądu Grodzkiego w Nowem odbędzie się sprze 
daż z publicznej licytacji nieruchomości tom VIII. 
karta 192 składającej się z budynku głównego, bu- 
dynku gospodarczego, zajazdu, sklepu ze składnicą, 
chlewiku, 2 szop otwartych gnojowni i ogrodzenia 
położonej w Nowem przy Placu św. Rocha 4 powie- 
cie Świeckim województwie Pomorskiem zapisanej 
w tabeli likwidacyjnej wsi oznacz polic. nr. 4 obej- 


mującej powierzchni 8,52 ar, która stanowi wła- 
małżonków  Maciejew- 
skicht z Nowego. * . 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipote- 
czną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodz- 
kim w Nowem. 

Powyższa nieruchomość została oszacowana na. 
sumę zł. 12390,—. Sprzedaż zaś rozpocznie się od 
ceny wywołania t. j. od kwoty zł. 9292,—. 

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie złotych 
1239— albo w takich papierach wartościo- 
wych, bądź książeczkach wkładkowych insty- 
tucji w których wolno umieszczać fundusze 
osób małoletnich i że papiery wartościowe przyję- 
te będą w wartości 34 części ceny giełdowej. 

Przy licytacji zachowane będą ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne. 5 

Prawa osób trzecich nie bedą przeszkodą do H- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości, lub jej części od egze- 
kucji, i że uzyskały postanowienie właściwego Są- 
du nakazujące zawieszenie egzekucji. 


MOSKWA : 
WYZNIĘCK IJ MOST > r 
TELEF. 440 -95 p 


€ a 
roza] 


„TORGSIN* posiada we wszystkich miastach ZSRR 
lkiego rodzaju towarów eksportowych 
może korzystać każdy odbiorca 
n* dla krewnych i przyjas 


opatrzonych w najwyższe gatunki wsze 
i importowych. Z magazynów 
przekazu z zagranicy. Przekazy pieniężne na .,Torgsi 
ciół zamieszkujących w ZSRR. przyjmują 
Tow. „Hias“ i jego oddziały, 


Bank Kred. S. A.. 
Posyłe 


ciowe — wszystkie urzędy pocztowe w Polsce, 
zagranicznych. Informacji udziela Przedsiębiorstwo 
Warszawa, Koszykowa 4, tel. 9:58:33 oraz Tow. „Hias“ Warszawa, 
10, tel. 2:75:63, 


Dom Spedycyjny „RAWA 


w. Władysław i Teodor SZMAŃDA 
Gdynia, ul. Władysława IV. nr 22 i Starowiejska nr. 21, telef. 14:85. 
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 37, tel. 121. 


Uskutecznia wszelkie transporty, zwózki, przeprowadzki we własnych wos 
zach meblowych, clenie:inkaso, magazynowanie. 


Zbiorowe wagony Bydgoszcz Gdynia. 


Regularna komunikacja samochodowa GDYNIA —6DANSK. 


Zlec. nr. 415-8-K 


(CHU - 


„i 


„Torgsinu* 


_— Przecież lekarz zakazał ci pić więcej 
piwa ponad % litra dziennie? 


roku... 


FUTRA 


Toruń, Nowy Rynek 11 
m. 2. 
Najnowsze fasony najwyż 
tworniejszych modeli pae 
ryskich futer wykonuję fa: 
chowo oraz przerabiam 
z własnych craz powierzo: 
nych skórek pe cenach 
najniższych, Prosimy 
przyjść się przekonać !! 
8350 


„Kiermasz Światowy” 


Toruń, St. Rynek 30. Ty* 
siące artykułów za bezcen, 
każdy powinien widzieć kto 
dba o swą kieszeń. Oddziały 
Poznań, Toruń Gdynia 


Dom 
tanio sprzedam J. Lietz, 
Toruń, Św. Jerzego 56, 
9073 


— Zgadza się. Piję tylko 1 litra, lecz 
dziś na moim kalendarzu jest 16 maja 1939 


HALLO! UWAGA! 


Porcelana 


Serwisy do kawy od 6 zł, 
Serwisy obiadowe od 35 zł, 
wyżymaczki, talerze i t. d. 
„ŻELAZOPOL* Toruń, 


Nowy Rynek 18, tel. 442 


Rezerwiści 

Powstańcy 

Harcerze 

Sokoli 

i wszelkie inne organizacje 

zakupują najtaniej umundu 

rowania w firmie (5538 
Władysław Czyżniewski 
Wytwórnia konfekcji i bielizny 
Toruń. Wielkie Garbary 12 


Lalki 


naprawiam fachowo i tanio 
oraz sprzedam kiłka lalek 
okazyjnie. Toruń, Koperni: 
ka 24 L pin 9074 


Z,S.R-A- 
OGÓLNOZWIĄŁKOWE ZJEDNOCZENIE DLA HANDLU l CUDZOZIEMCANE 
=TORGSI N= 


a BCECOWAWOC OS'EAHHEHU? NOTOPTOANE © 
+ o 
Po | zPO PPE CH | 


Bank Gosp, Krajowego, 
Powszechny Bank Związkowy. 
Bank Zachodni oraz Oddział Drezdeńskiego Banku w Gdańsku. Firmy : „Biuro 
« "Nowogrodzka 39, Br. Pakułscy Bracka 22 w Warszawie. Listy wartoś: 
Ceny w Torgsinie są niższe od 
Handlowe ZSRR w Polsee, 


9142 


8801 


A PHO M BHELITOPF. 
HKHOCIPARŃUAPM 
H z 


gęstą sieć magazynów, zas 


Powszechny 


Pl. Grzybowski 
27. XI. — 34 — 4 


Technika 
dentystycznego 


poszukuje lekarzdentysta. 

Oferty dla „F. F.* do „Ga: 

zety Morskiej" Gdynia. 
9139 


MEBLE 


różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon: 
kurencyjnych poleca 


Gdyńska 
Centrala Mebli 
Gdynia, Starowiejska 40, 

telef. 26:25. 7127 


DykKty 
wszelkich rozmiarów po ce» 
nach ściśle fabrycznych po: 
leca Polskadykta Gdynia, 
ul. Starowiejska 35 róg 3 Mas 
ja tel. 10:68, 8281 


Nowootwarty 
zakład gastronomiczny 
„„Ala Fourchette“, właśc. 
Bracia Kryczko Gdynia, 
Szkolna, róg Io Lutego, tel. 
1701 poleca pierwszorzędne 
śniadania, obiady, kolacje 
po cenach umiarkowanych. 
Kuchnia polska, francuska 
i rosyjska. 8102 


Miód 
prawdziwy pszczelny lip: 
cowy, gęsty, Spożywczos 
leczniczy, gwarancja dodat: | 
nich wyników analizy 5 kg. . 
10.50; IO kg. 19.90; 20 kg. 
38—; 60 kg. 106— zł z 
blaszanką i opłatą pocztową 
wysyła: „Polonja“, Małos 
polska Centrala Handlowa, 
Podwołoczyska, 8988 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 


cją-wolno oglądać nieruchomości 


w dni powsze- 


dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowa- 


nia egzekucyjnego można 


przeglądać w Sądzie 


Nowe, dnia 19 listopada 1934 r. 


9118 


Do nr. Km. 2681-33, 3259, 


(—) Zamojski, komornik. 


2903, 2698-34 9158 


OBWIESZCZENIE. ; ; 
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru I 
zamieszkały w Gdyni ul. Starowiejska 31a, na zasa- 
dzie art. 602 K. P. Ç. ogłasza że w dniu 29 listo- 
pada 1934 r. w Gdyni odbędzie się publiczna licyta- 
cja ruchomości a mianowicie: 
o godz. 10,30 przy ul. Abrahama obok domu 
Dwużnika dwie szafy, kanapę, 5 foteli, 1 dywan, 1 


szafka, 1 stół, łóżko, 


o godz. 11,50 przy ul. Świętojańskiej, 


i 4 krzesła wartości 369— zł. 


róg 10 


Lutego: 1 automat do zdjęć wartość 400— zł. 
o godz. 12,50 w kancelarji komornika przy ul, 


Starowiejskiej 31a, 1 aparat radjowy, 
o godz. 14-tej przy ul. 10 Lutego obok domu 
Pętkowskiego 50 puszek lakieru, 


dła, wartości 380,— zł. 


17 kartonów my- 


Wymienione ruchomości można oglądać w dniu 


licytacji w czasie wyżej 
sprzedaży. 


oznaczonym w miejscu 


(2) Kamiński, komornik. 


W tutejszym rejestrze handlowym przy firmie 


Młyn 


Lubieki T. z. o. p. w Toruniu zapisano dnia 


14 listopada 1934 prokura Brunona Pysznego wyga- 


sła, Józefowi Jerzakowi z 


kury. 


Zlec. nr. 1571-9. 


Ważne dla 
prowincji! 
Na długie wieczory zimowe 
Czytelnia Da (20.000 to: 
mów w 5 językach) Poznań, 


Plac Wolności 11, wprowa: 
dza ato1ament zbiorowy. 


Przeczytanie książki — kilka 

groszy. Szczegółowe wa» 

runki i katalogi na żądanie. 
9096 


4-pokojowe 
mieszkanie z 
wszelkiemi wygodami 
tychmiast do wydzierżawieś 
nia. Grudziądz, Poniatow: 
skiego 6. 9131 


Gruźlicę 
leczy się sposobem profes 
sora Jousseta (Paryż) w Nos 
wym Szpitalu Djakonisek, 

Toruń Mokre. 8347 


Noworodki 
żądajcie trunku przeciw: 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, doz 
starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki, niezamożnym bez: 
płatnie. Wydają lekarze i as 
kuszerki. 8347 


Umeblowany 
pokój z osobnem wejściem 
od zaraz do wynajęcia. 
Tczew, uł. Bałdowska 46. 
9134 


Budynek 


ze składem w centrum miaz 

sta do sprzedania względnie 

wydz erżawienia. A. Kinder, 

Tczew, ul. Mickiewicza 16, 
8984 


kuchnią i | 
na* | 


Torunia udzielono pro- 


Toruń, dnia 14 listopada 1934. 


Sąd Grodzki. 


BYDGOSZCZ 
Pieczątkę 


skradzioną 21 bm. umieu 
ważniam. Józefa Ruts 
kowska, Bydgoszcz, Leszs 
czyńskiego nr. 1. 9130 


pis koni CZ 
Ceny gwiazdkowe ! 
Kilka ręcznych dywanów, 
wspaniałe okazy, gabinet 
męski, styl gdański, sypiale 
kę, jadalkę dębową, pianis 
no, fortepian, wózek dla 
chorych, wózek dziecięcy, 
korzystnie sprzeda „Sala Lis 
cytacyjna* Gdańska 42. 
9129 


Szkła Oklennego I Listew 
AO ee Bacak Q / 
Sk Joszez groit 


Złoto i Srebro 
jako też wszelkie stare 
monety srebrne 
kupuje stale 


B. GRAWUNDER 


Bydgoszcz — Dworcowa 57 
7875) Telefon 1698 


7. 


z skomplikowaną linja turą wielo- 
barwną na specjalnych maszy» 
nach wykonuje Drukarnia 
Pawłowskiego w Byd- 
goszczy, 7309 


Tarcze 


zapędowe najlepsze Fabrys 
ki „Herkules“, Bydgoszcz, 
7626 


‘telefon 93. 


dA” OZZIE TEETE 


W 
>. 
y 
x 


dakiyioskopijny w wydziale śledczym 


Pan Wacław Fijala powiększył grono fałszywych inkasentów 


Wśród fali umundurowanych i nie- 
umundurowanych przedstawicieli naj- 
rozmaitszych związków i organizacyj, 
przyjeżdżających do Gdyni dla inkaso- 
wania jakichś mitycznych składek i 
wpisowych, przybył przed paru tygod- 
niami pan Wacław Fijala w blasku 
wspaniałego munduru Obrońcy Kresów 
Wschodnich i z legitymacjami, upoważ- 
niającemi go do zbierania składek na 
rzecz tej organizacji. 

Przez parę tygodni piękna czapka 
z srebrnemi szamerowaniami ukazywa- 
ła się w drzwiach najrozmaitszych firm 
i instytucyj, a pan Fijala po wylegity- 
mowaniu się przystępował do zasilania 
funduszów Obrony Kresów Wschodnich. 

Praca szła mu nieźle, ale duże wy- 
datki na podróż, mieszkanie, utrzyma- 
nie i reprezentację pochłaniały nie tylko 
zawartość prywatnej szkatuły pana Fi- 
jali, lecz uszczupliły w znacznym stop- 
niu i fundusze, na których oprzeć się 
miała obrona wschodnich rubieży Rze- 
czypospolitej. 

Wówczas pan Fijala zdecydował od- 
wiedzić kasyno gry w Sopotach, gdzie 
postanowił się odegrać. Niestety, sku- 
tek był wręcz odwrotny i ostatnie fun- 
dusze obronne kresów przeszły do kasy 
sopockiego kasyna. 

Tymczasem pan Wacław Fijala mu- 
siał jakoś żyć i bawić się, wobec czego 
w dalszym ciągu zbierał pieniądze na 
obronę kresów, przyczem młodzieńczy 
zapał jego pracy zatarł zupełnie granice 
między funduszami Z. O. K. W. a jego 
własną portmonetką. 

Policja gdyńska poczęła interesować 
się nigdzie niemeldowanym panem Fi- 
jalą. Niestety, poszukiwania jej były 
bezowocne, gdyż obrońca kresów byl 
nieuchwytny. 

W międzyczasie Zarząd Główny 
Związku Obrony Kresów Wschodnich 
na zapytanie policji odpowiedział, że od 
połowy października pan Fijala nie jest 
już upoważniony do inkasowania żad- 
nych składek, gdyż nie wywiązał się 
z poprzednio włożonych nań obowiąz- 
ków. A pan Fijala inkasował dalej, po- 
licja zaś w dalszym ciągu bezskutecz- 
nie go poszukiwała. 


OBROŃCA KRESÓW WSCHODNICH 
WPADŁ W RECE POLICJI 


Onegdaj jeden z wywiadowców od-| 


wiedził właściciela pewnej restauracji, 
którego miał przesłuchać w jakiejś 
sprawie. 


W chwili gdy obaj rozmawiali, sze- 
roko otworzyły się drzwi i w blasku 
srebrnych galonów. i orzełków wkroczył 
do pokoju pan Wacław Fijala, który po 
okazaniu swych dowodów i odznak po- 
prosił o większą składkę na fundusz 
obrony. W chwili jednak, gdy restaura- 
tor zamierzał wręczyć przybyszowi pew- 
ną kwotę, wylegitymował się zkolei wy- 
wiadowca policji i po chwili prowadził 
już moeno skonfudowanego Fijalę do 
aresztu. 


PRZESZŁOŚĆ PANA FIJALI 
MIAŁA PEWNE ZGRZYTY 
Fijala — jak stwierdzono — liczy 33 
lata i pochodzi ze Lwowa. W swej karje- 


rze życiowej ciągle zmieniał miejsce za- 
mieszkania i posady, które zresztą były 
całkiem niezłe. 

Zastanawiający jest fakt, że Związek 
Obrony Kresów Wschodnich -angażując 
pana Fijalę do inkasowania składek, w 
jego imieniu nie zasięgnął, tak, jak to 
uczyniła policja gdyńska, informacyj w 
wydziale śledczym we Lwowie. 

Gdyby to uczynił, dowiedziałby się, 
że ręce pana Wacława, które zgarniać 
miały pieniądze dla tej organizacji, by- 
ły już, kiedyś, daktyloskopowane przez 
policję w związku z pewnem brzydkiem 
przyzwyczajeniem zabierania cudzych 
rzeczy. Dowiedziałby się ponadto, że 
pan Wacław miał również pewne przej- 
ście natury erotycznej, świadczące nie 
tyle o jego powodzeniu, ile raczej o jego 
sile. 

Z policji obrońca kresów przekazany 
zostanie do dyspozycji władz prokura- 
torskich, które się nim zaopiekują. 

Przykra przygoda p. Wacława Fijali 
jest nowym dowodem tego, jak lekko- 
myślnie powierza się pieniądze publicz- 
ne ludziom, o których tak łatwo przecież 
zebrać informacje. 

Gdynia stale nawiedzana jest przez 
ludzi tego rodzaju, ubranych w najbar- 
dziej fantastyczne mundury i kompro- 


mitujących nieraz poważne organizacje, 
pod które się podszywają. Ludzie tacy 
powołują się zawsze na wysoko posta- 
wione osobistości, a co gorzej, nieraz 
istotnie mają od nich lekkomyślnie pod- 
pisane listy polecające. 


Jeżeli zważyć, że z kilkuset zainkaso- 
wanych chociażby przez Fijalę składek, 
opłacić trzeba jego podróż i utrzymanie, 
to nawet bez przegranej reszty w kasy- 
nie, dochód dla reprezentowanej przez 
niego organizacji jest tak minimalny, 
że szkoda podobnego zachodu. 


Poza tem Gdynia ma swoje potrzeby, 
swoje głodne dzieci, swoje organizacje 
obrony narodowej i dla tego nie można 
się dziwić, że coraz bardziej niechętnie 
spotyka przedstawicieli organizacyj z 
innych miast, szukających tu w pierw- 
szym rzędzie łatwego zarobku. 


Takich panów Fijalów przewija się 
przez Gdynię tysiące i dlatego do naj- 
bardziej poważnych i szanowanych de- 
legatów doprawdy pożytecznych insty- 
tucyj odnosi się Gdynia coraz bardziej 
nieufnie, gdyż widzi, że często poza fo- 
tograiją w urzędowej i potwierdzonej 
legitymacji, istnieje jeszcze w którymś 

| z wydziałów śledczych... odcisk daktylo- 
skopijny ich pałców. 


Po sukcesach w Bydgoszczy, Toruni 
i Poznaniu 
„Kontroler wdowich rent wpadł w Chojnicach 


Przed kilku dniami pismo nasze podało 
wiadomość o pojawieniu się na bruku byd- 
goskim  osobliwego „kontrolera wdowich 
rent“, pobierającego pod pozorem starań o 
podwyżkę rent słone taksy. Szeroko prakty- 
kowanym u nas zwyczajem — za namı o- 
strzeżenie o pojawieniu się oszusta powtó- 
rzyły inne dzienniki, to też „kontroler“ 
czując, że grunt mu się pod stopami pali 
— czmychnął. Jak się obecnie dowiaduje- 
my, p. „kontroler“ pojawił się w Chojnicach, 
gdzie jednak policja położyła kres jego o- 
szukańczej działalności. 

Czując najwidoczniej słabość do samot- 
nych niewiast — oszust również w Chojni- 
cach zamierzał popróbować u nich szczę- 
ścia i postępując w myśl wypróbowarnego 
systemu — zapukał do drzwi pewnej wdo- 
wy. Nagabywana przez oszusta wdowa, pod 
pozorem wystarania się pieniędzy od są- 
siadki pospieszyła jednak do komisarjatu, 


prosząc „kontrolera* aby poczekał chwi- 
leczkę. 

Poczuwszy pismo nosem — oszust wsiadł 
do pierwszej z brzegu taksówki, pojechał 
na dworzec i zaopatrzył się w bilet do naj- 
bliższego pociągu, zdążającecgo w kierunku 
Nakła. Pomysłowy manewr ten jednak się 
nie udał, gdyż powiadomiona policja — 
przypuszczając słusznie, iż oszust będzie za- 
mierzał z miasta uciec — drogą fonogramu 
zawiadomiła posterunek stacyjny, gdzie na 
podstawie rysopisu „kontrolera“ ujęto. 

W drodze do komisarjatu oszust usiło- 
wał jeszcze porzucić skrycie bloczek, służą- 
cy mu do pokwitowań udzielanych wdo- 
wom. Przy ujętym znaleziono dowody na 
nazwisko 29-letniego Kazimierza Franca z 
Katowic. 

Jak stwierdzono „opiekun wdów" graso- 
wał oprócz Bydgoszczy również w Toruniu, 
Grudziądzu i w Poznaniu. 


Przymusowe lądowanie samolotu niemieckiego 


W niedzielę, 25 listopada o godz. 12,03 
w odległości półtora kilometra od Dar- 
chowa w powiecie kartuskim wylądo- 
wał samolot niemiecki,  dwupłatowiec 
sportowy ze znakami D. Emal. 

Załoga samolotu, pilot cywilny Bru- 
non Schulz z Tylży i obserwator Ger- 


| hard Gudda, również z Tylży, podają, że 
lecieli z Gdańska do Szczecina, wskutek 
mgły zabłądzili i dlatego byli zmuszeni 
lądować w powiecie kartuskim. 
Samolot nie został uszkodzony, jak 
również i lotnicy nie odnieśli obrażeń. 
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Obywatel amerykański węglokradem 


Przyłapany na gorącym uczynku, został zabity przez konwojenta 


Dn. 23 bm. około godz. 17,30 konwo- 
jent pociągu węglowego, zdążającego 


linją przez Kościerzynę do Gdyni, poste- | 


runkowy Wiktor Bererzyński, zauważył 
na wagonach jakichś 4 osobników, zrzu- 
cających węgieł do znajdującego się 
przy torze rowu. Posterunkowy oddał 


OGŁOSZENIA: 


kiem liczymy podwójnie. 


Komunikaty 50 gr za wiersz. 


LJ 
- . 


Focha 12. 


Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej, 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki. 


Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20% nadwyżki. - 
w Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej , „ 15 f 
~ „ ” „ ” 4-łamowej .« „ 50 fem. 
drobne za słowo 5 fen, — tytułowe . e . 10 fenm. 


R Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. 


wiersz milimetrowy na-stronie 7-łamowej s a e a a a 0.20 zł W ekspedycji miejecowych agencyj « « a 
w tekście na pierwszej stronie. « + . e a a 0 s « A 1.00 zł Z odnoszeniem do domu « « » > »« a © 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie « e e a e èe a 0.80 zł Przez pocztę z odnoszeniem do domu » e 
w tekście na dalszych stronach . . « « s « e e e e 0.50 zł Pod opaską . e o e s © » . . 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo | wyrazy tłustym dru- W Gdańsku przez pocztę „ . 


Zagranicą st s. 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


A z odbieraniem w administracji wprost , 


W razie wypadków "spowodowanych siła 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar- 
f czenie- pisma. 


š Redaktor. odpowiedzialny: 

Witold Mężnięki, Toruń, ul. Moniuszki 25, m. 1 
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz. 
= _ Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrost:ński, Gdynia, Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: 
odpowiedzialny na "Tczew: Antoni Czerwiński, Tczew, ul. Kościuszki L 


Za ogloszenia odpowiada. Administracja. 


strzał ostrzegawczy, na którego odgłos 
węglokrady rozpierzchli się. 

W kilka minut później jednakże w 
czasie przejazdu pociągu pomiędzy sta- 
cjami Kościerzyna i Skórzewo, konwo- 
jent zauważył ponownie tych samych 
osobników, siedzących na wagonach i 


2.32 gd ; przez 


zvan 
9 
N 
z 


eefe . e . 4.00 gd 
wyższą (np. przeszkody 


AĘT zai SEA s A zi MRR E 


Fotografja w legitymacji organizacyjnej a odcisk 


CTRA OROWE OTC E IE DEE 
UWAGI: 

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej- 
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 Słów. A 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz- 
miaru. Zastrzeżeń miejsea dla ogłoszeń drobnych nie przyjraa= 
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta” 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają. 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia, i 3 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, łub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsca ogłoszenią Administracja nie odpowiada. 


Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. 


Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu. 


Referenci wychowania obywatel- 
skiego Z. $. u P. Wojewody 
W dniu otwarcia kursu referentów wy- 

chowania obywatelskiego Związku Strzele- 
ckiego powiatu starogardzkiego przy u- 
dziale przedstawicieli władz cywilnych i 
wojskowych zebrani na kursie wyrażają 
hołd Włodarzowi Ziemi Pomorskiej i zape- 
wniają, że intensywną a ofiarną pracą będą 
się starali pogłębić wśród społeczeństwa 
idei Związku Strzeleckiego ku utrwaleniu 
potęgi mocarstwowej Polski. 


Ogólnopolski Ziazd Sekcji Szkol- 
nictwa Dokszłałcającego 
Zawodowego Z. N. P. 


2-gi Ogólnopolski Zjazd Sekcji Szkolnic- 
twa Dokształcającego Zawodowego Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego odbędzie się 
w dniach 15 i 16 grudnia br. w Domu Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego przy ul. J. Smu- 
likowskiego w Warszawie. 

W programie Zjazdu m. in. w pierwszym 
dniu: przemówienie p. wiceministra W. R. 
i O. P.; przemówienie przedstawiciela Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu; referat p. t. 
„Najpilniejsze potrzeby szkolnictwa do- 
kształcającego zawodowego* — inż. E. Po- 
rębski; referat: „Rzemiosło, a szkoła do- 
kształcająca zawodowa“ przedstawiciela 
Związku Izb Rzemieślniczych p. K. Jaro- 
szewskiego; referat p. t. „Młodzież w wieku 
dojrzewania* — prof. Uniw. Warsz. Baley. 

W drugim dniu obrad: sprawozdania 
władz sekcyj. 

Początek obrad dnia 15 i 16 grudnia w 
godz. 9,30. 

W pierwszym dniu Zjazdu mogą brać 
udział wszyscy nauczyciele szkół dokształ- 
cających zawodowych z terenu Rzeczypo- 
spolitej. 

Noclegi zapewnione dla tych, którzy do 
dnia 10 grudnia zgłoszą pisemnie zapotrze- 
bowanie z oznaczeniem daty noclegu. 


W wojsku niema wolnych 
posad 


Do Ministerstwa Spraw Wojskowych na- 
pływa masa podań: 1) przyjęcie na stano- 
wiska funkcj. państw., oraz 2) e powołanie 
podoficerów i szeregowców rezerwy do słu- 
żby nadterminowej lub zawodowej w woj- 
sku. i 

Składanie podań w tych sprawach do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych jest bezce- 
lowe i naraża jedynie zainteresowanych 
na koszta przesyłki pocztowej. 

Ministerstwo Spraw Wojskowych w 
chwili obecnej nie posiada wolnych posad 
dla funkcjonarjuszów państwowych. 

Do udzielania wszelkich informacyj w 
sprawach przyjęć szeregowców i podofice- 
rów rezerwy do służby nadterminowej lub 
zawodowej w wojsku są upoważnieni wła- 
Śściwi Komendanci Powiatowych Komend 
Uzupełnień (PKU), dokąd należy skierowy- 
wać zapytania. 

Wszelkie podania, składane do Minister- 
stwa Spraw Wojskowych po dniu 15 listo- 
pada 1934 r. w sprawach posad względnie 
przyjęcia z rezerwy do służby nadtermino- 
wej i zawodowej w wojsku, pozostaną bez 
odpowiedzi. ; 


zrzucających węgiel. Tym razem po- 
sterunkowy strzelił wprost do uparsych 
złodziei, przyczem, jak się później oka- 
zało, trafił jednego z nich w głowę. 

Postrzelonego, którym okazał się o- 
bywatel amerykański Andrzej Czisek, 
lat 30, przewieziono pociągiem  osobo- 
wym do Kartuz, gdzie jednakże w szpi- 
talu zmarł, nie odzyskawszy przytom- 
ności. 


Ogloszenia drobne 


Uzasadnione reklamacje 


— Redaktor 


Nomi) z EEC 


